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W poniedziałek
Sesja WRN 
w Gdańsku

najbliższy ponie­
działek, 21 bm. odbędzie 
się w Gdańsku Yllt 
zwyczajna sesja Woje­
wódzkiej Rady Narodo­
wej.

Głównym tematem de­
baty będzie omówienie 
kierunków rozwoju o- 
■ hrony zdrowia ł opieki 
społecznej na lata 1977 
—1990. Podjęta też bę­
dzie uchwala w spra­
wie liczby radnych rad 
narodowych stopnia pod 
stav owego na okres k« 
dencjl 1978-81 

Początek obrad o 
godz. 10.

Przed wixytq H. Schmidta w Polsce

Spotkanie rzecznika rządu RFN 
z dziennikarzami polskimi
Rzecznik rzqdu RFN, KLAUS wyraził zadowolenie i wdziętr sińsklego spotkania Schmidt 

BOELLING, spotkał się 17 bm. ność za zrozumienie przez I — Cerek i osiągniętych tan 
w Hamburgu ze stałymi ko- sekretarza KC PZPR EDWAR- uzgodnień, nastąpiła intensy- 
respondentami i dziennikarza . DA GIERKA i rzqd polski sy- fikacja kontaktów. Omawia- 
mi polskimi przybyłymi z kra tuacji, w której planowana jqc problematykę polityki od- 
ju na obsługę zjazdu SPD, pierwotnie oficjalna wizyta prężenia, rzecznik przedstawił 
informujqc o kompleksie za- szefa rzqdu zachodnioniemiec znane poglqdy rzqdu RFN na 
gadnień zwiqzanych z wizytą kiego nie mogła dojść do KBWE. Kanclerz jest przeko- 
kanclerza SCHMIDTA w Pol- skutku. Strona RFN interpre nany - dodał przy tym — że 
see. tuje to jako oznakę dobrze Edward Gierek, tak samo jak

JAN uWadai*ieych się stosunków Leanid Breżniew, sq w pełniKorespondent PAP, 
PREJZNER, pisze:

— Rzeczn.k stwierdził

między obu państwami i oso­
bistych stosunków między Ed

i szczerze zaangażowani i z 
całq moeq opowiodajq się za

na wa.dem Gierkiem i Helmutem politykq odprężenia.
wstępie, iż kanclerz Schmidt Scnmidtem. Z uwagi no zna- W sprawach rozbrojenia;

Specjalizacja - motorem 
wysokiej produkcji rolnej

Około 240 właścicieli honorowe odznaki „Zasłu- 
najbardziej postępowych, żonym Ziemi Gdańskiej”, 
gdańskich gospodarstw a liczna grupa r dyplomy 
indywidualnych oraz przed i nagrody. Ponadto 51 go- 
stawicfe.1« kierowrfezego podarzom wręczono przy 
aktywu organizacji i in- tej okazji przydzialv na 
stytueji rolnych i inspek- ciągniki, 
torzy WOPR zgromadził. Dotychczasowy rozwój 
się wczoraj w sali Urzę- specjalizacji gospodarstw 
du Wojewódzkiego w indywidualnych. jej cel 
Gdańsku, by wziąć udział i znaczenie oraz ambitna 
w Woj. Zjeździe Rolników £ Dokończenie na str. 2
Specjalistów. Na spotka-________________________
nie z nimi przybyli m. :n.:

cienie, jakie przywiązuje się rzecznik rzqdu RFN podkieś- 
do stosunków PJL i orobi- |j{ wysiłki strony polskiej, 
stych stosunków z I sekreta- stwierdzając równocześnie, że 
rzem, kanclerz kładł duży^ na- rzq{] bońsici również pozytyw- 
cisk na to, aby jego wizyta n;e zareagował na inicjaty- 
odbyła się jeszcze w tym ro- wy Leonida Breżniewa w tej 
ku. Jest to wyraz naszego sta dziedzinie. Rzqd RFN jest też 
nowiska o szczegó.nych sto- za uaktyw lieniem wiedeńskich 
sunkach z Polską, które moż- rozmów w sprawę redukcji 
na porównać do wagi stosun- wojsk w Europie środkowej i 
ków z Francją — oświadczył uzyskcnla pierwszych pozytyw
Klaus BoeMing

Zdaniem rzecznika od pod- 
D Jai. a ukiadu o podstawach 
normalizacji między PRL o

nych wyników w nadchodzą­
cym roku. Bonn opowiada sie 
też za międzynarodową współ 
praca na bazie KBWE w za

RFN » 1970 r.. mimo wielu ..e.'''r9e''H * <Khro'v'
trudności, stosunki rozwijały sr,^ . n.?.ura ne^° .
się dobrze na wielu płaszczył .,?lous om,om'.
~Lh .... ,w_ k'llra problemów stosunkównach, szczególnie gospodar 
czej. Były obiektywne zaha­
mowania, ale od czasu hel-

bi’ateralnych, najwięcej uwa- 
Dokończenie na str 2

sekretarz KW PZPR Jan 
Maziarz, który przewc- 
d^iczvl obradom, wojewo­
da gdański Henryk Sli- 
wowski, wicewojewoda 
Aleksander jkrobacz i 
s? retarz WK ZSL Ro­
man Albingcr.

Podczas zdu k.i^iz-.a 
stu rolników otrzymało

Koie’ne porwanie 
we Włoszech

K'dr foe-zy uprowadzili 
w Mod o.anie 57-letn'e- 
go Lodovico Zarobeletti, 
er r°ktora wielkiego przed 
siębiorsfwa farma, eutycz- 
re.y Po-wanie nastąpiło 
w chwili, kiedy Zambelet- 
ti onuścił samochodem fa­
brykę. Jest on 63 ofiarą 
porwań we Włoszech w 
b.eż. roku. (PAP)

Walne zebranie Oddziału Morskiego SDP

Gdańscy dziennikarze 
w służbie SDołee/.enstwa

Dziennikarze gdańskiej Gdańsku — Mirosław De- zasługi położone dla dzien- 
prasy, radia i telewizji u- michowic* i w Elblągu Bo. mkarstwa polskiego ; dia 
czestniczyli wczoraj w ze- *ena Janikowska; przybyli SDP otrzymały cztery oso 
braniu sprawozdawczo-wy- również wicewojewoda bv. 21 koleżankom kole- 
borczym Oddziału Morskie gdański Jerzy Kołodziejski gom wręczono medale i dy- 
go Stowarzyszenia Dzien­
nikarzy Polskich w Gdań­
sku. Wśród gości, którzy byli także orzedstawiciele dzie dziennikarskim, 
wzięli udz sł w obradach naczelnych władz SDP z 
forum gdańsfcłsh dziennika członkiem Prezydium Za­
rży — członków SDP, byli rządu Głównego Andrzejem żo ym Ziemi Gdań; idej” 
m. in. przedstaw iciel Wy- Czalbowskim i sekretarzem a 6 osób medale „Za Zasłu- 
dziaiu Prasy. Radia i Tele- ZG Mieczysławem Witcza- gl dla Gdańska”, 
wizji KC PZPR Janusz Pa- kiem.

i prezydent Gdańska Je- plomy z okazji 30- lub 25- 
rzy Młynarczyk. Obecni letniego stażu pmcy w za wo

Po­
nadto 4 osoby otrzymały 
odznaki honorowe ..Zasłu -

lat z, sekretarze komitetów 
wojewódzkich partii:

Kanwą dyskusji, w kto- 
M;łym akcentem wczoraj rej poruszono bogaty wa- 

w szego zgromadzenia było cMarz problemów, żywo 
uhonorowanie odznaczenia- obchodzących gdańskie śro 
mi i dyplomami grupy dowisko

Oświadczenie J. Arafata
Jaser Arafat, przewo- W deklaracji 

dr.iczący Organizacji Wv- podkreśla, e 
zwolenia Palestyny, w ci­

te j Arafat 
olucje

Pale t u k ej Rady \’aro-
świad‘zeniu ilczonvm pa- dowej nie mogą być ne-

ki ej agencji praso­
wi WAFA oświadczył, że

go wane w żadrr ;n wy­
padku, zwłaszcza ta, ktoia

OWP „jest nadal wierna odrzuca rezolucję 242 Ra-
rezolucjom i programowi 
Palestyńskiej Rady Naro­
dowej”, stwierdzającym 
prawo OWP do udziału we czył 
wszystkich pokojowych 
negocjacjach na Bliskim

dy Bezpieczeństwa i od­
mawia uznania Izraela. 

Arafat — jak oświad- 
nawiązał „inten­

sywne kontakty na szcze­
blu arabskim i międzyna- 

TIT , . . , , rodowym w związku z o-
Wschodzie na równych statnimj wydarzeniami na
prawach x Innymi strona- Bliskim Wschodzie”. Prz*d 
mi. sta wici el OWF w Karze

ma zwrócić się do rządu 
egipskiego celem uzys­
kania „wyjaśnień” na te­
mat wydarzeń, do jakich 
doszło w ciągu ostatniej 
doby.

WAFA informuje, że 
przywódca OWP przewo­
dniczył posiedzen'u woj­
skowych dowódców pale 
styńskich oraz poried7e 
niu Komitetu Centralne­
go organizacji „al Fatah”.

(PART

LONDYN — Jak informu­
je z Tel-Awiwu agencja 
Reutera, premier Izraela 
Meitachem Begin oświad­
czył w czwartek, że pre­
zydent Sadat przybędzie 
z wizytą do Izraela w so­
botę w ieczorem. (PAP)

dziennikarskie, 
dziennikarzy gdańskich, był referat sprawozdawczy, 
szczególnie zasłużonych w wygłoszony przez prezesa 
pracy zawodowej I działał- ustępującego Zarzadu Od- 
n^śc społem mej. Medale za • Dokończenie na str. 2

Posiedzenie 
Biura Politycznego KO ?ZPK
Biuro Polityczne KC downictwo mieszkaniowe. 

PZPR na posiedzeniu w gospodarkę żywnościową o- 
dniu 17 bm. rozpatrzyło za raz stabilizację i wzboga- 
łożenia Narodowego Planu canic rynku. Rownocześ 
Społeczno - Gospodarczego nie przed wszystkimi dzia­
na rok 1978. łami gospodarirf i resorta-

Przedstawiony plan zmic mi postawione są zada- 
rza do konsekwentnej rea- nia- poprawy efektywności 
lizaćji linii VI i VII Zjaz- gospodarowania, racjom 1 
du partii pomimo trudniej nej oszczędności oraz zwięk 
szych warunków zewnętrz szonej dyscypliny realiza 
njch i wewnętrznych. Zgo cij zadań planowych, 
dnie z uchwałami V I IX Biuro Polityczne akrepto 
Plenum KC PZPR plan na wało przedstawione załoze 
1978 r. w priorytetowy spo nia projektu NPSG na 
sob traktuje podstawowe rok 1978. 
cele społeczne, to jesi bu- (PAP)

Problemy rozwoju gospodarki morskiej
Ogólnopolska narada partyjna
Wczoraj rozpoczęła się <v Lekkiego, Handlu 1 Spo- 

Juracie dwudniowa narada życia KC PZPR Franciszek 
zastępców kierowników wy Kubiczek.
działów ekonomicznych ko 
mitetów \vojewodzk:ch 
PZPR z całego kraju, po- 
>w ięcona problemom roz­
woju gospodarki morskiej.

Referat problemowy na 
temat „Strategia rozwoju 
gospodarki morskiej do ro­
ku 1985” wygłosił wicem;-

Obradom, w których uczest nister handlu zagraniczne 
niczył sekretarz KW PZPR ’■ gospodarki morski
w Gdańsku Jarosław Pol- Tadeusz Żyłkowski. Omó- 
ski. przewodniczył z-ca wił on aktualny stan roz- 
kier. Wydziału Przemysłu woju gospodarki morskiej

ze szczególnym uwzględnić 
mem sytuacji w żegludrr 
i portach. Dotychczasowv 
rozwój całej poiskiej gospo 
darki narodowej, a przede 
wszystkim dynamika han­
dlu zagranicznego stwarza. 
ią obiektywne warunki d!a 
rozwoju gospodarki mor 
skiej. Tymczasem przewo­
zy własnych ładunków sta4 
kami pod polska Dander' 
cą jeczcze ^tale niewystar 
czające. Dzieje się tak m. 
n i powodu niedostate-" 

itvch mi v przewo'/, iw 
floty braku zdolność, przf 
ładunkowych w portach. 
Szczególne trudności, ze 
względu na niewystarcza-

Dymisja 
I. Fahmiego
Prezydent Egiptu, ANWAR 

SADAT przyjqi rezygnację 
ministra spraw zagran.cz- 
nych, ISMA1A FAHMIEGO. 
Poinormowała o tym oficjal­
nie agencja prasowa MENA. 
Fahmj podał się do dymisji 
wferotce po ogłoszeniu przez 
Sadata decyzji udania się < 
wizytq oFcjalnq do Izraela w 
celu przedyskutowania 
przywódcami tego państwa 
konfliktu bliskowschoaniego. 
I. Fmhmł objqł stenowisko 
ministra spraw zagranicznych 
Egiptu w październiku 1973 
roku.

MENA podała do wiado­
mości, że prezydent Sadat 
zaproponował ministrowi sta­
nu ds. zagranicznych Egiptu 
dotychczasowemu sekretarzo­
wi Ligi Arabskiej Mahmudo 
wi Riadowi, objęcie stano­
wiska p. o. ministra spraw 
zagranicznych.

W>'bec tego. te Mahmud 
Riad nie P zyjął proponowa­
nego mu stanowiska, prezy­
dent An war Sadat mianował 
p. o. ministra spraw zagranl- 
crnyrłi Fgiptu BliTROSA 
GHAJLI, dotychczasowego mi­
nistra be* teki w r*:,ózie e- 
g.psklm. <1*4 P>

Arabskie reakcje na inicjatywę Egiptu

Prezydent Anwar Sadat 
złoży wizytę w Izraelu

Prezydent Egiptu An- Obr.wy syryjskie doty-Głównym tematem na- 
uar Sadat powrócił 17 li- rad słała się zapowiedzią- czą dwóch istotnych za- 
stepada z Damaszku do na wizyta Anwara Sadata gadnień: pierwszym jest 
Kairu po dwudniowych w Izraelu, gdzie w końcu zapobieżenie sepau 
rozmowach z prezydentem przyszłego tygodria miał- czremu układowi egipsko- 
Syrii, Hafezem Asadem. by się on spotkać z depu- .zraelskiemu, drugim ko- 
Obaj przywódcy spędzili towanymi do pailamentu nieczność 
łącznie ponad 10 godzin izraelskiego (Kneseiu) i
na spotkaniach w cztery rządem izraelskim dla nia poprzez konferencję 
oczy, omawiając — jak przedstawienia egipskie- genewską. Syryjskie koła

go poglądu na przyszłość politycüie starają się prze 
i sposoby rozwiązania ciwdziałeć

n:a związane z aktualną koruliktu arabsko-izrael- rezygnacji z tej konferen- 
sytuacją na Bliskim Wscho skiego. Przygotowania do cjl i zastąpienia Jej roz

tego spotkania toczą się mowami 
już w Kairze i Jerozoli 
mie.

stwierdzają komunikaty 
najważniejsze zagadnie-

dzie.

doprowadzenia 
do pokojowego rozwiąza-

dwustronnymi. 
Wizyta Sadata w Da­

maszku zbiegła iłę z re-
Zarówno przed wizytą welacjami piswy izrael-

w Damaszku, jak 1 w cza- 
! sie jej trwania syryjskie 

koła polityczne nie ukry­
wały zaniepokojenia i re­
zerwy wobec inicjatywy 
Sadata i Begina. Wyraził 
to między innymi minister 
informacji Ahmed Irkan- 
Jar. który oświadczył, iż 
jest wysoce niepożądane, 
aby Arabowie dali się 
wciągnąć w rozwiązania 
częściowe lub rokowania 
dwustronne z Izraelem.

Dokończenie na str, 2

W związku z pogróżkami terrorystów zachodnioniemieckich o zamachach bombo­
wych na samoloty „Lufthansy", policja RFN przeprowadza szczegółowe rewizje pa­
sażerów na lotniskach. CAF ■ AP — Telefoto

Jak nas pointom jł a| dy- 
łumy synoptyk, dziś na Wy- 
1 raeśu zachmurzenie będzie 
duże a większymi przejaśnie­
niami. Lokalne opady deszczu 
lub de-acau ae śniegiem. Tem­
peratura od 2 st, raro do 5 st. 
w dzień. Wiatry północne, u- 
miarkowane. to)

Skutki nawałnicy 
w Japonii

Nad wyspą Kiusiu w ar­
chipelagu japońskim od 
środy szaleje nawałnica. W 
niektórych rejonach opady 
przekroczyły 15 cm. W do­
linie rzeki Hirasawatsu do 
szło do osunięcia się ~ roz­
mokłego gruntu, pod zwa­
łami ziemi znalazło śmierć 
5 osób.

W wyniku powodzi znisz 
czonych zostało kilkaset 
domów, a w wielu rejo­
nach przerwana została 
komunikacja na drogach l 
kursowanie pociągów. Łą­
cznie wskutek gwałtow­
nych opadów ucierpiało 14 
prefektur Japonii. (PAP)

Trzeba potroić wysiłki
Dzisiejszy nosz rozmówca to dr Ferdynana 

Machn.ewicz — przewodniczący Komisji pewnienu odpowie^-Jego przy 
Zdrowia, Spraw Socjalnych i Ochrony Środo- ISiSc'^'nobkaä",

wiska WRN w Gdańsku. UÄ“'Ä°.V*
„„ . . , , ,, czne lub wierterki — dla przy* PRAWY, o których zadań na poszczególne o- kiadu — kosztuj: kilkakrotnie 
chciałabym dziś z pa kresy: pięcioletnie i roczne, więcej niż poprzednio, nie mó
------- --------------!_c .—i- wiąc już o szeregu braŁują-

— Poproszę na wstępie cych urządzeń czysto specja-
o ogólną ocenę »jtnaeji w KKrÜ '•£!„£

nem rozmawiać będą 
przedmiotem debaty
najbliższe i sesji WRN O- , , . . . ., . , diologii, interny, hematologii____ „• „ ___ • .. gdańskiej służbie zdrow'ia. _ og.omnie potrzebnych dlaczywiście. nie uprzedzając 
faktów, oczekuję, że to co

najbliższych 
lat.

oficjalnie nosi nazwę „kie-

ogioninie potrzeb i>i
„ .... . „ diagnostyki i terapii, a kosz-

— Chcę podkreślić, Że no tujących, niestety, coraz to 
usłyszę od pana będzie mia woozesne zasady ochrony więcej.
ło charakter oficjalnej o- zdrowia ludności zachowu- — Wynika z tego, że ma 
ceny i zarysu programu na ją wiodącą pozycję pra- my w tej tak istotnej dzie- 

kilkanaście cowników I organizacji dżinie życia społecznego o- 
słuzby zdrowia w tym za- grc.nne jeszcze niedostatki 

— Nie sposób w kilku kresie, ale przy uwzględ- i jeszcze większe potrzeby, 
zdaniach streścić to, co pa nieniu pełnej współpracy ;\ie na tle ogólnej sytuacji 
ni nazywa programem, a instytucji i przedsiębiorstw je!>t pewno dział, czy sfe

ze wszystkich działów go- ra wymagająca działań i
przedsięwzięć prioryteto­
wych, pierwszoplanowych... 
Co pana zdaniem zasługu­
je. w służb:e zdrowia na 
tę rangę?

— Przede wszystkim bu­
dowa kompleksowych obiek 
tówr szpitalnych, obejmu­
jących również przychodnie 
i stacje pomocy doraźnej. 
Tjmczasem inwestycje służ 
by zdrowia nie znajdują od 
powiedniego bodźcowania 
w systemie wskaźników 
rządzących budownictwem 
i polityką inwestycyjną. A- 
pelowanie do przedsię­
biorstw budowlanych, aby 
swote wysiłki przenosiły z 
obiektów mieszkalnych cz\ 
przemysłowych na rzecz 
obiektów ochrony zdrowia 
nie przyniesie pożądanego 
skutku, dopóki spójny sy­
st wskaźników nie za­
pewni tym przedsiębior­
stwom właściwego zainte­
resowania tymi budowami. 

, . . ,, , . . , . — O ile można mówić omułowane w postaci wszel dba należycie o doorą wo- wzgiędnie zadowalającym
stanie pewnych służb mc- 

O^oi^oTciach^siużby zdio usznych, to wiadomo pow
wni Priańskieen a wiec zs wia decvdu.ie pr*2de wszysi- szechme, ze dwie lezącewoj. gaansKiego, a więc kini poriora infrastruktury so- niejako na antypodach: pe
łożenia docelowe, o których cjaino-bytowrj oraz stop:eń diatfij, j problem opieki

chronię zdrowia. Woj. gdań- nad ludźmi starymi, nie
. skie należy do regionów naj- stanowią mocnej strony

nistracjl. służba zdrowia I szybciej rozwijających się go- ndańskn znairlzip to
rady narodowe. Noszą one ^ d^g^cznie w odb?cie w plamach roz
harakter otwartego oprą- w^«« r. woju służby zdrowia na

runki rozwoju ochrony spodarki narodowej. Np. 
zdrowia i opieki społecz- nic nie zdziała służba epi- 
nej na lata 1977—1990”. Są demiologiczna, jeśli gospo- 
to, najogólniej biorąc, sfor darka komunalna nie za- 

tie w p<
kiego rodzaju wskaźni- dę, snrawną kanalizację 
kow. potrzeby w dziedzinie oczyszczanie miasta. 
ochrony zdrowia ludności

realizację będą s^ę stara- rą.utrresowania w im» j r . J" . ■ ,
ły wspólnie: organy admi- chro<ue krowia. w«i. gdan- nad ludźmi star n.i.

. - , . , * ZV X OJU J1IIVU1 TT MMł TV UJ U C* IUŁU" 'I
cowama. które mają byc igO proc. stanu z 1970 r.. ło Jata 1977_1990”
wyznacznikiem przy ukla- "’i- W lecznictwie pedla-
daniu programów i planów w tym okrpsie wyniósł 112,1 

proc. Taka sytuacja wymaga Dokończenie na str. 3

Dokończenie na str. 2

Plenum Zarządu Głównego P
Wczoraj odbyło się w dowych organizacji partyj- 

Gdyru plenarne pos ądzeń e nych, związkowych, młodzie 
Zarządu Głównego Zwisł- „owych i administracji.
Su Zawodowego Marynarzy Należy rozszerzyć udział 
i Portowców. Uczestniczył, młodzieży we wszystkich 
w nim m. in. zastępca kie- organach zarządzania .przed 
równika Wydziału Przemy- siębiorstwem, w ten bo- 
słu Lekkiego KC PZPR wiem sposob kształtuje się 
Franciszek Kubiczek, wice- u młodych poczucie odpo- 
minister handlu zagranicz- wiedzialnóści i aklywncść 
nego i gospodarki morskiej zawodową.
Tadeusz Zyłkowski sekre 
tarz CRZZ Stanisław Le­
wandowski.

Konferencja
sprawozdawczo-wyborcza PZPR
w elbląskim Zamechu

Wczoraj w elbląskim Za zebrało się 105 delegatów7 w zakładzie. Wyrażono za­
mechu odbyła się konfe- ok. 1600-osobowej zakłado- niepokojenie występujący- 
rencja sprawozdawczo-wy- wej organizacji partyjnej, mi negatywnymi zjawiska 
borcza PZPR na której a wśród nich członek KC mi. których podłoża nale-

bryga- ży doszukiwać się w nip 
Bialic, zawsze prawidłowej orga-

Na plenum wręczono do­
roczne nagrodv im. J. Con

Obrady prowadzi! oi-ze- if* ,?,r??t??aWan.e przt' 
,,, _. , ZG ZZjvItP za tworfzoscwodniczący ZG ZZMiP Lud- ... 

wik Grześkowiak, a referat ^era:ck„? 
pt. „Kształtowanie socjali 
stycznych postaw młodych

publicystyczną 
poświęconą problematyce 
morskiej, i-iagrodę literac-

pracowników rospodarki k* ^.rws,z.e^ ?■
«TT ”srani- ÄT.1ÄS:

ÄJfglM^.WKffSfP strzępio” Dwa rownorzed-
wodniczącv ZG
Grzegorz Bajer*«.!. ne wyróżnienia przyznano 

Marianowi Kowalskiemu za 
W cospodarc® morskiej I książkę pt. „Junga” i Bog- 

handlu zagranicznym pra- danowi Czubasiewiciowi za 
wie połowa pracowników reDortaż pt. „Tazarem ku 
to młodzież. Stąd tak wiel- \ niarktydzle”. 
ką wagę przykładają naj­
wyższe władze związku za Nagrodę dziennikarską 0- 
wodowego do pracy wycho trzymała nasza redakcyjna 
wawczcj wśród młodych, koleżanka red. Stanisława 
Podkreślano na plenum, iż Czerska za całokształt pu- 
niezbędne jest współdziała- blicystyki prezentującej roz 
nie w procesie wychowaw­
czym szkól morskich, zakła

wój gospodarki morskiej.
z. n.

PZPR,
dzista

formierz
Eugeniusz

członek organizacji PZPR nizacji pracj i zarząd za­
jrzy Wytwórni Turbin Za niu, nie najlepszej dyscypli 
kładów Mechanicznych im. nie, a także w niedostat™ z 
Gen. K. Świerczewskiego nej jeszcze barie produk- 
I sekretarz KW7 PZPR w’ cyjnej. O aktualnych za- 
Elblągu Antoni Połowniak daniach społeczno-gospod r 
i członek oddziałowej orga czych kraju i wynikającej 
nizacji partyjnej przy Wy z nich potrzebie dalszego 
twórni Metalurgicznej se- rozwijania działalności w 
kretarz Komitetu Woje- ramach przemysłu ciężkie-
wódzkiego
PrusiecKi.

PZPR Jerzy go i elektromaszynowego 
mówił kierownik Wydz.
Przem. Ciężkiego, Trars-

R -ferat wprowadzający portu i Budownictwa KC
do dyskusji wygłosił I se- pzpR z^gniew Zieliński, 
kretarz Komitetu Zakłndo Dziękując zamechowcom 
wego PZPR Henryk Kun- za dotychczasowy o-

wrocną pracę, a podsumo- 
O bieżących problemach ^zową kont ręn-

spoieczno - gospodarczych dyskusję ■ -.
w przedsiębiorstwie nówtł sl?i uznał, ze wiele w-ysv- 
d> rektor zakładu Kazi- ^tych w ra j wniosków
mierz Pniewski. 1 postulatów me tylko za­

sługuje na szybką cr iliza- 
W -nieniu miejskiej in- eję. lecz je t także dowo-

stancjl partyjnej I sekre­
tarz KM PZPR w Elblągu 
Medard Rief wysoko oce­
nił działalność organizacji 
partyjnej Zamechu.

dem gospodarskiej troski 
partyjnego ak' wu przed­
siębiorstwa.

Wśród wybranych wczo­
raj 39 delegatów na miej­
ską konferencję sprawoz- 

W dyskusji partyjnych dawczo - wyborczą PZPR 
działaczy reprezentujących znaleźli się- Antoni Po- 
zamechowskie brygady wy łowniak, J. Prusiecki i Eu 
twarzające turbiny, śru- geniusz Bialic. I sekreta- 
by okrętowe i zębate prze- rzem nowo wybranego 31- 
kładnie poruszono wiele osobowego KZ PZPR nr/- 
bieżących problemów' rzu- Zamechu został poić - 1 n
tujących na jakość pracy Henryk Kunka. ep

Po decyzji paryskiego 
trybunału, który uznał za 
słuszną część zarzutów sta 
wlanych przez władze za- 
chodnioni emieckie, prze­
bywającemu w więzieniu 
francuskim adwokatowi 
KLAUSOWI CROISSAN- 
TOWI, i sąd francuski pod 
jął decyzję o jego eks­
tradycji do Republiki Fe­
deralnej. Jak pisze pary­
ski korespondent PAP, 
ROBERT BIELECKI, ekstra 
dycja Klausa Croissanta 
odbyta się z wyjątkowym 
pośpiechem i jego obroń­
cy nie otrzymali zgody na 
przeprowadzenie t nim o- 
statniej rozmowy. Przed 
opuszczeniem więzienia 
zaołał on jedynie p'zeka- 
zać jednemu ze swoich 
adwokatów krótki list, w 
którym stwierdza, że „ni­
gdy nie popełni samobój­
stwa w zachodnioniemi&c- 
kim więzieniu” i „nigdy 
me będzie próbował u- 
cieczki”. Dlatego też — 
pisze Croissant - nie na­
leży wierzyć ewentualnym 
informacjom władz zachód 
nioniemieckich, ie „targ- 
nqt się on na swe życie”

czy też „został zastrzelo­
ny w czasie próby uciecz­
ki”.

Francuskie ministerstwo 
sprawiedliwości potwier­
dziło, że wydanie Crois­
santa nastąpiło w środę 
w nocy o godzinie 0.15. 
Croissant został przetrans 
portowany samolotem z 
Paryża do Strasburga, t 
lotniska wojskowego w

więzieniu tym doszło — 
jak wiadomo - do samo­
bójstwa trojga zachodnio­
niemieckich terrorystów z 
grupy Baader-Meinhof. W 
obronie niektórych człon­
ków tej grupy występował 
Croissant. Okoliczności 
śmierci trojga terrorystów 
w więzieniu stuttgarckim 
sq nadal tematem dysku­
sji zarówno w Republice Fe

Po ekstradycji Croissanta
11 Republiki Federalne)

Strasburgu odleciał on 
śmigłowcem armii francu­
skiej do Republiki Federal 
nej. Ministerstwo sprawie­
dliwości Badenii-Wirtem- 
bergii potwierdziło w 
czwartek 17 bm. rano, że 
Croissant znajduje się w 
jednym z więzień tego 
kraju RFN. DPA podaje, 
że Croissant znajduje się 
w więzieniu Stammheim w 
stolicy Badenii-Wirtem­
bergii — Stuttgarcie. W

deruinej, jak i poza jej 
granicami.

Ekstradycja Croissanta 
do Republiki Federalnej by 
ła w czwartek jednym z 
głównych tematów ko­
mentarzy prasy francus­
kiej. Paryski dziennik 
„L’Aurore” pisze, że po­
śpiech, z jakim nastąpiła 
ekstradycja, był dia wszy­
stkich zaskoczeniem i wy­
woła z pewnością kryty­
kę. Dziennik „Le Matin” 
stwierdza, ie decyzja •

ekstradycji Croissanta za­
graża prestiżowi Francji, 
jako kraju uważanego tra 
dycyjnie zu udzielającego 
azylu. Dziennik przypomi­
na, że Croissant został 
przekazany do więzienia, 
w któ.ym w ostatn:m cza- 
s-e popełniono wiele sa­
mobójstw. Organ FPK 
„L’Humanite" krytykuje po 
spiech, z jakim dokonano 
ekstradycji Croissanta i 
zwraca w związku z tym 
uwagę na fakt, że wielu 
zbrodniarzy wojennych, 
któ.ych wydania domarj- 
ły się od Republiki Fede­
ralnej władze francuskie, 
nie zostało wydanych Frań 
cji. Dziennik uwrźa za 
znamienne, że wiadomość 
o ekstradycji znana była 
najrrerw na zjeździe SPD 
w Hamburgu, a potom 
dopiero w Paryżu.

• • •

W czwartek potwierdzo­
no oficjalnie, że adwokat 
Klaus Croissant, b. obroń 
ca terrorystów z grup/ 
Baader-Meinhof przeby­
wa obecnie w wiezieniu 
Stammheim w Stuttgarcie.

(PAP)
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Inauguracja 
Roku Korczakowskiego 
w woj. gdańskim

W chwlE gdy Ogólnopol- cowań podsum [>wała doc. dr 
»ki Komitet Obchodu Roku H. Borzystowska z Uniwer- 
Korczakowskiego przygoto- sytetu Gdańskiego, podkreś 
wuje się do przyszłorocz- łając wartości systemu wy 
nych obchodów 100-lecia u- chowawczego J. Korczaka, 
rodzin wybitnego pisarza, opartego na przekonaniu, 
lekarza i pedagoga Janu- że dziecko jest pełnowarto 
sza Korczaka, koło TPD ścinwym człowiekiem, a 
przy III Liceum Ogólno- nie zadatkiem na człowie- 
kształcącym dla3 Pracują- ka i należy mu sin szacu- 
cysh w Gdańsku - Nowym nek w życiu codziennym, 
pjrcie, otwierając 16 bm. Idee Korczakowskie są

Aktywne poparcie dla propozycji I Ogólnopolska I 
i idei zawartych w orędziu KC KPZR J narada partyjna 
Rady Najwyższej i Rady Ministrów ZSRR

□

Posiedzenie 
Ministrów

Dokończenie os str. 1 
jącą ilość nowoczesnego ta- 

jboru kontenerowego, prze- 
[ żywa nasz armator Mnio­
wy — Polskie Linie Oce­
aniczne.

Odbudowa taboru mor­
skiego jest procesem dłu- I mężezyen

Wystartował 
Puchar Świata

Grand Prix 
w Londynie

Rozrt a wio ny z nr 1 B Jo era 
Borg awansr wał do włercfl 
nału turnieju Grand Prix 
w Londynie. Zwyciężył on w 
II runt^ie Andrewa PattU >- 
na f:2. 6:3. W drugim popo­
łudniowym pojedynku R*y 
Moore pokonał Ove Bengt- 
jo na 6:3, 6:4. W ćwierćfinale 
przeciwnikiem Borga będzia 
Moore.

W pierwszej rundzie

Rady
W czterech miastach Japo- grany, tr~3v 4 w> • w W pici W«.CJ a M»«——-

nil rozec-ano plerwszt .»potka niej ir^zyną Jest MeKsyK. nleju enlsowego w Londynie 
nla elim-nacy ne III edycji Zdobywcy brązowegomeda Jau Kodes przegrał z Ed ic 
Pucharu Świata w siatkówce lu w Montrealu -s’ „ Dibbsem 0:6, 3:6. W drufc^J
neżcz"zn Kuby. występują w JaPf,r'|l w runt^ie Raul Ramirez zwynlc

j— tf-------------- --------- Ę yz składzie zbliżonym do .»oU“V żyl Bustera Mottrama 2:6,
eotrwałym. wymagającym I w miejscowości Toyama niskiego". W pierwszym "£Ot f Brian Gottfi ied wy-goirwaiym, I spotkalŁ w pierwszym kan,u grupy eliminacyjnej "^ńował Brlana Teachtfra
poważnych nak*a“°w inwe I meczu eliminacyjnym gran" jy. Kubańczycy pokonali w 

4. - TMntnrł« I *,Bfi rywale polskiego zespołu Sendll silny, ale nierówno ^stycj jnych. Dlatego W I — siatkarze Kanady i ChRL «rający, zespół Bułgarii 3:1
nierwszym rzędzie podnie- I zdecydowane zwycięstwo od- (15:5, 6:1! 15:7, 15:8). Mecz ten” * I nieśli reprezentanci ChRL 3:0 nraktycznle zadecydował o
sienie efektywności floiy I 45 ;o 15:3, 13:8). Pokonani* oterv.-szym miejscu — trzecią

W nodniosłei atmosferze se wciąż żywe Korczak jest I Rada Ministrów Polskiej skuteczniej toru*') sobie krok na tej rotfze.odpo I . . , hedzie od skrócenia I Kanadyjieyków nie powinm irużyną występującą w xej
Jję ^puTamonaukową na dziślymbolem postawy mo I Rzeczypospolitej Ludowej drogę zasady pokojowego władają, żywotnym,_intere- | uleżeć będzte skrócenia | być dla Polak6w problemem *rUpie jest bowiem rusko no-
temat życia Janusza Kor- ralnej, którą w skrócie o- na swym nadzwyczajnym wspóiisb ienia państw 
czaka zainaugurowało owe kreślił prof. T. Kotarblń- I posiedzeniu w dniu 17 Us- odmiennych ustrojach.

o 
Roz

som wszystkich narodów. I postojów statków w poi- I d%P cSTfigipU śwlat<weJ
Rada Ministrów PRL u- I skfch portach, obniżeiua | ChRL.

Echa ligowej 
środy

■ Czterech piłko-zy WF-c

obchody w woj gdańskim ski: Był człowiekiem, na I topada 1977 r. rozpatrzyła wija się proces odprężenia, dzieła tym doniosłym Ini- I kosztów eksploatacji i skró I w Fukuoka w grupie „a*’ 
Podczas starannie przygo którym zawsze można po- główne kierunki działania pogłębia wzajemne zaufa- cjatywom pełnego popar- remontów w naszych U^C3V.0 ÄKTiS-i iStk

towanei sesii wygłoszono legać”. polskiej polityki zagranic*- me i rozszerza równopraw cia, widząc w ich urzeery- I l£2L2£iŁ8 w^ nrzodijąca

Polscy siatkarze w pierw- ,ano 45^ kartkami
:ym dniu elimfciacj ^pudiaru ^rw ;zej kolejce spotkań

w
ra­

towanej sesji wygłoszono legać
referaty: „Droga od Hen­
ryka do Janusza”, .Wspom Na wczorajszej sesji od
nienic Hanny Mortkowicz- znaki „Przyjaciel dziecka” I orędziu Komitetu Central

nej na rzecz realizacji pro ta współpraca między na- 
pozycji i Idei zawartych w /odami.

wistnieniu ogromną szansę I stoczniach ^ ^
dalszego pogłębienia pro- I Uczestnicy ogólnopolskiej I rykańskim 

Rada Ministrów PRL w cesu odprężenia w stosun- I narady partyjnej zwiedzili I ______ _ mi.

szyrr dniu lerws;zfcj kolejce spotkań re-
pauzowall. Ich PierY„'^ wanZovych rundy odgrywek

wo«. — _________________ DrzeciwnUdem będzie ńruży- ^aklasy Do sędzlo-wskteh
ootwlerdzając swą przodującą na _ Kanady, notesów ^trafili tym razern:

- SS.
“mrto&l Olimpijscy ’W W

wie prezentowanych oprą- na Urbańska. 
w. 1 '■'rawawiK'1.'1 1 11 w

Przed wizytą Ł Schmidta
przez Kraj Rad w 60 rocz zwłajzeza .zapobieżenie

„ , . „ , * przestrzenianiu broni nukle vmcę Wielkiej Socjaiistycz- a . , tw0„enJu n0wych do wniesienia przez Pol­
nej Rewolucji Pazdzierni- środk6w masowej xagłady skę swego wkładu do tej 
kowej, jest dobitnym po- otwarc,e dr6 ku całkowi. wielkiej sprawy Rada Mi- 
1 sierdzeniem konsekwent- t<;mu łaka20Wj broni nuklc nistrów, stosownie do za- 
nego dążenia do umocnię- arnej ku powsxechLemu i lecenia Biura Politycznego

Kierując się dążeniem | wje>
Dziś dalszy ciąg obrad.

(JAF)

^ Dokończenie ze str. 1 deralnej I kompetencji rzq- I ma międzynarodowego »ez caikowłtemu rozbrojeniu, 
ni poświęcając współpracy dów krajowych, rzecznik pod- I pieczenstwa, do budowy Nowe InIcjatj^vy, x któ
gosnedarczej. Pozytywnie o- kreślił, że po rozmowie kan- I trwałego pokoju na świe- 
canił ubiegłoroczny wzrost do cłerza z premierami krajćw łe I cie.
staw towarów do RFN. Mc- deralnych, zarysowały się po- I Dzięki pokojowej polity- 
wił o kooperacji i dużych u- zytywne punkty rozwiązania. | ce zagranicxnej ZSRR i in

Zabójstwo ministra
rymi sekretarz generaln 
KC KPZR, przewodnicząc?

KC PZPR, zaakceptowała 
przedstawione prze* mini­
stra spraw zagranicznych! 1 g____ ;.i___
główne kierunki działania I iQdlUStdlllc
Mnlcl/fal nnl 1 łtrlrl TU onrA— 1 ^

kacjl zajmuje
8 brsmeK, a 7 celnych tränen

Najlepsze „snajperki" wśród kaszykarek ntslaw Gził,' Włodzimiera Mä*

_ ■ Świetną formę demon-

Z notatnika statystyka gyggsS
ml aesko; ałymi interwenc 1-

Snbotnlo - niedzielna kplej- Włókniarz Pabianice (473) — ml Uchron'ł łodzian od po- 
K.^tkaS .k”tr.uW ko.xy- Bl.rt.k - raikl w « mik. .bron« n.-
kówki kohiat zakończy I run- 83; Stomil Olsztyn (5M) - Ru- wet karny

mowach z firmami zachodnio- a!e to musi jeszcze cotrwać. I nyck państw socjaiistycz- Breżniew' wystąpi! na u- cJi Pr®
niemieckimi, a także dalszych Zapownił, że stronie RFN nie I nycbj a także dzięki wy- roczystym posiedzeniu KC wartych
tnnTlluioćrinch rozwoiu wsoół- brak dobrei **/ołi. Rzecznik | s;}kom wsxystkich postę- KPZR, Rady Najwyższej K1^K>

powych sił w

Prezydium Rady Naj- polskiej polityki I .. . , I d*Wrozgrywek.ZCiekawie toczy mińska - ■ Niespełna 45 tys. widzów
wyższej ZSRR Leorid mcznej na rzecz reahza-1 Ambasada Aiganstanu I r54Jizacja w§r6d najSkU- L«choP°dTłan (‘ obserwowało 8 spotkań 16 ko-

cji propozycji 1 idei za- I podała W czwartek, ze po- I telznlejszych koszykarek. Na- ^vStr6f r̂ari® “ Sn»n»rz - lejki ekstraklasy. Często taką 
w v tvr.fi w medziu KC I nr->Drlni0cm dnia w stoli- I staniła zmiaaa n» pozycji li- (507) — Wąsik_-«aPoov_ frekwencję miało Jedno^^gpot

możliwościach rotwoju współ- brak dobrej 
pracy, w tym i na rynkach dodał, że tacy ludzie jak

W Oiędziu KC I nrzedniesro dnia W stoli- I stąpiła zmia.ia na pozycji tsnn\   ncs-wcin-js —
R%dy Najwyższej cy tego kraju zastrzelony ^ ^otTaÄwodmczkTte Kaiińska - 129 całka - m: Nalwięcej. bo

trzecich. Rzecznik podkreślał Czaja, Hupka czy ^ Becher tra I ixiiędzynarodowrych coraz RFSRR, stanowią ważny 
wielokrotnie życzenie kanele- cą na znaczeniu, że ich wpły 
rza, aby strona polska w wy «naleją, że nie należy zbyt 
większym stopniu korzystała z gwałtownie reagować na ich 
możliwości badania rynku wystąpienia.
RFN. Stosunki kulturalne z Pol-

Nawiązując do spraw pod- ską rozwijają się dobrze w 
ręczników szkolnych Klaus obu kierunkach. Strona RFN,
Boelling stwierdził: Rozumiem, jak podkreślił rzecznik, Jest 
że strona polska wykazuj ł za- mocno zainteresowana wymia 
niepokojenie, iż postanowię- ną młodzieżową oraz rozsze- 
nia komisji podręcznikowej rżeniem współpracy między 
nie są jeszcze załatwione”^ miastami obu krajów.
Przypominając o strukturze fe- (PAP)

stosunkach ZSRR | Rady Najwyższej 1 R** Ministrów ZSRR. Losta! minister Ponową- I „isrtnk. ekfWMs»" suit '“'„T L,n‘"‘ a tys tldziw W. «»
(FAP) nia Ali Ahmad Khoram. I Brzeg - Urszula Wąiik ustą- — 133. Nagórska 79. 

Jego morderca został are- o»«
SZtoWany W 2 godziny po I ^pieCie Gumowskiej z poznań-

czu Arka — Widzew. 10 *ya. 
og adało mecz Stal — W*sła.

Gdańscy dziennikarze 
w służbie społeczeństwa

ski ego AZS. Trzecie mlelsce 
zajmuje zawodniczka gdań- 
skiej Soójnl — JANINA GO- 
RZELAŃA.

A oto kolelność najskutecz­
niejszych aktualnie ke.^y-a- 
rek ekstraklasy 1. Elżbieta 
Gumowska (AZS Poznań) — 
185. 2. Urszula Wąsik (Stal
Brzeg) — 183, 3. Janina Gorze- 
!ana (Spójnia Gdańrk). — 162,

■natniM

Specjalizacja - motorem 
wysokiej produkcji rolnej
A Dokończenie ze str. 1 rezultaty duży wpływ o
program woj. gdańskiego
w tej dziedzinie przedsta- 
wił wojewoda gdański gospodarstwa
Henryk SWWowskt. woj; gdaAskim ported

bok sektora uspołecznio­
nego mają indywidualne 

specjali­
styczne, których jest już

Zjazd zorganizowany po IX miesięcznie DI ZV-
Pleńum KC ZPR, o rocz- 1 tys., a miesięcznie prz>
nym okresie szczególnie i»- bywa ostatnio OKOIO 1<>U. 
tencywnych poczynań celem Najwięcej powstaje W 
oyanowauij regresu ^^zwięk- eminach; Ccdrv Wielkie,

Przodkowo, Wejherowo,szenia produkcji żywności, był 
okazją no obrachunku doko-
nań i dalszych pilnych zadań Skórcz, ZukOWO, Nowa 
w tej dziedzinie, w wyniku karczma i Choczewo.
wielu przedsięwzięć w rol­
nictwie gdańskim zdołano już Do końca bież. 5-lecianiciwie gUdll>A'm Z.UU1UI1V j--- . , jr t
odbudować pogłowie zwierząt powinno DOWStac W WOJ. 
gobnodarskich. z wyjątkiem gdańskim 6 tys. takich go- 
krHo poziomu 1975 r. po- srodarstw, które — zaj 
myslne tendencje predukc.il . ’ „
rolne) utrzymują się n"dal. mując ok. 33 Proc* 
pean sorzyj-* m. :n. dobra ziemi sektor? indywidua!- 
w tym roku sytuacja paszo- neg0 — dostarczać powir-
wa‘T * ny na rynek ok. 51 proc.Na pozytywne ostatnio . ok> 53 proc_ żyW.

ca
>■ . I je W dyskusji rolnicy spe-
Akci? kor^onflosow mówili 0 swoich

obecnych zabiegach i czę-

Piątkowe, sobotnie i niedzielne 
imprezy sportowe

PIŁKA RĘCZNA

BOKS GDANSK, sala Spójni 1 Ge-
OLIWA, hala Olivia, nie- danll, piątek, sobota 1 nledne-

dokonaniu zabójstwa.
(PAP)

G lodówka
f AW I Brzeg) — 183, 3. Janina Górze- PIŁKA NOŻNA łek gods. 17 — spatkania I ligi
IC11UI JOlVUf I lana (Spójnia Gdańsk). — 182, t-ehii tenisa stołowego mężczyzn (za-

, I 4. Danuta Fromm (Lech Poz- GDANSK stadic*n_ Lechlg leĄłe); AZS wswr Gdańsk -
Rzecznik władz sądo- I nań) — 159. 5. Danuta Rumiń- rü^lelf 600Z- 11 * eg_ Włókniarz Łódź.

inch w Hamburgu o^wiad KU

czyi w czwartek, że czwo- I Kraków) — iso. 7. Miria wsś-
ro spośród 10 przebywa- I n,ewska (AZS PoznaA> — 149- ________ ____ ____ ____  ______
iarvrh w tamteis vm wie I 8‘ Bo4ena Storoiyńska (ŁKS flzlela godz. u spotkanie la _ międzynarodowy turniej
jąc. cr. w tamtejszym wię | Ł6dźj _ 135 # Irena Linka bokserskie I ligi: Stoczniowiec piłkj ręCzne* mężczyzn o pu-

Xo — Legia W-wa. char komendanta wojewódzkie
. go MO w Gdańsku z udziałem

częło głodówkę. Rzecznik I Elżbieta Ziętarska (AZS Poz- HOKEJ zespołów: Granitas Kowno
nie wymienił żadnych naz I nań> - 130- oliwa, hau ouvia, sobotii (zsrr), Dozsapebreczyn iwę-.... , . . I Najlepiej w poszczególnych niedziela godz. 17 — spo ^ania gry). Empor Rostock, (NRD),
wtsk, powiedział jedynie, I ; J u„, hokeJov eJ: sto.-.nlowiec IFK Ystad (Szwecja) oras SpóJ-I zefy°łach rzucały do tej P^y 1 Rai,pon Katowice ni 1 GKS Wybrzeże, r.iecze turŻe pokarmu nie pr^yjmu- I (Cyfra w nawiasie oznacza nieju odbywać się będą w plą
je trzech mężczyzn i jedna I Ilość punktów zdobytych przez KOSZYKÓWKA lek 1 sobotę przed południem
kobieta, którzy już pr'.ed i drużynę): AZS Poznań (692) GDANSK, sala o'-32 w ^ątek.^obotę iPrfe-
. . . . i- I Gumowska — 185, Wiśniewska dzieła godz. 18 30 ootkanle no DO),ldniu w sali Ge-dwoma laty uczestniczyli I _ WMi Kr>k4w (#1!) _ IW kojyąewąc koni.sp,SJ 18 w plątak. iua

w wielkim strajku głodo- I j.nusriuewlcr — lEf). Kaluta GDYNIA, sala sti rtu, sobo- w solx *■ 11 eo *ę ’

wym grupy Baader-Mein- I _ w Spójnia Gdańsk (C33)— ta godz. 17 i niedzicka godz. 18 PŁYWANIE
, , . T I „ , .jm — spotkania II ligi koseyków-
hof. (PAP) I Gorzeiana - 182, Zagórska - n mężC2yzn; stnrt Goynla — GDYNI/. KrVty basen Arki.

98; ŁKS Łódź (525) - Storo- ^ czecln. Śobota eodz. 16 1 nleczlcVa go-
żyńska — 135, Oortat — 106; OLIWA, sala WSWF, sobota dzlna n __ ogólnopolskie za-

«oda. 17 1 nledaiela godz. lt - torOTOn-rt<.nc.,„, daecl
------------------------------------- iy sP”S « ■•<=” ">» • ■* '

“ooXUSK. ula Spöjnl, aobo- STRZELFCTWO

Zanąd OkMgoweso ZwUjAu spotkanla^Ur^miucfy!
Lekkoatletyki WFS w Gdań- wojewódzkiej koszykówki męż ... „odz 11 _ t 'bl“odjStęp
sku po- fon-owa* nas, że po C7yJzn. Sp6Jnla v _ Astoria ___

Język arabski
oficjalnym językiem

ONZ

Kary na lekkoatletów

przeprov idzeniu postępowania Bydgoszcz, 
wyjaśniającego, postanowił u- 

z®* I karać upomnieniami 9 czoło-

palestyńskich
Ludowy Front Wyzwo­

lenia Palestyny (LFWP) 
poinformował w komuni­
kacie opublikowanym w 
Beiiucie, że na granicy 
Izraelsko-libańskiej jego 
komandosi ostrzelali z bro 
nl maszynowej autobus 
przewożący żołnierzy izra­
elskich, 20 żołnierzy zo­
stało zabitych. Komunikat 
podaje, że chwilę później 
w tym samym miejscu 
Palestyńczycy ostrzelali 
samochód osobowy marki 
„Mercedes”, należący do 
sztabu armii izraelskiej. 
Oficerowie znajdujący ^Się 
w tym wozie również po­
nieśli śmierć. (PńP;

Członek Prezydium ZG SDP Andrzej Czaibowsld wręcza medal XXV lat pracy w 
dziennikarstwie PRL Elzbi ecie Kirkor. Fot. W. Nieżywiński

ne drużynowe zawody strzelec 
•ne dla ognisk TKKF. komlte-

aństwa arabskie za- I karać upomnieniami 9 czoło- SIATKÓWKA ł*w >siedlowych i strzelców
\ . . r j u_. I .wch zawodników okręgu — nie zrzeszonych (zespoły 3—oso-proponowały W środę, aby 1n^ta.wfenfe się GDANSK, sala Spójni, sobo- boweV organizowane przez ZM

język arabski uzyskał sta-I na mecz Gdańsk — Litewska łf ,16 ~ ? Ugl TKNF i Ognisko TTk^F
H J I sur (8_9 d ździernika w So- sia.kówki kobiet. Spójnia — Zgłrs/enia telefoniczne pod nr

tus oficjalnego języka Or- | n ł , nienoinformowanie o stal Bielsko; niedziela godz. 53.20-6I lub na miejscu przed
SRR (8—9 października w So

----    ... pocie) I niepofuformowanie o   --
ganizacji Narodów Zje- przyczynach absencji. Post: no- n^D^6^ła ^oedfrll t zawodami

cnowicz siormuiowai wy- wiony t« zosrame na zje • . dnoczon ch. Propozycja Ty g?zvwZ0naeSklubv1 BaUvk bota godz. ’l9.15 1 niedziela go- ZEBRANIE NARCIARZY 
soką ocenę gdańskiego śro ździe SDP. który odbędzie I ,7, . . * I GdvniaTech?a Gdansk is/s- dżina 11 - spotkania 11 ligi

H.tanmtttrglgiDO» «tA w War^awlp T nncznt- I przewiduj« również utwo- I AZS Gdańsk za niedooilnowa. siatkówki kobiet: Gedanla - SOPOT, Dom Turysty PTTK
nie wystawieni zawodn.ków Gwardia Warszawa. w Kamienny Pól ku, piątek
przewidzianych do reprezenta- godz. 18 — prŁ^dsezonowe ze •
cji okręgu. I ’onadtv. ukarano TENIS STOŁOWY branie członków i sympatyków
naganą dwóch trenerów. OLIWA, sala nr 1 WSWF, Klubu Narciarskiego PTTK w

(st) niedziela godz. 18 1 poniedzla- Sopocie.

Dokończenie xe str. 1 chowicz sformułował wy- wiony też zostanie na zje
3 ździe SDP. który odbędzie I

sto 'już bardzo wysokim I działu Morskiego SDP red. dowiska dziennikarskiego się w Warszawie z począt- I przew.duj
poziomie produkcji, o pla- I Józefa Królikowskiego, oraz aktywu Oddziału Mor kiem przyszłego roku- I rżenia stałej sekcji1 tłuma
nach na przyszłość i oj Wśród poruszanych w trak skiego SDP w Gdańsku. Na czele wybranego wczosl czeA w genewskiej siedzi
kłopotach. Mówcy wyraża- I cie obrad tematów szczegół Dorobek wczorajszego po raj Zarządu Oddziału Mor- | ONZ. 
li się z uznaniem o* poli-I nie wiele miejsca poświę- siedzenia, w postaci szere- skiego SDP stai ąl ponow- I
tyce partii i rządu, zmie- I cono sprawom ideowego gu wniosków 1 postulatów nie red. Józef Królikowski. I Projekt rezolucji w tej
rzającej m. łn. poprzez I zaangażowania w wykony- zgłoszonych w trakcie o- Wybrano ponadto Dzienni-1 si>raw{0 został przedłożo-
specjalizację do lepszego I waniu dziennikarskiego za brad, będzie wytyczną w karski Sąd Koleżeński, Ko- I . , Ktiaiatowrf
zaopatrzenia kraju w żyw- I wodu, społecznej nośności pracach nowe wybranych misję Rewizyjna ora? 121 “X J
ność i do poprawy wa-|i efektywności pracy dzień władz oddziału, przedsta- delegatów na zjazd SDP. ONZ. (PAP)
runków pracy i życia na I nikarza, funiccjom krytyki 
wsi. I prasowej. Zastanawiano się

Niektóra kw°< tle pomazane I także nad doskonaleniem 
w dysk^aji wyjatnił, przed- I form j metod społecznej stawiając dalsza perspeatywy I . . .
rozwoju produkcji rolnej n* I aktywności dziennikarzy,
Wybrzeżu, wicewojewoda gdań I m. in. W ramach SDP, klu­
ski A. Skrobacz. Sekretarz I bów i sekcll twórczych st'r- 
KW PZPR J. Maziar w Imię- I .
niu władz wojewódzkich ,h,- I w arzyszema.
żył wszystkim rolnikom spec- I __ , .
jalistom podziękowanie za do- I Zabierając głOS W »mię­
ty chr-z as ową dobrą pracę oraz I nlu władz partyjnych WO- 
życzenia Jak najlepszych wy- I Jewództw gdańskiego 1 el- 
»U6» - prxynlotci. ^ ego Mtr staw DeIr .

O tym warto wiedzieć
A Dziś 18 bm. o godz. 18 zyeznt zaprasza uczniów DKK Gdyibc przy «I. Jana z 

1 ‘’0 0 w salach KS\/ „Żak”, szkeł średnich ora* nauczycie Koma 58. Zgłoszenia 1-osobo- 
kralowska „Piwnica t oö U fizyk* na odczyt pt. „Za- wych drużyn kierować telefo- 
Baranami” zaprezentuje spek- sady termodynamiki»», który ilccnle ipO-29-U w. 5423) lub 
tnlcl pt Tu wcale nie chodzi wygłosi dr M. Zubek w sobo- o godx. 9.30 w dm/u konkursu,
o Mozarta”. Bilety do naby- tę o godz. 17 w Aur ytorlum ^ Gdyński Klub MP1K Świt;
cia przed imprezą. Maximum Politechniki Gdań- tojańika 68 organizuje w nle-
18® wÓWnkluble PlątEsperanto*: Klub „Esperanto»» zapra- ^kiu: Gdyńskie' kon^eUy ka
18 , .„V , sza na pacer do Dębu Poko- 7eralne»».
P,rz.y ^ 2 nrelekcja -1u w Sopocie Zbiórka uczest £ w »opocklm MPiK o

.1 ruchu bUt^w na peronie kolejki godz. 13 w niedziele odbęo. le 
kwiecie»», elektrycznej Sopot-Wyścigi w inauguracja obchodów

przy lu, & w uuou .
sku, odbędzie slj? prelekcja 
zatytułowana „90 lat ruchu
W«toslCk1aBlcktora ier3kaCles- niedzielę o godz. 10. Dni Książki Społeczno-PoU-

Hr t .frtwik • K6wi. eż w niedzielę klub tycznej, p-ranto przy UG dr LuflwiK „ -anrar-a na wv- JSi-ki rski. iS- L Borkowa Zbiórka • °Per* Bałtycka fnformu-
Klub Turystów Górskich B° k^z' 8 30 na łe* że Przed enl-- •»Lord‘i

„Koliba»» zaprasza w piątek ^zestnlków o godz. 8.30 na Jitu? , R Twardowskiego od-
o godz. 18 do Klubu Turysty Oddział PTTK b^dzl® ai« w niedzielę ^(Ku.a 4ś) na poka, przezro- 2^^^««^öw tur^ykl związku . rontami
czy z Totr. pi ;szej do udziału w drugim . ® ^ ^w^aobote 19 bm
« W Piątek o godz 18 w etrp.e jrs5?nnegG zlotu tury- *SSn rannych

klubie MPiK w Gdańsku przy st6w Wyi - ^la. Etap ten cd- “ wcze^ti goOM* TŁtmycn
ul. Długiej 35 nrelekcja doc. będzle się 20 bm. Do mety d£r,J|ovaniu m s Mala 1
C. Kurpis - „Walka ZSRR o prowadzą trzy trasy Z Oliwy l^tl^^kleeo w Gdańsku 
utizym„nie pokoju w śwjecie Doilną Radości (zbiórka uczest ^StaSa ^akł^eniT ruchu ko 
w świetle dokumentów»» oraz ników o gedz. 10 przed głów- ^wefio zaSolcl od miej 
spektakl „Monolog parnię«”. nym wejściem do parku im. A. W zaiemosci oc miej

» W klubie przy ul. Ogarnej kl^®z1®)» * ®^nJaa“Ż6\o rowany on będzie wahadłowo
27 o tej samej porze „Elton tym szlakiem (zbiórka o i0 ^ fub prawą stroną jezdni
John — wokalista i kompozy- przed dworcem KS w Gdań- ^ Świerczewskiego
tor»» - prelekcja i prezenta- sku). a Wrzeszcza - przez ulicy bwierczewssiego.
da nagrań. S obótkę (zbiórka o U przed • Dyrekcja WPI w Gdań-

‘ n w sobotę w gdyńskim wejściem do kawiarni sku zawiadamia, że w zwląz- 
kluble MPIK (Świętojańska „Olimp”). Zgłoszeń dokonywać ku z robotami torowymi na 
68) o godz. 17 kolejne spotka- można telefonicznie. węźle Hucisko (od gedz 4.30
nie z cyklu „Siedem progra- & Na wycieczkę po Kocic - dn. 19 bm. do 4.30 dn. 21 bm.) 
mów rządowych naszej nauki wlu na trasie: Czarna Wod , na odcinku od ul. Hucisko do 
— miedź»», a na skwerze Ko- Zimne Zdroje. Leśiy Dwór, ul. Łąk-rwej i z robotami ele 
ściuszkl 20 o godz. 18.30 Ocvpel zaprasza w niedzielę komunlkacyji mnl na ul. 
SDOtkanie ż redakcją Telewi- Klub Turystów Pieszych ,3a- Świerczewskiego (od 1.30 do 
zvlneeo Klubu 6 Kontynen- belki". Zbiórka uczestników 23 dn. 19 bm.) na odcinku od 

K o godz. 7.15 na dworcu PKP ul. 3 Maja do Siedlec, tram-
Klub „Na Fortach” w Gdań w C dańsku-Ollwie. waje zostaną zastąpione u-

gku przy "ul. 3 Maja zaprasza • Zarząd Oddz. Kolej. Kół tobusaml.
w sobotę o godz. 19 1 w nie- TTT w Gć-nl i Automobil- # W ponle łzi tak M bm 
dzielę o godz. 18 na dyskotekę. Klub Morski zapraszają do o godz. 18 w sali 037 Wydz.
• Dzielnicowy Dom Kultu- udziału w półfinale konkursu Hum. UG kolejna projekcja 

rv w Gdańsku-Suchaninie ul. z zagadnień ruchu drogowego filmu frai :uskleg v wersji 
Plecewska 2 zaprasza w sobo dla kierowców m. Gdyni, oryginalnej. Będzie to . ,,Un 
te o godz. 18 na drskotekę. Konkurs rozegrany Jydzli w flic*» z C. Deneuve 1 A. De-

Polskie Towarzystwo FI- niedzielę o godz. 10, w sali łonem w rolach głównych.

Prezydent Anwar Sadat 
złoży wizytę w Izraelu

0 prkońcn I1 pa itr. 1 ona m. Jn. strajkami pro- stąpi w ciągu najbłlteaych 
sklej It decyzja prezy- tę^tacyjnym1 młodzieży dnL
denta Sadata nie była s' üdonckiej w Bejrucie i jaL oświadczył w czwar 
przypadkowa, lecz poprze- odgłosami prasy libań- tek Izraelskiego
dzona tajnymi kontakta- skiej, którą mtm. trak- MSZ, w Jerozolimie ocze­
rni z premierem Beginem, Jako ^barfmetr na- kuje ±e przed wizytą
a możliwość spotkan i o- s^ro; w na Bliskino . ł‘ no prezydenta Sadata przy- 
mawiana była rożnymi dzle. Libi* zaś złożyła o- będzie do Izraela delega- 
kanałaml Już od wielu ty- świadczenie, iż inicjatywa cja wysokich funkcjona- 
godni. Sadata „zadaje dru. gocą- riuszy egipskich, celem

Wizyta prezydenta Sa-
data w Damaszku miała

wątpliwości, stąd też głó 
wny nacisk propagando­
wy położono na wyka za

. __________ r- nrinntnnrnne Rzecznik oświadczył też.■ • i a .l x Izr36lcni » Odnotowäiio , * i d« « » __na celu rozwiązanie tych . .. <7. iedneeo że Izrael got6w jest wy-
—........... .. ~

•- - . - . organizacji wchodzącej Przybyć
me, że jedynyr celem w%kład JOWP, że krok e- J
wyjazdu do Izraela ma BlD6kl no .. w-rywanie te* Izraelskle pla< 
być iepsze przygotowanie całemu śuJat., a- dyplomr‘.yczne za granicą
do konterMicii genewskiej rabsklerau , spr,wie pa- °j'zym.a'j .w, jPy1wlc 
oraz przeiama... br iery leät^skleJ. R6wnlet kon. odpowiednia Instrukcje, 
psychologicznej . dzielą- serwal v,na Isls „u
rej Arabów i Izraelczy- sty„na Królestwa Jor- 
Jct>w* _ danii opuolikowała oświad

Liczne zapewnienia te- czenie potępiające przy­
go rodzaju nie zdołały po- szje spotkania egipßko- 
ws trzymać wzbierającej izraelskie. Niemniej w 
fali Krytyki. Wyraża się niektórych krajach arab-

Ekspresem
przez Wybrzeże
• D* t icsęc a pnybyła 

188-osobowa grupa komsomol­
ców % Rygi — uczt stołków mło 
dziełowego Pociągu Przyjaź­
ni. Młodzi mieszkańcy stoli­
cy radzieckiej Łotwy, spotka­
ją sie m. to. a młodymi pra-

ownikamł fabryki kontene­
rów „Unikon»» i fabryki ka­
bli „Z łom»».
• Produkcję kłódek podjęła 

ostatnio Spółd7ielnia Inwali­
dów „Metal»* w Bytowi s. w 
197S r. bytowskt spółdzielnia 
będzie jnogła dostarczyć do 
sklepów na Pomorzu ponad 10 
tys. kłódek różnej wielkości i 
typów.

skich wyraża się nadzio 
je, że w«3yta prezydenta 
Sadata w Izraelu może 
być pożyteczna, jeśli za­
chowa on stanowczość w 
sprawie wycofania wojsk 
izraelskich 1 terenöw o- 
kupowanych 1 rozu, iąza- 
nia problemu palestyńskie 
go.

Jak poinformowała blisko 
wschodnia agencja MENA, 
prezydent Egiptu, An­
war Sadat, przyjął zapro­
szenie rządu izraelskiego 
do złożenia wizyty oficjal­
nej w tym kraju. Zapro­
szenie zostało doręczone

% Wezero] ar Czorlinłe 
flm. Tczew, kierowca *arn°- 
chndu „Fioł” (GT 59-29), 
Kajetem K., potrącił pfieLłe- 
pojqcq przez jezdnię 18-let- 
n q Jodwipę S., która do­
znała złamanie kończyn I 
gółnych obrażeń.

% Również wczoraj ok. 
godz. 1430 w Trqbkar^ 
Wielkich, kierowca samocho­
du osobowego »Fkt" (GS 
70-49) Jacek T, stracił pa­
nowanie nod kiero' nicq, 
zjechał na prawq etronę 
siosy I uderzył w drzewo. W 
wypatiiai obrażeń doznały 
dwiov. pasażerki samochodu: 
Kazimiera N. I Krystyna C.

OL
przez ambasador* USA w 8 oraz kierowca „Fiata". 
Kairze. Wizyta Sadata na-1

Stocznia im. Komuny Paryskiej
w GDYNI

odznaczona Orderem Sztandaru Pracy I klasy

szkoli
pracowników niewykwalifikowanych oraz absolwentów szkól 

metalowych na kursie

spawaczy elektrycznych
— kurs trwa do 4,5 m-ca.

WARUNKI PRZYJĘCIA i

0 wiek od 18 do 35 lat
% ukończona minimum szkoła podstawowa
# nienaganny stan zdrowia.

Uczestnicy kursu otrzymują wynagrodzenie zasadnicze zgodnie 
z układem zbiorowym obowiązującym w przemyśle okrętowym. Po 
kursie zagwarantowana praca w bezpośredniej produkcji i płaca 
w systemie akordowym.

WVMAGANE DOKUMENTY:

# dowód osobisty
# ksłąieczka wojskowa lub zaświadczenie o rejestracji pobo­

rowych
# świadectwo szkolne
# świadectwo pracy
0 książeczka ubezpieczeniowa z aktualnymi wpisami.

Na kurs przyjmuje oraz udziela informacji Biuro Przyjęć Stoczni 
Im. Komuny Paryskiej w Gdyni, ul. Czechosłowacka 3, telefon 
27-73-13 w godzinach od 8.00 do 15.00.

K-8221
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Szkolna dtoga 
do kul tulu

dzonych przez Insty­
tut Badań nad Mło­

dzieżą, dotyczących sposo­
bów spędzania wolnego 
ezasu wynika, że aż 90 pro­
cent ankietowanych (ansie 
ta objęła 2 tys. młodych z 
sześciu miast Polski róż­
nych pod względem wiel­
kości) ogląda codziennie te­
lewizję, przy czym głównie 
blok rozrywkowy. Równie 
chętnie młodzi chodzą dc 
kina 1 do teatru.

Na jakie filmy i sztuki 
cnodzą najchętniej? Czym 
kierują się przy wyborze 
repertuaru: opinią nauczy­
cieli, rodziców, kolegów*’ 
Badania prowadzone pod 
kierunkiem dr W. Piela- 
sińskiej wykazały, te mło­
dzi przy wyborze filmu czy 
sztuki w największy m stop 
niu uwzględniają reko­
mendacje kolegow. W naj­
mniejszym — opinię nau­
czycieli. Zapytani co są­
dzą o wprowadzeniu do 
programów szkolnych za­
jęć nt. wiedzy o teatrze i 
filmie, odpowiedzieli wręcz, 
ze oznarzałohy to dla ^ich 
n c zachętę, a rarze; znie 
chęcenie do obu sztuk.

Te dwa fakty: uczestni­
ctwo młodzieży w kulturze 
sprowadzające się do tele­
wizyjnej rozrywki i przy­
padkowy raczej wybór re­
pertuaru filmowego i te­
atralnego — brzmią właś­
ciwie jak sygnały al-irrn >-

we. Nic dziwnego, gdyż 
dotychczas płaszczyzną po­
pularyzacji kuilinv : wie­
dzy o sztuce *ą w szkole, 
działające z różnym zresz­
tą skutkiem, szkolne koło 
zainteresowań. Fakt, ze na 
młodzieży w ogromnej mie 
rze oparty jest cały ama­
torski ruch artystyczny, .ni­
czego jeszcze nie wyjaśni? 
jako że ogniskuje się on 
przede wszystkim w insty- 
* rejach pozaszkolnych [zna 
ne są przypadki niechęt­
nego stosunku szkoły do 
młodzieży, kte-ra uczęszcza 
na zajęcia w pałacach kul­

cie w rozwoju uzdolnień 
twórczych.

W najnowszym (z wrześ­
nia br.) wydawnictwie In­
stytutu Programów Szkol­
nych MOiW, utytułowa­
nym „Programy dziesię­
cioletniej szkoły średniej”, 
proolematyka filmu, tea­
tru, radia i telewizji zo­
stała ujęta w dział pro­
gramowy „Kształcenie kul 
turalne” i przypisaro ją do 
lęzyKa polskiego. Na uwa 

‘-.ę zasługuje baidzo pre- 
cyzy me sformułowanie 
programu: zawarta je=ł w 
mm łuta filmów (listy wi-

Halina Szypulska

tury.
mach
:tpj.

młodzieżowych do- 
kulUiry, ogn skach

li ONIECZNE stało się 
więc wprowadzenie 
do programów zre­

formowanej dziesięciolat­
ki zajęć nt. wiedzy o te­
atrze. filmie, plastyce i 
muzyce. Będzie to miało 
z sadn czt znaczen.e w 
podniesieniu ogólnej kul­
tury mfaazięży rozwoju jej 
wrażliwości na sztukę, 
przygotowaniu do świado­
mego i aktywnego odbioru 
widowisk teatralnych, tele- 
wiivjnyteh, filmu i audycji 
r• diowvch. koncertów i wy­
staw plastycznych, wresz-

dowisk teatralnych nie po­
dano ze względu na różne 
możliwoś kontaktu z te­
atrem w poszczególnych 
środowiskach szkolnych), a 
także zagadnienia estetycz­
nych i pozaartys-woźnych
funkcji filmu, teatru, ra- 
cTa i telewizji.

Muzyka i plastyka zo­
stały potraktowane jako 
samodzielne przedmio+v 
nauczania.

PROGRAM języka poi 
sklego z „kształce- 
n em kulturalnym” i 

Drogram „muzyki i plasty­
ki” biorą pod uwagę trzy 
podstawowe element^ wie­
dzę intelektualną o danej

0 Dokończenie ze str 1 
trycznym przewiduje się 
zorganizowanie 355 rejo­
nów ped’atryczno - szkol­
nych obejmujących śred­
nio po ok. 1000 dzieci i za­
pewniających im komplek­
sową opiekę lekarską, tak 
jak od szeregu lat stonuje 
s>ę ją na terenie Sopotu.
Na drugim biegunie przewi­

duje się rozwój opieki geria­
trycznej otul róznycb torm 
pomocy ludziom starszym. Zm 
rznie wzrośnie sieć domow c- 
r.iz zakładów pomocy społe 
cz tej. obliczana w r. 1390 na 
5f50 .n e sc. Rozwinie sie rów 
nitż siec domów dziennego po 
bvtu, z ktnrych w c aen naj­
bliższych. lat, obok sopockie­
go. zostaną zorganizowane w 
Grirmsku Cdvni. Wejherowie 
■Starr ęar_ iii i Tczewie. Obok 
nich zapewnione zostaną w-a- 
runki do organizacji klubów 
stniora.

— Panie doktor te. popu­
larność każdego przedsię­
wzięcia v, najwiękS7>m sto 
pniu zalcz? od widocznych 
dla społeczeństwa efektów 
jego otiarnosci. Oczywiście 
mam tu na myśli Narodo­
wy Fundusz Ochron? Zdro 
uia. Jakie bezpośrednie ko 
rzyśi mieliś uy dotychczas
1 co w najbliższej przysz­
łości przysporzy NFOZ tie 
mi gdańskiej?

— Dotychczasowe efekt 
NFOZ to sfinansowanie na 
kłatio.* na wyposażenie pa 
wilor.u w Gdeńsku-Oliwie 
dla ZOZ r ad Matką i Dzie 
ckiem i- wypo ażenie na­
rożnika szDitala w Gdyni 
przv ul. Migały Ponadto
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skiej służb' zdrowia? I co 
zamierza się w te i dziedzi­
nie poprawie?

— Zakiady ochrony zdro 
V, _a wymagają znacznego 
doposażenia. Należy pod­
kreślić. ze w te; mierze 
paruje zgodność poglądów 
właaz wojewódzkich i re­
sortu. W przygotowanym 
Ppracov?i»nS po; tulu jemy 
wzrost nakładów na wypo 
sażtnie' które powinny 
kształtować się co naj­
mniej: w latach 1976—8ń 
— 260 min zł; w latach 
1981—85 — 320 min zł; w 
latach 19ö6 —90 — 400 miń 
zł. Do roku 1990 planuje 
się wyposażenie sa! opera­
cyjnych w' aparaty rtg., chi­
rurgiczne z elektronów'? m 
wzmacniaczem i monito­
rem telewizyjnym oraz 
p crownie rtg. dc automa­
tyczne' obróbk; adiogra- 
mów. Woj. Ośrodek Onko­
logiczny wyposażony zosta 
nie w anaraturę izotopową 
scyntygraficzną wraz z 
komputerem, bombą kobai 
tową, przyspieszacze iindo- 
we i curietrony. Ponadto 
we wszystkich większych 
obiektach będzie wprowaśrodki NFOZ pozwoliły na uj , . dzonv sprzęt zmecharuzo-budowę lub modernizację - t- wanv. ułatwiający obsłegę.kilkunastu wiejskich ośrod 

kńw zd uwia. Najbardziej 
pcktakularnj'm dowodem 

ofiarności społeczeństwa 
jest budowa ze środków 
? FOZ szpitala w Gdań- 
sifi-Zssoie na 610 łóżek 
wrrz z n- -vchod"ia specja 
1 . z~o i działem pomo­
cy doraźnej, o którego od- 
dan:e do użytku do koń­
ca bieżącego planu pięcio­
letniego zabiegają władze 
wojeWodzk ie.

— Ze względu na w ? so­
ki stopień uprzemysłowie­
nia i zurbanizowania aglo­
meracji gdańskiej, a właś­
ciwie trójmiejskiej, rośnie 
Łapetrze bowame na spraw 
r.ą i operatywną przemy­
słową służbę zdrowia; nad­
to liczba wypadków drogo­
wych i przy pracy szcze­
gólnie zaostrza nie najłat­
wiejszą sytuację klinik chi 
rurgii urazów ej i orto pe- 
diczncj. Czy konieczność 
rozwoju inwestycyjnego 
tych placówek będzie u- 
wzglrdniona u planach roz 
woju gdańskiej służby 
zdrowia?

— W rozwoju chirurgii 
możem* liezyc jedynie na 
uruchamianie odpowied­
ni: t oddziałów w obiek­
tach służby zdrowia nad­
zorowanych przez władze 
wojewódzkie. Opinia i sta 
nowisko Ministers twa Zdro 
wia w sprawie rozwoju kii 
nik Akademii Medyczne 
w Gdańsku są, niestety, po 
dyktowane tyiko interesa­
mi placówki, a. nie ludno­
ści regionu. Lwaza sie bo­
wiem. że istniejąca w kli­
nikach A MG baz? łóżkowa 
jest wystarczająca ilościo­
wo dla potrzeb dydaktyid 
i badań naukowych, nato­
miast usługi leczr cze, prz? 
tvm świadczone stanowią 
niejako produkt uboczny, 
nie będący przedmiotem 
głównego zainteresowania.

— Jak — ogólnie — oce­
nia pan wyposażenie apa­
raturowe, sprzętowe gdań-

n'ewlasciw» styl brcia. a cza­
sem i brak kultury. Ilu 
zwierzchników np. ma czas 
cierpliwie i wnikliwie wysłu­
chać twego podwładne*« lub 
z nim przedyskutować pewne 
problemy?

Nie jesi to prób« obro­
ny pracowników służb? 
zdrowia, lecz wskazanie, że 
źródła pewnych s --tu; ji 
kfmtliktewych kwĄ bar­
dzo głęboko i powszeelvnie. 
a w opinii społecznej no- 
tujcmv edynie skutki, na­
tomiast zbyt mało bada -lą 
prz?’czyny. Weźmy chocia 
pod uwagę kolejki w skle­
pach i spróbujmy zadać 
pytanie, jak głębokie skut­
ki w psychice społeczeńst­
wa one rodzą? A przecież 
nie są one bez skutku dla 
zdrowia psychicznego i fi­
zycznego, jako źródło ca- 
pięć i konfliktów.

— Zdaję sobie sprawę, 
ze zaledwie dotknęliśmy 
niektórych spraw składają 
cych się na złożony pro­
blem służby zdrowia. Wy­
pada w yrazic nadzieję, że 
poniedziałkowa sesja W RN 
wniesie i w te dziedzinę 
ożywcze prądy, zaktywizu­
je wszystkich, którzy są z 
urzędu odpowiedzialni za 
prawidłow e funkcjonowa­
nie naszej służby zdrowia 
No I zakończę życzeniem: 
abyśmy zdrowi byli — by 
sił i energii starczyło na

— Obok rozlicznych nie­
dostatków, znanych każde­
mu. kto zetknie się ze 
szpitalem, najdotkliwiej od zrealizowanie tego, co WRN

w uchwalonym programie 
postanowi.

— Program zawiera wy­
kaz najniezbędniejszych po 
trzeb w zakresie ochrony 
zdrowia, a o skali zadań, 
jakie stawia, świadczy ko­
nieczność potrojenia wysil 
köw inwestycyjnych w p ę 
clolatce 1985—90, w porów 
naniu do obecnej pięciolat 
ki. A więc rzeczywiście sił 
potrzeba mnóstwo dla ta 
kiego przyspieszenia w 
działaniu.

— Czy może zechce pan 
coś jeszcze dodacf

— Wydaje się, że po­
minęliśmy dość istotną 
sprawę organizacji służby 
zdrowia i jej sprawności 
działania. W latach 1973-- 
76 zreorganizowano służbę 
zdrowia w tzw. zespołach 
opieki zdrowotnej, obejmu 
lących w zasadzie zintegro 
waną opiekę: profilaktykę 
lecznictwo zamknięte i po 
moc doraźną. Tyle w teo­
rii, bu w praktyce tylko 
nieliczne ZOZ dysponują 
kompleksową bazą mate­
rialną do realizacji swych 
zadań. Najczęściej bra- 
kuie obiektów szpitalnych 
Ponadto sama reorganiza 
cja zawsze rodzi określone 
koszty tak materialne jak 
i społeczne.

Na rule uw cnlła sie «sura 
nrąa r. taxeja wewmjtrrn*. go 
nr 1 Jest z usprawnieniem oh 
sługi pac lenta. Tuta.1 o >ok ro* 
wolu Drży material -el koni» 
can* Jest unowocxelOenle 
biegu Informacji o pacjencie 
tak. *bv naclert nie musiał 
odbywać dlutsrej drogi, nli In 
formacja o nim. Konieczne sa 
wiec ł frodkl techniczne 
szkolenie kadr — od dvrekto 
rów oocząwszv. a na rejestra 
torkach koficzac. Takie szko 
lenia Juł sie zaczęły — na ra 
x:e objęły dyrektorów ZOZ

Rozmawiała:
EŁZBHTJA kirkor

czuwa pacjent brak bezpo- 
redniej opieki, jakiejś in­

dywidualnej troski o cho­
rego. Wiemy, że jest to e- 
fekt pernmnentnigo niedo­
boru kadr pielęgniarskich 
i zarazem nadmierne prze­
ciążenie tych pracujących 
i nie mających czasu na 
spełnienie swego prav dzi- 
wego posłannictwa zawodo 
wego. Wiadomo też, ic pro 
blemu nie załatwi* najsłu­
szniejsze doraźne posunię­
cia, ale długofalowy, kon­
sekwentnie wcielany pro­
gram. Czy go posiadamy?

— W czasie spotkań z 
wyborcami, w różnych roz 
mowach sł?rszv sie ubole­
wania nad pewnvm odhu­
manizowaniem stosunków 
na styku pacient — służ­
ba zdrowia.

Mf int przy ląć priflad Ac w 
zracznym stopniu na tiki roz­
wój stosunków wpływa iztw* 
crvnnikj»w. Bot w śmienia naj 
hardziej oddziałuje tuta.1 
wkraczanl« nowoczesnego sprzę 
tu techniczno-medyczrego
pazejhsowanie pi zez tm sprzęt 
procesu zbierania informae}! 
o stanie zmoi. a nacjenta. 
Snrzet ten nieraz bardzo dro­
gi Jett wvkorzvstyw ans nieja­
ko taśmowo, co ni* wątpliwie 
wnlvwa na kl.mat kintaktów 
miedzvludzk5ch. Porłębialąca 
s:ę stali «necła»i*ac1a powo­
duje konieczność przeebodze- 
nła padenta prze* szereg ba­
dań. kontaktów dość krótko­
trwałych z coraz to Innym 
personelem. To tskłe nie 
*o-zvJa wytwarzaniu sie wła- 
tclweeo I stabilnego klłinafu 
^t^sunków iytłe'tzs',*,d7k’rh.
VI»dobór ka»*r szczególnie śre 
dn!»eo 1 niższego personel«, 
n-łhardzłeł dalacy s*e w» zna 
ki w Seczn'ctWi« zamkniętym 
powodu5» orzeclałenle psvehl 
rznę I fizyczne obsługi, co nie 
watollyre sąm<a powstawaniu 
svtuac’i Vor'^'-towA. A po­
za tvm. nanł redaktor — czy 
hrpk zwvkłej ludzkie 1 itnrz»l- 
moścl nie obsfrwulemv w ke* 
dej instvturM — w urzędzie, 
skl»o5e. na noczcl»? Tviko 4» 
nacie nt .»st człowiekiem cl»r- 
D-ącvm 1 bardni’1 odczuwa 
nli stety. ten panoszący «lę

dziedzinie, umiejętność jej 
spożytkowania, czyli u- 
mlejętnOoC odbioru dzieła 
>ztuKi. wreszcie inspirację 
do własnej twórczości. Bliż 

ca analiza treści progra­
mowych wykazuje domina­
cję dwóch pierwszych 
składników „kulturalnegr 
bagażu”. Jest to «łuszne 
sdyż zadaniem szkółv lest 
w\'chowanie poprzez znajo 
.nosc podstawowych zja­
wisk kulturowych, arcy 
dziel sztuki : umiejętnooC 
Ich »ceny. a n.e hodowa­
nie taienUw. bo tę funk 
cję spełnia szkolnictwo ar- 
t?'styczne. W odniesieniu 
do „plast?'o‘" nasuwa się 
wątpliwość czy ta zasada 
nie została naruszona. Od­
nosi się wrażenie, że twór­
cy programu wychowania 
plastycznego prz?rwiązaii 
nadmierną wagę do łzw 
działalności plastycznej, 
to znaczy do opanowania 
przez uczniów wszystkich 
technik plastycznych; np. 

-już uczniowie kl. IV obo- 
wjązani są do przedstawi? 
n.a w bryle rzeźbiarskiej 
pojet.j nez?'ch os >b, zwie­
rząt, przedmiotów. Kto nie 
rr.a zdolności plastycz- 
nj'ch. ten n;gdy nie uzyska 
lepsz?rch niż mierne efek­
tów! Wydaje się więc, że 
szkice rysunkowe. m?lars- 
k.e, prace rzeźbiarskie, mo 
delowanie i konstruowanie 
należałoby włączyć do za - 
jęć fakult^tywmych, nato­
miast d3 obowiązkowych 
zajęcia z zakresu historii 
sztuki, prz?-gotov'ui?ce do 
norcepcji dzi^ł piast’cz 
nych.

Wzbogncerie program: 
szkoh- 10-letniej o wiedzę 
o kulturze budzi uznani 
z powodu bosactwc treac; 
troski o dobrą zrnjomosć 
zjawńsk kultury i dzieł 
sztuki. Pvtanie: kto ma to 
robień Realizacja progra 
mów umuzykalniania, wy 
chowania plastyeznego. wi 
dzy o teatrze i filmie wy 
maga soecjalistów. Tym 
czasem ab1 dwenci polo ni 
st*k:. zdobywając; wy 
kształcenie na uniwersyt 
łach cz?’ w w ższych szkn 
łach pedagogicznych. ni 
mają grtm1 »wnego prz; g 
fo\v?r.ia w żadnej z dzie- 

składających na
orogram kulturalnego i 
stetycznego kształcenia w 

10-latce. Studenci -ooloris- 
tyki wyb!erają więc na 
ogół jako przedmiot specja 

zacji studia historyczno­
literackie bądź językowe. 
Studenci zcoezr i za temat 
prac? magisterskiej obiera 
ją najczęściej t ietod?’kę 
nauczania literatur? lub ję 
zyka. Na s’udiach pedago 
gicznych istnieje kierunek 
.Pedagogika kulturalno- 
oświatowa”, a na nim (na 
III i IV roku studiów-! 
konwersatorium z wybra­
nej dziedziny s:tuki, ale 
niewielka kadra wykładow­
ców bardzo ogranicza mo­
żliwości kształcenia. Do 
absolwentów tego kierun­
ku zgłasza jednak swe 
.pretensje” resort kultury 

sztuki choć bardzo mu 
się nie podoba „pedagogi­
czne skrzywienie” kulturo 
znawców, którzy mają b*rć 
angażowani do pracy w 
różnych placówkach poza­
szkolnych podległych t. mu 
resortowi.

mm
Fot. W N:eżywinski

Z za ueK-r,pwa ..e.n po 
ęiądamy zwykle na 
budowlanych, krząta­

jących się przy wznoszeniu 
nowych bloków Efektv ich 
pracy dostrzegamy, Ucząc 
po

v, adle wszelkiego prawdo- 
pod o bień? i wa w roku
przyszłym sięgnąć nawet 
40 proc. Chodzi więc o to. 
by poczymając od 1979 r 
wskaźnik ten uwzął sukce-

prostu przyoyv’ające sywnie i jak najszybciej 
p-ętra. Mniej życzliwie pa- spadać. W ciągu 2 lat mu­
tr zy my natomiast na tych. simy bowiem przygotować
ktorzv rezkopują chodnik 
i jezdnie, ryją ziemię, zo­
stawiają błoi-n i wertep»- 
Zapominamy wówczas, że 
budownictwo mie zdanio­
we zac -yna sie n e od fun­
damentów. ale od podriem 
nveh kernel;i: rur. przewo­
dów kl bli.

Zt»x);enie te’'t ow ie-1 
iedny.n z bard ziej wą- 
■kich grrdeł but own: twa 
■nie^zkaniowego. I jeśli w 
kontekście „mieizkaniów- 
ki” rri(kv;m.v o spodziewa­
nych cel?> h manewru go­
urde "czego. o mamv m. 

in. na mv li. że owo prze­
grupowanie ił i środków 
pozwoli to wąskie g‘>rdło 
i ikw'dowatj.

Jer* to sprawą p< d ta- 
w wd. bo i.ik5 bvłb\ p-ry 
tek z '<łr o 6-

n r kd.

tereny pod kolosalne zadr 
uia budowlane przyszłej 
kotki.

ZreaLzowame tego uda­
nia wvtnaga »grom-iych na 
kładów finansowych. \v:el- 
kiei koncentracji sil i śród 
ków ora' sprawnej orsani- 
a Ii robót. Jrkie ro- 

ko -an a?
W latach 1966—70 na 

zbiojenle terer ow pod bu­
downictwo przeznaczyliśmy 
n es pełna 29 młd zł. pod­
czas gdv tviko w roku bie­
żącym ponad 21 młd zł, a 
w reku przyszłym prze zna 
czv się blisko 27 mld zł. 
Są to sumy maksymalne z

Nie mniej ważna od pie­
niędzy jest baza technicz­
no-produkcyjna. Z tą jest 
:i;eco gor?,e,i. aniżeli z na­
kładami. Innymi słowy: mo 
żna sie nie obawiać o za­
bezpieczenie finansowe, ale 
t zęba będzie dołożvć wie­
ki wysiłków, b?' postawio­
ne do dyspozycji środki 
wykorzystać w terminie, 
tj. wykonać rzeczowy 
plan zbrojenia terenów. Za 
Ie*ec to bedzie nie tylko 
od samveh wykonawców 
a'e także od wielu innveh 
przed dęb: orstw. zgrupowa­
nych prz de wszystkim w 
re Drtßch arzełn rsłu hu tui 
*?ego. maszTiWwego che­
micznego.

Istnie-je np. pilna kon:e- 
czność zwiększenia produk 
cji rur betonowych t?*pn 
..Wipro”. Obecnie wytwa­
rzam?’ ich ok. s00 km ro­
cznie. podczas gdy aktual­
ne potrzeby są 4-krotn:e

Tomasz Jeziorański

IEDOSTATEK kul- 
turoznawców, teatro 
logów, filmologć w 

dla potrzeb szkół próbuj 
się kompensować studiami 
podyplomowymi, czy też 
kursami specjalnymi (naj­
lepsze osiągnięcia mają tu 
kursy dla polonistów filmo-

Dokonr,zenie na str. 6

punktu -.dze. ,a n uZi.«o- 
ści i : • i• nr świadomu-rc 

są tak w.' k e dzięki 
w w. ch i usta- d-e.-viyom. które prze ądz

laci’1? Takie pytai .e za- ra- 
wa na truizm, ale warto 
o tvm czasem przypomnieć, 
żeby zrozumieć, iż real za- 
cja planu budown etwa 
mies7-kaniowego to nie tvi­
ko iowe fabrvki domów, 
nowe dźwigi : nowi ludzie 
na placach budów.

W zbrojeniu terenów ma­
my poważne opóźnienia z 
przyczyn* które wskazywa 
no wielokrotnie. Przy reali 
zacj: programu budownic­
twa miesżkar, iowego lat 
sześćdziesiątych zasuby te­
renów miejskich, które u- 
zbroili nasi dziadkowie 
plus stosunkowo niewiel­
ka działalność b eżąca — 
bvly wystarczające. Budo­
wlany skok lat 70-tych wraz 
z wyjściem „mieszkaniówki” 
poza ukształtowane histo­
rycznie tereny miast »pra­
wiły, ie terenów uzbrujo- 
nyeh zaczęło brakować.

DANIEM ekspertów 
roboty zbrojeniowe 
powinny wyprzedzać 

o rok roboty budowlano-

t\ o manewrze. Ogran^ze 
nie rozmiarów „ westveji. 
a zatem budownictwa prze 
myślowego oraz związa­
nych z tym robót Inżynie­
ryjnych tylko w tym roku 
pozwoliło pr^znac/yć na 
zbrojenia terenów pod 
..miesukamówkę” aż 6 mld 
zł, czyli zw ększyć plano­
we nakłady na ten cel o czai) i ś. ieków. Trzeba jak

większe a w 1980 r. 
w a -,k. 4 km.
T’ zeo« niezwłocznie u- 
* uchom ć produkcję rur z 
żeliwa sferoidalnego oraz 
l tworzyw sztucznych o 
sredniev ponad 2 metry. 
Trzeba przyspieszyć przygo 
towama do maksymalnego 
uprzem?’sło\vlenia robót in­
żynieryjnych. Trzeba przy 
stąpić również do realiza­
cji uvstemu ,.Unik,ar-77", 
■żyli do unifikacji oczvsz-

końca roku ma icn pow­
stać jeszcze kilka. Pytanie 
zatem brzmi cz? rozproszę 
nie potencjału i jego wielo 
branżowość jest stanem 
który ułatwi sprawne i ope 
ratywne działanie0

ACIIOWCY. którzy 
spoglądają na życie 
nie tylko od strony 

biurek, twierdzą, iż dooóty 
zbrojenie jako część gospo 
darki komunalnej bedzie u 
nas „kuleć”, dopóki dzia­
łalno ■ ta nie uzyska od 
p r.v onio mocnego, ba — 
nawet potężnego, patrona 
W naszych układach takim 
patronem może być tylko 
resort budowmictw a. Może 
warto by mu zatem prze­
kazać całość spraw zwiaza 
nych ze zbrojeniem tere­
nów’, czyniąc odpowiedział 
n?’m za cały front budów 
nietwa mieszkaniowego? 
Dzisiejsza sytuacja, gdy te 
reny zbroi głównie 
MAGTiGS. a domy wznosi 
głównie resort budownict­
wa — sprzyja w’ trudnie! 
sz;. ch momentach przerzu­
caniu odpowiedzialności.

'k. 40 proc. W przyszłym 
roku „odzysk” będzie jesz­
cze większy, nie wsporml- 
na:ac już o korekcie o po­
nad 5,5 mld t£, projektu 

?TPSG.

W surr, e w latach 1977 
—80 musim?’ wvdać 
na zbrojenie terenów 

ok. 140 mld zł. Największe 
pozycje w bilansie potrzeb 
stanowi sieciowe zbrojenie 
ogólnomiejskie, następnie 
zbrojenie wewnątrzosiedlo­
we. urządzenia wodociągo­
we tvpu produkcyjnego, o- 
czyszczalnie ścieków, dro­
gi miejskie oraz źródła cie 
pła. Z ha: mono gra mu ro­
bót wvrika. te najbardziej 
odczują poprawę wojewódz 
twa: tarnowskie, ternobrze 
akie. włocławskie, bialsko­
podlaskie, kaliskie, kroś­
nieńskie, częstr»chowskie i 
słupskie. Największe zaś 
zaległości utrzymają się za 

montażowe. Tymczasem w pewne w województwach: 
1975 r. wskaźnik rówr ole- warszawskim 1 katowickim,
głości obu rodzajów prac 
wyniósł średnio w kraju 
11 proc., w roku bież. pod 
niósł *ię do 38 proc., by —

ale też plany samego bu­
downictwu mieszkaniowe­
go cą tam największe.

najszybciej zwiększyć pro­
dukcję w:elu innveh mate­
riałów urządzeń.

Kilka słów należ; się 
również szeroko rozumia­
nym sprawom organizacyj 
nym, jest to bowiem sfera, 
co do której nasuwa się 
kilka wątpliwości.

W błędzie byłby ten, kto 
myślałby, ie można wska 
zać palcem jednego odpo­
wiedzialnego za zbrojenie 
terenów. Zajmuje się tym 
kilka resortów, w tym prze 
de w’sz>'stkim MBiPMB o- 
raz MAGTiOS. Patrząc od 
strony w?'konawców — 
jest to 120 przedsiębiorstw 
inżyniery jno-instalacyjnych 
oraz ok. 100 przedsię­
biorstw budownictwa ogól 
nego i przemysłowego. W 
ramach nowo powmłanego 
Zjednoczenia Inżynierii 
Miejskiej powstały już no­
we przedsiębiorstwa w Biel 
sku-BiałeJ, Gdańsku, Leg­
nicy, Os+rowłe Wlkn., Tar 
nowie i Warszawie. Do

Mniej celowa wydSje mi 
się. wysuwana od czasu do 
czasu, propozycji* obarczę 
da tvm zadaniem spółdziel 

czości mieszkaniowej. To 
prawda, że na budowie 
śrsdniej wielkości osiedl? 
działa chlubnie ok. 150 róż 
n?’ch przedsiębiorstw wyko 
nawcz?-ch. podlegających 
różn?*m gestorom. To pra 
wda, że oddanie wszystkie 
go pod opiekę inwestorów 
wydaje się logicznie uza 
sadnione. Nie kierowałbym 
się jednak zbfrfti rygorysty­
cznie nakazami log:ki wte 
dy, gdy stoi ona w nieja 
kiej sprzeczności z życiem 
Spółdzielczość mieszkanio 
wa ma dostatecznie wiele 
własnych kłopotów’, t któ 
r?-mi nie zawsze może so 
bie poradzić, więc nie do 
kładajmy jej nowych, zwła 
szcza takich, które noszą 
wszelkie znamiona „kukuł 
czego jaja”.

Czy zdołam? zatem w za 
łożonym czasie przełamać 
impas i w 1980 r. zmniej 
szyć wskaźnik równoległoś 
ci do 25 proc.? Myślę, że 
uda nam. się do tego wskaż 
nika zbliżyć, choć z pew 
nością będzie o to bardzo 
trudno.

Rozmaitości
kulturalne

ARTYŚCI - ZDOBYWCOM 
WAŁU POMORSKIEGO

W solonie wystawowym Wo 
jewodzk ego Domu Kultury w 
Pile zorganizowano wystawę 
prcc malarskich, będących 
pokłosiem letniego pleneru, 
w czasie którego artyści mie­
li możność odwiedzenia 
niejsc upamiętnionych walka 
mi o Wał Pomorski. Dziesię­
ciu plastyków ze środowisko 
pilskiego zaprezentowało kil­
kadziesiąt obrazów, głównie 
oejzoży, nawiązujących tema­
tycznie do jedi-ej z naiwlęl:* 
szych bitew drugiej wojny 
światowej. Malarskie remini­
scencje z Wału Pomorskiego 
niejako uzupełnia cykl foto­
gramów wykonanych przez je 
dneqo z uczestników plene­
ru, który prezentuje frugmen 

bunkrów, drutów kolcza- 
ch. mogiły.

W DAWNYM BROWARZE - 
SKIERNIEWICKIE CENTRUM 

KULTURY I SZTUKI

7 inicjatywy działaczy kul- 
ury w Skierniewicach przy­

stąpiono do prac remonto­
wo-budowlanych przy nie­
czynnym, starym browarze. Po 
ch zakończeniu będzie tu sie 

mieścić ośrodek kultury, któ­
ry pomieści m. in. sale wi­
dowiskową na 250 miejsc, 
klub, czytelnię, pracownie kól 
za.nteresowan. Znajdą tu też 
oomieszczenia kluby radio­
amatorów i krótkofalowców 
oraz amatołSKi klub filmowy 
.Koliber”. Zarezerwowano 
lówniez miejsce dla BWA o- 
raz oddziału ZPAP. Jako 
pierwsi inicjatywę działaczy 
oodjeli pracownicy Zakładów 
Transformatorów Radiowych 
..Unitra-Zatra1 . przystępując 
do rcbót p’-zy rekorstrukcji 
obiektu.

OPIEKUNOWIE 
JELENIOGÓRSKICH 

RZEŹBIARZY

Na jeleniogórskim Starym 
Rynku zwracają uwagę stylo­
we ławy. Są one dziełem 
rzeźbiarzy, omatorów, skupio 
nych w grupie pn. „Synte­
za" Członkowie grupy, to 
absolwenci Szkoły Rzemiosł 
Artystycznych w pobliskich 
Cieplicach. Starają się o to, 
aby ich rzeźby miały wyso­
kie walory artystyczne i funk­
cjonalne. Rzeźbiarze z „Syn­
tezy” sa otoczeni opieka, o- 
trzymali pracownie, tworzywo 
i narzędzia. Opieka nad mło 
dymi twórcami przynosi ko­
rzyść takie mecenasowi - go 
spodarzom m.asta Prace gru 
py „Synteza" zdobią już 
park im Żiżki w Jeleniej Go- 

Tze i park Zdrojowy w Ciep­
licach.

LIST, jaki niedawno wystoso­
wał prezydent Carter na ręce 
Leonida Breżniewa, należy do 
łańcucha korespondencyjnego konta 

ktu m.ędzy przywódcami Stanów Zje 
dnoczonych i Związku Radzieckiego. 
Uzupełniając łączność, utrzymywaną 
kanałami dyplomacji, kontakt ten 
potwierdza, że nądy ZSRR i USA 
wchodzą w okres poprawy wzajem­
nych stosunków.

Jest to peripektywa, wobec której 
nikt nie pozostaje obojętny. Dla zwo 
lenników odprężenia ma ona zna­
czenie nadrzędne jako główny bo­
dziec polepszenia sytuacji międzyna 
rodowej, zmniejszenia niebezpie­
czeństwa konfrontacji i ułatwień we 
współpracy państw o różnych orien­
tacjach. Pizeciwn ków odprężenia 
perspektywa ta pobudza do kon­
trakcji.

Jak wiadomo, pozytywny zwrot w 
stosunkach radziecko-amerykańskich 
po raz pierwszy od nastenia zimnej 
wojny nastąpił w rezultacie podpisa­
nia pakietu porozumień wielkiej wa­
gi podczas wizyty w Moskwie w ma­
ju 1972 roku ówczesnego prezyden­
ta — Nizona. Deklaracja obu mo­
carstw uczyniło podstawą ich stosun 
ków pokojowe współistnienie. Jedno­
cześnie podpisano układy ograni­
czające zbrojenia strategiczne 
(SALY-1). W następnych dwóch la­
tach zostały zawarte dalsze porozu­
mienia, rozszerzające sferę współ­
pracy.

Taka też była intencja, przyświe­
cająca spotkaniu Leonida Breżt»e- 
wa z kolejnym prezydentem USA, 
Geraldem Fordem. W listopadzie 
1974 roku, podczas rozmow we Wla 

>dywostoku, ustalono wspałne wytycz 
ne dla delegacji obu pa'stw nego­
cjujących nowy układ, który limito­
wałby zbrojenia nukleamo-rakietor/e 
(SALI 2). Ograniczeni« tych zbrujei« 
zgodnie uznano za klucz do wszyst­
kich porozumień.

Jednakże rokowania SALT-2 zosta 
ły zawieszono w styczniu 1976 roku

tyczące SALT-2, które byty krokiem 
wstecz wobe- porozumień z Włady- 
wostoku i próbą jednostronnego u- 
przywilfc,owanio USA. Zostały one 
piz«z Związek Radziecki odrzucone. 
Na pogorszeni« stosunków wpłynęło 
również atakowani« polityki ZSRR 
przez wysoko postawionych przedsta 
widen administracji.

Niżowa aura trwała aż do lipca, 
gdy prezydi nt Carter postanowił o- 
sobsscie rozproszyć chmury. Wystę­
pując z przemówieniem w Charles­
tonie, wskazał on na znaczenie, ja-

Szanse i przeszkody
(chociaż byty bardzo bliski« finali- 
zacji), gdy administracja Forda us­
tąpiła pod presją konserwatywnych 
członków elity władzy, które posłu­
żyły się w tym celu mechon zmem 
kampanii wyborczej- Jak wiemy, 
Ford mimo to wybory przegrał, us­
tępstwo nie zdało sie w.ęc na nic.

Nowa administracja demokratów, 
obejmując rządy w styczniu br., pod 
porządkowało stosunki radziecko- 
amerykańskie swojej taktyce wewnę 
trznej. Naraziło je to na szwank. W 
pierw nych miesiącach administracja 
Cartera sformułowała propozycje do

ki« przypisuje stosunkom radziecko- 
amerykańskim i wyraził życzenie ich 
poprawy. Ten zwrot umoźlił przygo­
towanie wrześniowej wizyty ministra 
spraw zagranicznych, Andrieja Gro 
myki w Waszyngtonie. Podczas roz­
mów w Białym Domu z udziałem 
Cartera i sekretarza stanu, Vance'a, 
posunięto znacznie naprzód uzgod­
nienia konieczne do zawarcia po­
rozumień SALT-2.

Doniosłą rolę w zbliżeniu poglą­
dów ZSRR i USA odegrało wystą­
pienia Leonida Breżniewa podczas 
obchodów 69-lecia Rewolucji Paź­

dziernikowej. Przywódca Związku Ra 
dzieckięgo przedstawił propozycje w 
sprawie zaprzestania produkcji bro­
ni jądrowej i redukcji jej zapasów, 
a także całkowitego zakazu prób nu 
kiearnych, na co rząd USA zareago 
wal z aprobatą. Prezydent Carter 
wyraził nawet przekonanie, iż układ, 
dotyczący zakazu podziemnych prób 
atomowych, zostanie wkrótce zawar- 
‘7-

Bardziej skomplikowana jest spra 
wa układów SALT-2. Negocjacje mu 
sią doprowadzić do ujednolicenia 
stanowisk, jakie zajmują oba państ 
wa w kwestii dopuszczalnego skła­
du arsenałów strategicznych. Wyma 
ga to uzgodnienia pułapu liczbowe­
go i jakościowego wyrzutni lądo 
wych i rakiet morskich, samolotów 
bombowych dalekiego zasięgu 
przenoszonych przez nie pocisków, 
a także rodzaju głowic nuklearnych

Rokowania SALT-2 znajdują się 
na centralnym miejscu stosunkćw 
ZSRR-USA. Ale oprócz nich nowa, 
cieplejsza aura otaczc również mniej 
lub więcej zaawansowane rozmowy 
z udziałem obu mocarstw w spraw e 
zakazu broni chemicznej i rad.olo- 
ricznej, na temat nierozprzestrzenia 
ma broni jądrowej oraz unikania 
konfrontacji w strefie Oceanu Indyjs 
kiego. Zarysowuje się też możliwość 
współdziałania w zagadnieniach blis 
kowschodnich.

M. D.

FILMOWCY AMATORZY 
Z JAWO RA

Przy Zakładach Kuzienni- 
czych i Maszyn Rolniczych 
w Jaworze w woj. legnickim 
działa amatorski klub filmo­
wy, który był organizatorem 
tegorocznego VII z kolei O- 
gólnopolskiego Przeglądu 
Twórczości Filmowej Metalów 
ców. W czasie imprezy poka 
zano 33 lilmy. Dwa z nich, 
zrealizowane przez gospoda­
rzy: „Niedziela i976” Krzy­
sztofa Wiśniewskiego i „Wia­
trak snów” Krystyny i Janu­
sza Kredoszyńskich, zdobyły 
ex aequo pierwsze, równo­
rzędne nagrody. Kilka in­
nych filmów miejscowych ama 
torów otizymało wyróżnienia. 
Za całokształt dorobku AKF 
z Jawora otrzymał puchar 
ZG Z wg z ku Zawodowego Me 
talowców.

AMATORZY ZE ŚWIEBODNEJ

We wsi Świebodna w woj. 
przemyskim od 22 lat dzia­
ła teatr ludowy. Jego zało­
życielka, a obecnie kierowni­
kiem artystycznym, jest Augu 
styna Wańkowicz. Członkowie 
zespołu, głównie rriejscow. 
rolnicy, prezentują folklor swe 
go regionu. Ich soektakle na 
wiczujq do starych obrzędów 
i zwyczajów. Sq to jakby ży­
we obrazy przekazywane z 
pokolenia na pokolenie Przy 
zespole działa też kapela fu 
dowa pod kierownictwem Wła 
dysława Lacha oraz choi zeń 
ski. Artyści amatorzy ze Swie 
bodnej występują podczas 
różnych uroczystości, a takje 
uświetniają wesela, jubileu­
sze pożycia małżeńskiego itp.

FIBUOT7KI 
W WOJ. SŁUPSKIM

Liczne biblioteki w woj. 
słuoskim, zwlaszczo w ma­
łych mias.ach oraz na wsi, 
zostały ostatnio zmcderr :o- 
wane — otrzymały nowe sza­
fy, regały itp Uzupełniono 
też ich księgozbiory. Dziexi 
temu większość z 28 biblio­
tek gminnych i 43 wiejskich 
filii azialc:acych w wojewódz 
tw>e posiada już funkcjonal­
ne pomieszczenia. Cstctnio 
zakończono modernizację bi 
bliotek w Główczycach, Sj- 
chorzu, Boizymtuchomiu, Char 
nowie, zaś nowe pomieszcze­
nia otrzymały biblioteki miej­
skie w Lęborku i Człuchowie. 
W fabrykach, zakładach pra­
cy, przedsiębiorstwach i kom 
binatach rolnych wojewódz­
twa działa też ponad 4U9 
punktów bibliotecznych.
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fest drugą premierą 
sezonu w Teatrze Dra­
matycznym w Gdyni. 
Jest to pozycja, co zdra 
dzają już prezentowane 
w naszym fotoreportażu 
zdjęcia, odbiegające swo 
im charakterem wyraź­
nie od linii repertuaro­
wej przyjętej pi zez ten 
teatr w sezor.ie 1976-77. 
Linr chai akteryzującej 
się takimi pozycjami jak 
Fgzamin” Jana Pawia 

Gawkhc, „Stracone wa­
kacje” Jana Kuśmierka. 
zy ludzie energiczni W a 

silija Szukszyna będący­
mi wyraźnie zaangażo­
wanymi w nasze sprawy 
społeczno-polityczne.

Jednakże na każdym 
teatrze ciążą rozliczne o- 
bowiązki, stąd g woli roz 
rywki i umilenia beztros 
ką zabawą długich je­
siennych w.eczorow, Te 
atr Dramatyczny sięg­
nął po angielsko-fran- 
cuską farsę pod frapują 
c m tytułem ,JHkok z 
łó~ka” Cooneya Chap­
mana Mithoisa. Utwór, 
przyprawiony z francus 
k,m sznytem, cd swojej 
paryskiej prapremiery 
w 1972 r. w teatrze 
„Riontparnas” cieszy się 
: asłużorrym powodze­
niem. Powodzenie to w 
każdej realizacji tej sztu 
ki 'ale me jest w ogrom 
nym stopu u od akto­
rów, wszak najtrudniej 
chyba grać jest oczywiś 
cie dobrze właśnie ko­
medie i farsy. Ale i ak­
torom i całemu zespoło­
wi artystycznemu taki

rżeniami ,tst kontynuu- ruiszego gdańskiego auto 
cja linii ikandynau kiej ra Kazim er za Raduwi- 
— którą reprezentuje cza „Młyn Kaina”. Pod

„Nora” IbSxriia, dale, 
przygotowywana szcze-

ntec sezonu zobaczymy 
prawdopodobnie utwór 
radzieckiego pisarza Czł 
ngiza Ajtmatowa „Wtjś 
Oie na Fudżijumę”. Na­
tomiast zupełnie w koń­
cówce „sezonu” polska 
niespodzianica dla wszy­
stkich bywalców gdyńs­
kiego teatru, a na razie 
— pełen zabawy i uśmie 
chu „Skok z łóżka” — 
reżyserowany przez Je­
rzego Sopoćkę ze sceno­
grafią Andrzeja Czeczo­
ta.

„p łodozmian” jest po- 
t-zebny i wychodzi na 
dobre.

gólnie z mysią o gdańs­
kim Ratuszu „Barbara 
Radziwiłłówna” Alojza-

*

„Skaczą” z wdziękiem 
m. in. Anna Komornic­
ka, Anna Kulawtńska, 
Maria Dłużewska, Zbig­
niew Stokowski i Ja­
nusz Marzec.

(BK}

Fotografował:

Następną pozycją po Felińskiego. Teatr W. Nieżywi lis ki 
gdańskiej sceny zgodnie przypotouruje się rów-
z wcześniejszymi zamie- nłeż do realizacji iztuki — ■■■ ■■ u. ■ — ■■

Godność 
w komisie
W tej spranie honorowej vile było pojedynku o 

bladym świcie, *iikt do nikogo nie strzelał, 
nikt nie udał się na miejsce wiecznego spo­

czynku. A Jednak uznano ją za sprawę par excel­
lence honorową, gdyż — tu, uwagi.! — godziła ona 
w godność człowieka.

Jak było — opowiem.
Pewien komitet rodzicielski w pewne) szkole 

rozpatrywał uczniowskie podania o zapomogi. Szło 
jedno podanie za drugim, przy każdym motywacja 
i dyskusja, aż wreszcie osoba trzymająca rękę na 
rodzicielskich pieniądzach omal wrzasnęła: proszę
państwa, ostrożnie, pieniędzy już brakuje! Jedni 
zaniemówili, inni zaczęli rozważać możliwości wyj­
ścia. Ktoś zaproponował obniżenie maksymalnej 
stawki ktoś przeciw temu zaprotestował W ten 
sposób wywiązała się dyskuoja daleko wybiegająca 
poza protokół, co stało się właśnie powodem, że 
cała sprawa zakończyła się dyskusją o godności. 
Ktoś bowiem roztropnie dostrzegł, że podstawowa 
część próśb uczniowskich umotywowana jest ko­
niecznością zakupienia ciepłej odzieży i ciepłych bu­
tów na zimę. Z tego wyciągnął wniosek, że skoro... 
to może by samorząd szkolny zorganizował w szko­
le komis odzieży i butów młodzieżowych. I dalej 
zauważył, że samorząd mógłby uzyskać procent od

Tomasz Jerko

każdej sprzedanej sztuki na wsparcie młodzieży naj­
biedniejszej, ewentualnie szkolnego bufetu.

Jakaż wrzawa wybuchła po tej propozycji! Nie­
mal na słynne sto fajerek! Było się z czego pośmiać, 
było nad czym popłakać, było nad czym podumać. 
No, i ni z tego ni z owego zamiast dyskusji nad 
tym, co robić, by wzbogacić kasę komitetu rodziciel­
skiego, odbyła się dyskusja na temat honoru i god­
ności w najszerszym tego słowa znaczeniu.

Całą dyskusję otworzyło tzw. święte oburzenie. — 
Komis w szkole? — oświadczył głos pierwszy. — 
Najpierw komis, a co potem? — zapytał głos drugi. 
— Tu mają się uczyć, a me handlować starymi ciu­
chami — powiedział głos trzeci. Czwarty, piąty, szó­
sty, siódmy i nawet siedemnasty głos też nie pozo­
stawiał suchej nitki na projekcie. Tym samym pro­
jektodawca został sam na sam ze swoim projektem, 
a ponieważ został sam, przeto stał się groteskowy, 
śmieszny i nawet — pow iedziałbyn. — psychologicz­
nie wyeliminowany. W rezultacie po dyskusji usta­
lono co następuje: nie jest godne szkoły organizowa­
nie komisu: nie jest godne uczniów prowadzenie ko­
misu; nie jest goune uczniów biednych chodzenie w 
starzyźnic oukupioncj w szkolnym komisie. Tym sa­
mym zweryfikowana została prawdziwa godność, czy­
li taka godność, która polega na napisaniu podania, 
zebraniu zaświadczeń, a potem na odbiorze pienię­
dzy.

I w tym momencie nie wytrzymał człowiek pryn­
cypialny.

Wstał i oświadczył: kogo chcecie wychować, jaką 
młodzież? 2aradną, umiejącą poradzić sobie w życiu, 
czy wrycip gającą rękę? Nie, chcecie, moi państwo, 
w:, chować pisarzy podań! A dać młodzież? szanst, 
stworzyć jej uczciwą szansę! Taki komis byłby taką 
szansą!

Zebranie nie podjęło żadnej uchwały w tym wzglę­
dzie. Zostało przy niczym. Typowy pat,

Tylko, co można do tego dodać?
W istocie jedno. Czy czasami nie kłania się nam 

wszystkim pedagogika „trzymania pod kloszom", po­
legająca na tym, że młodzieży wszystko się daje. 
Tymczasem w krajach bogatszych od na, młodzież 
np. wT wakacje zarabia na wakacje i inne swoje wy­
datki. My zaś — coś mi się widzi — tylko teoretycz­
nie akceptujemy tezę, że żadna praca nie hańbi. W 
praktyce natomiast są prace, które hańbią, i jest 
grosz za te prace, który śmierdzi. W praktyce dale­
cy jesteśmy od teorii.

Ostatni Mohikanin
w naszym domu

W ubiegłym roku szkol 
nym Katedro Forte­
pianu PWSM w 
Gdańsku w porozumieniu z 

Wojewódzkim Ośrodkiem Kul 
tury zorganizowało pełny 
cykl sonat Ludw:ga van Beeth 
ovena. Impreza ta, złozona 
z 12 niedzielnych koncertów 
w Scli Mieszczańskiej Ratu­
sza Staromiejskiego przy ul. 
Korzennej 33, powtarzanych 
w Elblągu I Koszalinie, cie­
szyła się wielkim powodze­
niem.

Obecnie zapowiada się no 
wy cykl sonat, tym razem 
SERGIUSZA PROKOFIEWA, 
organizowany przez PWSM i 
WOK w tym jamym ratuszu. 
W pięciu koncertach niedziel 
nych (20. XI, 11. XII. 15. I. 
1978, 19. II, 19. III), zawsze 
o godz. 18 pedagodzy PWSM 
zaprezentują 9 lonal forte­
pianowych, sonatę na flet i 
fort., na wiolonczelę I tort., 
na dwoje skrzypiec, na skrzyp 
ce i fortepian, no skrzypce 
solo _ w sumie 14 sonat, co 
przyjęć należy z wielkim u- 
znaniem. Organizatorem tego 
cyklu jest prof. Zbigniew Śli­
wiński, kierownik Katedry For 
tepianu PWSM 

Za generalne hasto tego 
rodzaju artystycznych Imprez 
może służyć piękno wypo­

wiedź Maksyma Gorkiego: 
„Życie iazie naprzód. Kto nie 
dotrmmuje kroku, ten zosta­
je sam" Gdańska PWSM 
dobrze rozumie znaczenie tej 
zasady, stale prze naprzód i 
prowadzi z sobą innych. Ro­
zumiał to także Anatolij Lu- 
naczorski, radziecki komisarz

Dlaczego starzy 
rzemieślnicy budzą 
nasz zachwyt? Już 

sama twarz SKupiona nad 
pracą, ręce miłośnie doty­
kające przedmiotów wj wo 
łują uczucie uwielbienia. 
Przysz ił stolarz, który 
niczego nie popsuł, a na­
wet coś zrobił za drogie 
pieniądze i już gotowi je­
steśmy piać peany na jego 
cześć. Przyszedł hydraulik, 
który się nie upił, wyko­
nał szybko i sprawnie swo 
je zadanie, a my wzdy­
chamy: to jest prawdziwy 
rzemieślnik. Dzisiaj już 
takich nie ma. Mówiąc o 
tych ludziach, którzy po 
prostu pracują, używamj 
ckreśień poetyckich z do­
datkiem przymiotnika: 
ostatni. Dobrzy stolarze — 
to ostatnie dinozaury, do­
bry hydraulik — to ostat­
ni Mohikanin. I tylko 
klient, który przepłaca za 
robotę nigdy nie nazywa 
się ostatnim głupcem.

Przyzwyczajeni do tego, 
że ludzie pracują tylko 
dla nas i właściwie robią 
nam łaskę, jesteśmy w 
stanie ucałować każdego, 
kto weźmie nasze pienią­
dze z szacunkiem i posta­
ra się, aby o nim dobrze 
pomyśleć. Adresy rzemieśl 
ników, którzy są w stanie 
wykonać domowe zamó­
wienia, odstępujemy tylko 
przyjaciołom i rodzinie, bo 
są to adresy na wagę zło­
ta. — Spóźnię się do pra­
cy, bo mam właśnie w do­
mu hydraulika — dzwoni 
Kowalski. Rozumiemy, o- 
czywiście. I szef to poj­
muje, i koledzy. Wszyscy 
wiedzą, że hydraulik czę­
sto bywa oczekiwany, lecz 
przychodzi rzadziej.

A że każdy w swoim 
domu coś reperuje, 
toteż i każdy z nas 
bywa świadkiem swoiste­

go panoptikum, które od 
czasu do czasu odbywa się 
na naszych oczach. Błę­
dem byłoby przypuszczać, 
że panoptikum to zdarza 
się tylko na użytek do­
mowy. Sytuacja społeczna 
hydraulików nigdy nie mo 
że zbyt daleko odbiegać 
od sytuacji społecznej w 
ogóle, kultura stolarzy od 
kultury pozostałej części 
narodu. Poletko doświad­
czalne, jakim bywa nasz 
dom, odbija po prostu sy­
tuację ogólną. Oczywiście,

tosc.owszt w muzyce jego ro 
dzinnego kraju, wchłan.ał w 
siebie współczesna, postępo­
wą harmonikę, nowe elemen 
ty techniki kompozytorskiej, 
nowe środki wyrazu. Intereso­
wała go wielka muzyka, ja­
ka wówczas rozwijała się w 
świecie i w takim duchu two

w zakładach przemysło­
wych dyscyplina pracy jest 
nieporównanie większa 
niż w ADM, ale wymaga­
nia w stosunku do pracow 
nika także. I skala zadań 
inna.

Co robi pracodawca, któ 
ry ma złych pracowników 
i duże zadania? Przede 
■» szystki m przyjmuje no-

typu „Fonomaster**. Bar­
dzo drogie. Nie produku­
jąc innych, tańszych, ale 
mieszczących się w przy­
zwoitej klasie średniej,, 
przemysł zmusił po prostu 
wielu ludzi do kupienia 
„Fonomastrów”. Ale — I 
tu pies pogrzebany — pro 
ducent nie czuje potrzeby 
produkowania igieł do

Anna Jaglińska

Nowy cykl koncertów
SONATY

Sergiusza Prokofiewa
oświaty, który w 1918 roku 
powiedział do Prokofiewai 
„Pan jest rewolutianistą w 
muzyce, a my w ryciu — pa 
winniśmy razem pracować. 
Ale skoro tyczy pan sobie je 
chać do Ameryki, nie będą 
stawiał przeszkód" (Autobio- 
gi afia]

S. Prokofiew (18<>1-1953), 
wybitny kompozytom rosyjski, 
dokonał wielkiego przełomu 
w muzyczne] stylistyce. W lot 
chwytał to, co było na'wor-

rzył. Narażał się publiczno • 
ści, która nie nadążało w 
prawidłowym odbiorze jego 
dzieł. „Do diabła z tą futu­
rystyczną muzyką”, krzyczeli 
słuchacze, gdy 22-letni Ser 
giusz Prokofiew wystąpi w 
Pawłowsku z prawykonaniem 
swojego li koncertu fortepia­
nowego, pisze muzykolog ra­
dziecki I. Niestiew, Jedynym 
przychylnym głosem wśród Jery 
tyków było opinia Karatygi­
na : „Publiczność gwizdała.

wych pracowników. Może 
— rozumuje — przynaj­
mniej część z nich będzie 
naprawdę pracować? Foza 
tym kupuje maszyny. Nie 
chcę powiedzieć, że tylko 
z tego powodu. Ale w ja­
kiejś cząstce naszego ży­
cia i ten absurd się mieś­
ci, skoro na ostatnim ple­
num Edward Gierek wy­
raźnie powiedział w swo-, 
im referacie, że „W całym 
dotychczasowym r u zwój u 
naszej gospodarki o wzro­
ście wydajności pracy w 
większym stopniu decydo­
wał wzrost technicznego u 
zbrojenia, w mniejszym — 
wzrost jakości pracy”. 
Przy czym zmiana tych 
proporcji stała się niezbęd 
na, ponieważ „każda godzi 
na nie przepracowana po­
woduje dziś wielokrotnie 
większe straty niż dziesięć 
lat temu".

Kupujemy licencje, im­
portujemy nowoczesny 
park maszynowy, produku 
jemy własne urządzenia, 
ale obsługują je luazie. 
Maszyna może zastąpić wy 
siłek ludzki, ale sama 
przez się nie wyproduku­
je jeszcze wyrobów wyso­
kiej jakości. Dlatego nie 
łudźmy się, że sama tech­
nika przyniesie nam dobro 
byt. Produkujemy w Fol- 
sce bardzo dużo różnych 
towarów^, w tym, niestety, 
sporo towarów niskiej ja­
kości. Nie produkujemy z 
kolei towarów bardzo po­
szukiwanych i to nie dla­
tego. abyśmy nie mogli, 
ale dlatego, że komuś po 
prostu się nie chce

ZAKŁAD przemysło­
wy traktuje nas czę­
sto wcale nie lepiej 

niż domowy hydraulik 
czy stolarz. Przykład drób 
ny, ale wymówmy: prze­
mysł wyprodukował gra­
mofony wysokiej jakości

o/e to nie ma znaczen a, gdyż 
jesteśmy przekonani, id za 10 
lei przyjdzie te wczorajsze bła 
zeństwa odkupić jednomyślny 
ml oklaskami, na /akie za- 
sługuse geniusz kompozytora

I to właśnie było powo­
dem, że we własnym kraju 
stowoło się Prokofiewowi co­
raz deśniej. Rewolucyjne pro 
bierny absorbowały społeczeń 
st.vo, e ten twórca równie 
kochający swój krój, jak in 
ni, pragnął poszerzać swój ta 
lent, poznowoć nowych lu 
dzi, ich muzykę. Wyznn to 
później w swych „Reflek 
sjach* : „Miano formalizmu 
nadaje się niekiedy temu, 
czego cię w pies wszyrr. słu 
chaniu me rozumie (...) Po 
ciąga mnie temat, OKcepiu 
jący pozytyw iy pierwiastek. 
Heroika budownictwa. Nowy 
człowiek. Wałka o przerw,cię 
zonie przeszkód. Jakimi na­
stroi a mi. tego rodzaju emo­
cjami chciałoby sią nasycić 
wielkie muzyczne płótna (...) 
Każde dążenie kompozytora

L UoKończcnte na str 6

tych drogich aparatów! A 
wiadomo, że .gła gramo­
fonu wystarcza na pół ro­
ku.

Ktoś chciał oddać produ 
centom telewizor tranzy­
storowy, który nie spraw­
dził się w ramach gwa­
rancji. Ale zgubił kabeL 
Bez kabla nikt telewizora 
nie przyjmie. Kabel Jest

na rynku nieosiągalny, 
choć kosztuje niecałe- 200 
złotych. Klient stracił w 
ten sposób 7 tysięcy.

Kieoyś przeprowadzano 
badania socjologiczna
wśród dyrektorów zakła­
dów przemysłowych. Na 
pytanie: jaki jest cel pro­
dukcji pana zakładu — 
więkrrość dyrektorów od­
powiedziała: naszym ce­
lem jest wykonanie planu. 
Tymczasem społeczeństwo 
rozumuje inaczej. Jedy­
nym powodem, dl? które­
go płacimy ciężkie pienią­
dze za budowanie fabryk 
oraz znosimy ich dym 1 
hałas, jest to, by nam słu­
żyły, by zaspokajały po­
trzeby społeczne. Ale ów 
podstawowy cel dziwnie 
się nieraz gubi. I to juk 
widać również w świado­
mości niektórych ludzi wy 
ksztć łconych, kierujących 
nawet produkcją.

ffI otworzyło się
morzeri

Roman Heising

Wrogowie
i obrońcy ryb

BIF.BE7PIECZENSTWO wy 
czerpania się zasobów 
ryb w oceanach zrodzi­
ło pilną petrzebę srop ni owe­

go przechodzenia od poło­
wów do hodowli. Jednocześ­
nie zarysowała się koniecz­
ność cpracowania nowych, o- 
partych na naukowych pod 
stawach, przedsięwziąć zmie­
rzających nie tylko ao zacho 
wania lecz także zwiększenia 
zasobów ryt), zastosowania 
nowych metod, zwalczania ra 
bunkowej gospodarki rybnej, 
wprowadzę« Ja ochrony naryb 
ku I ryb w okresie tarła, sto­
sowania aklimatyzacji nowych 
gatunków ryb orał ich racjo­
nalnej hodowli. Osiągnięto 
tównież pewne sukeesv w dzle 
dżinie aklimatyzacji ryp I mię 
«Kików przeniesionych s jed­

nego oceanu do drugiego, z 
jednej strefy klimatycznej do 
innej.

Jak z powyższych rozważań 
wynika, człowiek zarówno 
chroni, jak i niszczy faunę 
morską. Podobnie jak niszczy 
i chroni ją samo morze.

Biochemiczne bedania wód 
oceanów wykazały obecność 
nie znanych substancji, które 
wpływają na rozwój żyda w 
morzach I oceanach, Substan 
cje owe nazywane enzymami 
łub metabolitom* wydzielane 
są Drzez niektóre organizmy 
zwierzęce, rośliny I bakterie. 
Enzymy spełniają podwójną 
rolę — w niektórych przypad­
kach stymulują rozwój orga­
nizmów, w Innych hamują, 
powodując nawet wvmioranie 
pewnych gatunków Stwier­

dzono, że szczególnie szkodli­
we substancje wydzielają nie­
które wiciowce.

Historia rybołówstwa poda­
je wiele przypadków występo­
wania pomoru ryb. W 1789 
roku Morze Barentsa było po 
kryte warstwą martwych ryb. 
W 1882 roku przybrzeżne wo­
dy Stanów Zjednoczonych po­
kryły się milionami ryb I to 
nawet ryb o dużych rozmia­
rach. W 1947 roku przy brze­
gach Florydy zginęło co naj­
mniej 50 milionów ryb. Po­
dobne wypadki obserwuje się 
obecnie raz po raz także w 
innych rejonach wszechocea- 
nu. Naukowcy radzieccy, któ­
rzy badali przyczyny pomoru 
ryb na Morzu Arabskim, twier 
dzą, że tego powodem było 
gwałtowne zmniejszenie się

den u w wodzie morskiej.
W latach trzydziestych na« 

izego wieku w Oceanie Atlan 
tyckim rozprzesti żenił się pu- 
sożytniczy grzyb — labiryntula, 
który spowodował zniszczenie 
setek milionów ton trawy mor 
skiej — zostery.

Jednocześnie w wodzie nror 
skiej odbywc się produkcja 
pożytecznych enzymów wpły­
wających dodatnio na roz­
wój świata roślinnego i zwie­
rzęcego. Zalicza się do nich 
odkryta niedawno witamina 
Bia. Wiele organizmów pro­
dukuje substancje nieodzow­
ne dla rozwoju innych orga­
nizmów. Substancje te umo­
żliwiają im wegetację nawet 
przy niedostatecznej ilości po 
żywienia. Wynikci stąd, że ro* 
woj świata roślinnego I zwie­
rzęcego w wodzie morskiej u- 
warunkawany jest nie ty*ko 
ilością pokarmu, ale zależny 
jest ównież od wpływu ca­
łego sze*eg-J nie zbadanych 
dotąd substancji produkowa­
nych przez rośliny i zwierzęta 
morskie.

Również oprócz ryb dra- 
oieżnych, w głębinach mor­
skich spotyka się cały szereg 
szkodników wśród krabów, ra­
ków, rozgwiazd I innych bez­
kręgowców. Prcwcbnwą zmorą

WPROWADZEŃ JEM do 
ptzemysień no temat 
malarskich interpreta­

cji scen biblijnych, widzeń 
dających możliwość odsłonię­
cia metafizycznych niedo­
mówień, prawd nie nazwa­
nych do końca; wprowadze­
niem do formalnie potrakto­
wanych tematów, zdomino­
wanych przygaszonym cy­
nobrem I błękitem — autor­
stwa pani BARBARY MAS­
SALSKIEJ, może być frag­
ment „Wyznań twórcy” Paul 
Klee‘ „Sztuka prowadzi nie­
świadomą grę z rzeczom i o- 
statecznymi, a jednak na­
prawdę ich dosięga. Podob­
nie jak dziecko naśladuje nas 
w swojej zabawie, tak my 
w tej grze, jaką jest sztuka, 
naśladujemy siły, które stwo­
rzyły i stwarzają świat", ł 
tak zmuszające do ciągłego 
wmkcnia w głąb umowno, 
pozornie zatrzymaną wymia­
rem płaszczyzny, znaczcne 
olejem i okryłem, witrażowe, 
mozaikowe znaki — symbo­
le ze sfer; sacrum, łączą w 
sobie antynomię cisiy, spo­
koju, ukojenia x eicspresją 
płomieni, ruchu wbrew zasty­
głej, matowej smudze ząę- 
szczonego światła.

„WOJAK"1 — widmo zanie­
pokojone ognistym ptakiem 
wyrastającym z metalicznego 
połysku hełmu, kompozyc ja 
zamknięto smukłymi forma­
mi kłosów złotosiwych, u- 
lotnych, przejrzystych, ruch 
skrzydeł powielony rozedrga- 
r,.em zbroi. On nieobecny 
symetrycznym piętnem czerni, 
w miejscu gdzie owal tworzy, 
grymas ust, zapatrzenie.

„GRÓB” — uchylona kryp­
ta mroku, zwiewny motyl, 
irzy Marie pnedziwne w roz­
nieconych czerwieniach, za­
pisane secesyjna, płynną kre 
ską, całość zawieszona w ko­
smicznej przestrzeni, poza 
trwaniem I znanym wymia­
rem rzeczy.

„I OTWORZYtO SIĘ MO­
RZE” — rząd rycerzy zatrzy­
manych lukiem brzegu nad 
krawędzią dragi, drogi do 
światów nowych, wydrukowe - 
ne] rytmem białych muszli, 
które zatraciły pierwotne zna­
czenie dla innych nazwań, 
skojarzeń; no dn;e. u celu — 
plama smutnego słońca, ni­
by daleko gdzieś, ale prze­
cież nie dale] niż punkt 
wyjścia.

„ABSALOM" - korona dę­
bowych listków, pień drze­
wa I postać wiszącego zjed­
noczona z wnętrzem, żyjąca 
sokami ziemi, finezyjną gra­
nicą między brązem, ugrem 
I różem.

„JONASZ" - klęczący nl-

stał się na Morzu Północnym 
i częściowo na Morzu Bał­
tyckim kroo chiński przynie­
siony w '912 reku do Euro­
py z Chin. Rwie on sieci, po­
żera ryby 1 przynętę, «żyt ko 
się rozmnaża. Do niebezpie­
cznych drapieżników zalicza 
się ukwiały. Ich ofiarami pa- 
daig ostrygi I Inne mięczaki, 
małe ryby I raczki. Obezwład­
niają one swe ofiary przy porno 
cy płvnu wydzielanego z czuł 
ków. Kraby I raki niszczą rów­
nież ikrę I narybek, a roz­
gwiazdy czynig spustoszenie 
wśróc ostryg. Na Morzu Czor 
nym największym wrogiem ©- 
srryg jest ślimak-drapieżnik 
*nnny pod nazwą rapana.

Ze szkodnikami morskimi 
prowadzi s;ę systematyczną 
wólkę, ale jej skuteerność nie 
odpow:ada w/mogom dnia 
dzisiejszegc. Zbyt wielkie za­
soby cennych ryb giną po 
prostu w żołądkach drapież­
ników lub stają się ofiarą róż 
nych parożytów.

Naukowcy poszukują opty­
malnych rozwiązań tego pro­
blemu 1 niewątpliwie wkrótae 
drapieżniki rsi ie bęaą tek 
samo skuteczne zwalczane 
}ak na Hgdzie. Oczywiście zda 
fq sobie on« sprawę, że n»e 
wo‘no przy tym naruszać rów

by świątek sprzed wieków, s 
dłońmi wzniesionymi ku gó­
rze, dalej pion na pół odar­
tej gałęzi, rzeźby łuż nie 
rośliny, przenikające się 
księżyce I grupa bezimien­
nych w konwulsyjnym tańcu, 
tragicznym misterium życia.

„WODNIK” — kształt skom­
ponowany pc symetreinej 
prostokąta, harmonijny, ob­
rzeżony świetlistym błękitem, 
powtórzony w tafli mo*e 
szklą, kula pizesuriięta ku 
kręgom fioletu, muszle, zło 
cenią wyzyskane żółtawym 
brozem.

Prezentowane w GALE­
RII SZTUKI WSPÓŁC7ESNEJ 
(Gdansk, ul. Piwna 66/67) 
płótna ncrzucoją widzowi 
charakterystyczne sposoby 
drqienia tajemnicy egzysten­
cji, nieodgodnionej pośród 
porządku geometrycznych 
plom, zdecydowanego kon* 
turu, wyDukłego modelunku 
jak w reMefie, tajemnicy nie­
wiadomej mimo trudu pozno- 
r'a teoo, co zawsze przeczu- 
walne i intuicyjne

MAŁGORZATA ] 
WENDRYCHOWbKA

Łańcuch pomocy
Od pierwszych dni maja 

1973 r. załoga firmy IIP w 
Besanęon okupuje swój za­
kład, pragnąc ratować przed 
likwiaacją z powodu ban­
kructwa renomowany, najstor 
szy ośrodek francuskiego prze 
mysłu zegarmistrzowskiego. 
Przez przeszło 4 lata robot­
nicy i techricy w warunkacn 
chałupniczych kontynuują pro 
dukcję, sami organizują zao­
patrzenie i zbyt, borykają się 
z kryzysem na rynku zegar­
ków. Dzielnej załodze, bronią 
cej swy_'h miejsc pracy i tra­
dycji rodzimego przemysłu, 
przychodzą obecnie z pomo­
cą nieoczekiwani sojusznicy z 
krajów trzeciego świata. Na 
mocy podpisanej w tych 
dniach umowy, rząd prezyden 
ta Burnediena powierzył „zło­
tym rękom” fachowców z 
Besanęon zadanie zorganizo­
wania w Algierii nowoczesne­
go zakładu produkcji zegar- 
ków oraz przeszkolenie kaar 
dla innych branż, m. In. w 
zakresie mechaniki precyzyj­
ne] i sprzętu elektrycznego. 
W toku są już pertraktacje w 
sorawie podobnych zleceń ra 
proponowanych załodze LIP 
przez rządy socjalistycznego 
Wietnamu, młodej Republiki 
Dżibuti I Madagaskaru.

nowagi biologicznej środowi­
ska, gdyż nadużycia w tej 
aziedzinie mogą spowodować 
niepożądane skutki.

Podane w/źej wypadki po­
moru rvb oraz niszczenia łd 
przez drapieżniki w ilościach 
sięgających dziesiątek milio­
nów ton świadczą o isbveniu 
w głębinach mórz i oceanow 
ogromnych skupisk ryb I co 
za tym idzie o możliwościach 
dalszego zwiększania ich od­
łowów. Trzeba jednak wziąć 
pod uwagę, że ogólne za­
soby rybne wszechoceanu nie 
są dotychczas dokładnie zba 
dane I dlatego trudno mówić 
o dokładnych liczbach. Par.u- 
je pogląd, że wszechocean 
jest niewyczerpalnym źró­
dłem, z któreyo można czer­
pać dowolne ilości ryb. Jed­
nakże ów optymistyczny po- 
ąląd nie .znajduje potwier­
dzenia w praktyce. W oce­
anach faktycznie znajdują się 
oaromne skuoiska rvb, a’e 
Ich znalezienie i wyłowienie 
z roku na rok staje się trud­
niejsze i kosztowniejsze.

M. Dylewicz
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Weselin Marinow

„...Morza — to ser mrówek. kołysanych 
w skorupie orzecha..."

Okopcony ptak 
wyleciał
z promieni Słońca 
po białym ptaku 
zostało piórko 
krokiem niepewnym 
ptak odchodzi 
a Ja piórko trzymam 
trzymam zębami 
zębami bólu 
warkot bólu

kropla ciszy 
została ml w geriet

biała łódi rozwija czarne żagle 
gotowa przyjąć w swoją nieskończoność 
mały pojemnik gorązych gwiazd

Fale materii unoszą łódi tak wysoko 
i rytmicznym ruchem rzucają się 
w otchłań, zamkniętą między słupami 
mroku

Świst wla*ru rwie żagle, 
łódka unos] się i opada coraz szyPcrej, 
aż nagli, po brzegi pełna ciepłego Światła 
obiera właściwy kierunek

N espokome ręce 
liny I robić z nich 
żywe spirale

zarzynają zbierać

Przestrzeń wchłania w/fgotny szept 
rozżarzonych warg

Weselłn Marin y — nr. IMS roku w Warni*. Autor 
wierny 1 opowiadań naukowo-fanta*»ycs“ ych. Drukował 
w centralnych i regionalnych bułgarskich e tretach, a 
takt* w łódzkich „Odgłosach1* 1 w „Karuzeli** (1973)*

W Okresie 1972—1975 pracował w Łodzi Jako tłumacz. 
Od roku !J7t jest członkiem Gabinetu Młodych Litera­

tów w Warnie.

Książka
POGROMCA U-bootów” 

Donalda Macintyre’a 
jest piątą pozycją z se 

ril „Wojny morskie". Książka 
powstała jako odpowiedź na 
szereg tyle dramatycznych, co 
mało prawdziwych relacji z 
walk prowadzonych na mo­
rzu w czasie (I wojny świato­
we;.

Donald Macintyre był Jed­
nym z czołowych dowódców 
niszczycieli, wyspecjalizowa­
nych w wykrywaniu i likwida­
cji niemieckich okrętów pod­
wodnych. Dowodził kolejno 
ku..oma angielskimi jednost­
kami, które chlubnie uczest­
niczyły w bitwie o Atlantyk, 
w obronie Norwegii i waż­
nych strategicznie brzegów 
Ameryki Północnej. Większa 
część wspomnień dotyczy 
działań no Atlantyku, wielo­
krotnie przemierzanym przez 
autora na. okrętach eskortu­
jących konwoje.

Książka Macintyre'a adre­
sowana Jest przede wszyst­
kim do czytelników posiada­
jących pewną wiedzę o spe­
cyfice walk morskich i o rze­
miośle wojennym w ogóle. Do 
nich kieruje autor informacje 
na temat wciąż ulepszanego 
wyposażenia niszczycieli I ło 
dzi podwodnych, informacje, 
które często przekształcają się 
w swoisty wykład z mecha­
niki, hydro- lub radiotechni­
ki itd. Oni też sq w stanie 
w pełni docenić wagę prze­
kazywanych przez autora u- 
wag taktycznych.

..Pogromca U-bootów" bę­
dzie równie ciekawą lekturą

tygodnia
dla czytelnika w mniejszym 
stopniu wprowadzonego w za 
gadnienia wojenne. Książkę 
cechuje żywa akcja i wyjąt­
kowo dobra Jak na tego ty­
pu Dozycję (doświadczenie u- 
czy, iż w książkach o charak­
terze dokumentalnym forma 
rzadko idzie w «arze z prze­
kazywaną treścią) narracja. 
Autor nie ogranicza się do 
zapisu akcji patrolowych I 
obronnych, którymi dowodził 
w trakcie długoletniej4 służby 
na niszczycielach. Wzbogaca 
swą relację interesującymi I 
dowcipnymi spostrzeżeniami 
natury obyczajowej, kreśli wy 
raziste Dortrety swoich współ 
towarzyszy I wrogów.

Jest Jednak w tej książce 
coś, co budzi pewne wątpli­
wości. We wspomnieniach au­
tora obfitująca w tragedie 
wojna morska przekształciła 
się w rodzaj zabawy, nabra­
ła cech pasjonującego polo­
wania, którego uczestnicy są 
Jednocześnie myśliwymi I 
zwierzyną, len „myśliwski" 
ton spycha na daleki plan ca 
łq grozę wojny, o tak byc 
nie powinno.

JOLANTA CZYŻ

Donald Maclntj r*i „Pogrom­
ca u-bc otow". Wydawnictwu 
Morskie, Gdańi k lZTf atr. SM, 
cena *5 sł.

ROCISKV-2me eksplodowat
NIE spisywał wspo­

mnień ze swych wo 
jennyeh przeżyć. 

Zygmunt Rydzewski żył 
skromnie, w niewielkim 
choć przytulnym mieszkań 
ku w „starej” Oliwie, aż 
do zasłużonej emerytury 
piacując nieprzerwanie 
przez 25 lat w Wojewódz 
kim Przedsiębiorstwie Ku- 
munikacyjnym.

Czasami tylko, kiedy 
miał trochę wolnego czasur 
a zdrowie pozwalało mu 
na odbycie podróży, wra­
cał na kilka dni do tam­
tych miejsc, gdzie zrządzę 
niem losu uczestniczył w 
jednej z najgłośniejszych 
akcji wywiadowczych II 
wojny światowej.

— O czym tu mówić — 
zdziwił się, że ktoś w ogó­
le jeszcze o nim pamięta. 
— To przecież tyle już lat. 
I tyle o tym napisano...

A więc jesień. Kolejna 
okupacyjna tosień, 
podczas której coraz 

częściej niemieckie środki 
propagandowe donosiły o 
przygotowywaniu nowej 
„cudownej” broni, mającej 
zdecydować o ostatecznym 
zwycięstwie III Rzeszy.

Jak co dzień od kilku już 
lat, Zygmunt Rydzewski 
wybierał się właśnie z sa 
mego rana do pracy na te­
renie polowego lotniska 
Luftwaffe, położonego nie 
opodal Siedlec. Do pracy 
tej skierowany zresztą zo­
stał przez miejscową ko­
mórkę AK, celem dokony­
wania akcji sabotażowych.

— W chwili, gdy żarnie 
rżałem opuścić mieszkanie 
— wspomina — w 
drzwiach natknąłem się na 
zdyszanego z pośpiechu 
łącznika, przybywającego 
od moiego dowódcy, porucz 
nika Stanisława Chojnac­
kiego, który polecił mi u- 
dać się bezzwłocznie na 
miejsce koncentracji wy­
znaczone w miejscowości 
Mordy. Oczywiście, jak 
wymagały tego zasady kon 
spiracji, celu koncentracji 
nie podano. Ledwie zdąży 
łem zawiadomić mojego

majstra, łe nie będzie 
mnie w pracy jakiś ezas, 
i już byliśmy w drodze. 
Na miejscu, w niewielkim 
dworku czekała zakryta 
plandeką ciężarówka i oko 
łc 15 uzbrojonych ludzi, z 
którymi w olbrzymim poś­
piechu pojechaliśmy w kie 
runku Sarnak nad Bu­
giem. Kiedy po szaleńczej 
jeździe samocnód zatrzy­
mał się, kazano mi zabrać

przygotowany już przed­
tem podręczną torbę z na­
rzędziami saperskimi i po­
prowadzono w głąb nad­
brzeżnych zarośli, gdzie 
pod strażą kilku naszych 
chłopaków leżało Jakieś 
długie, stalowe „cygaro”, po 
malowane na jaskrawożół- 
ty kolor.

Wtedy dopiero powie­
dziano mi, że jest to po­
cisk V-2, który nie eksplo 
dawał po wystrzeleniu, i 
który udało się ukryć przed 
szukającymi go po całej 
okolicy Niemcami. Do 
mnie zaś, jako do byłego 
zawodowego podoficera — 
rusznikarza, należało zba­
danie ttgo pocisku i.zebez 
pieczenie przed niepożąda­
nym wybuchem, który zni­
weczyłby całą, precyzyjnie 
przygotowaną akcję. Nie 
bardzo wiedząc od czego 
zacząć, poleciłem wszyst­
kim wycofać się o jakieś 
200 metrów i zabrałem się 
do oglądania leżącego prze 
de mną pocisku. Po kilku­
dziesięciu minutach udało 
mi się wreszcie odszukać 
zapalnik i z największą, 
na jaką było mnie stać o- 
strożnością, usunąłem go z 
korpusu bomby.

Pomimo że zdawałem 
sobie sprawę z tego, czym 
grozi mi choćby jeden tyl 
ko nieostrożny ruch, nie 
odczuwałem jakoś zdener­
wowania i pracowałem z 
całkowitym spokojem. Do­
piero, kiedy skończyłem,

poczułem strach, i mimo 
panującego chłodu, zrobi­
ło mi się -gorąco. Na szczę 
ście jednak było już po 
wszystkim i można było, 
bez większego ryzyka, za­
cząć rozbierać pocisk i ła­
dować poszczególne jego 
części na samochód. 
Wbrew pozorom okazało 
się to nie takie proste.

Zaledwie bowiem zdąży­
liśmy umieścić na skrzyni

głowicę z materiałem wy­
buchowym, porozstawiane 
dookoła posterunki zaalar­
mowały nas, że w rejonie 
pojawiły się cztery cięża­
rówki z Niemcami. Była to 
zapewne jedna z licznych 
grup poszukujących prze­
chwyconego przez nas po­
cisku. Czym prędzej ukry­
liśmy pozostałe części bom 
by, przykrywając je tra­
wą, gałęziami i liśćmi, po 
czym bocznymi ścieżkami 
przemieściliśmy się do po­
bliskiego lasu, w którym 
zmuszeni byliśmy przez 
bzy doby oczekńyać na 
odjazd Niemców. Pd upew 
nier.iu się, że. cała okolica 
jest już bezpieczna udaliś 
my się z naszym ładun­
kiem do miejsca, gdzie 
oczekiwał na nas samo­
chód z Warszawy, który 
zabrał pocisk dalej...

TAK oto los zrządził, 
że ten cichy 1 skrom­
ny człowiek przyczy­

nił się do wydarcia Niem­
com jednej z ich najpil­
niej strzeżonych tajemnic.

W wojennym życiorysie 
Zygmunta Rydzewskiego 
znajduje się wszakze rów­
nież kilka innych cieka­
wych kart. Nim bowiem 
stał się uczestnikiem wspo 
mnianej akcji, brał udział 
w licznych wykolejeniach 
niemieckich transportów 
wojskowych na linii posia 
dającej dla okupanta nie­
zwykle ważne znaczenie 
Siedlce — Łuków, a latem

1943 roku współdziałał w 
zamachu na znienawidzo­
nego w całej okolicy, korni 
sarza miasta Siedlce Al­
berta Fabischa.

Jeszcze tej samej Jepieni 
Zygmunt Rydzewski, został 
całkiem zresztą przypadko­
wo, aresztowany przez ge­
stapo i osadzony w więzie­
niu. Najprawdopodobniej 
też nie dane byłoby mu do 
czekać końca wojny, jed­
nak dzięki szczęśliwemu 
zbiegowi 'okoliczności, zimą
1944 roku udało mu się 
zbiec z pociągu wiozą­
cego go do obozu koncen 
tracyjnego, i w ten sposób 
uniknąć niechybnej śmier­
ci.

Od 1945 roku Zygmunt 
Rydzewski mieszka w Trój 
mieście, w niedużym, skro 
mnym mieszkanku w „sta 
rej” Oliwie, i tylko przy 
wyjątkowych okazjach wra 
ca wspomnieniami dc wo 
jennyeh czasów, o których 
nawet wnukom opowiadać 
nie chce.

Przyznano
nagrody
im. Conrada
JUŻ po raz dwunasty 

przyznana została na 
groda literacka im. 
Josepha Conrada. Ufundo­

wana przez Zarząd Głów­
ny Związku Zawodowego 
Marynarzy i Portowców w 
Gdańsku służy popularyza­
cji morza i ludzi morza. W 
tym roku otrzymało ją aż 
trzech autorów.

Nagrodę I stopnia przy­
znano Józefowi Miłobędz- 
kiemu kapitanowi żeglugi 
wielkiej z Sopotu za >go 
urokliwe opowiadania mor 
skie zawarte w tomiku 
„Wieikie przestrzenie” na­
tomiast wyróżnień ..a przy­
padły dwóm autorom szcze 
cińsKim; Marianowi Ko­
walskiemu za powieść 
„Junga” i Bogdanowi Czu- 
basiewiczowi za reportaż 
„Tazarem ku Antarkty­
dzie”. Wszystkie trzy książ 
ki ukazały się nakładem 
Wydawnictwa Morskiego 
i wszystkie trzy reprezen­
tują zgoła Inny gatunek 
literacki.

Józef Miłobędzki, autor 
nagrodzonej również kilka 
lat temu tą samą nagro­
dą ks iążki „Conrad w że­
glarskiej kurcie”, tym ra­
zem zaprezentował zbiór 
opowiadań z cyklu konty­
nuowanych przez Wyd. 
Morskie opowieści mor 
skich- Są to żywo i bir- 
wnie napisane wspomnie­
nia z okresu wojny i tuż 
po wojnie luźno tylko po­
wiązane osobą narratora.

I jest coś w pisarstwie 
tego człowieita zawodowo 
związanego z morzem, że 
tę niewielką książeczkę 
czyta się jednym tchem, że 
ma ona ów zadziwiający u- 
rok literatury zrodzonej z 
doświadczenia i umiłowa­
nia morza i przygody, nie­
bezpieczeństw i ciężkiej 
pracy. To co zawierają 
„Wielkie przestrzenie” rząd 
ko można spotkać w na­
szej literaturze marynisty­
cznej. Nejczęściej bowiem 
wizja morza ogranicza się 
w nie1 do reporterskiego 
wręcz pokazywania co­
dziennego trudu, aż do 
przesady „wypranego” z te­
go wszystkiego co stanowi 
o Jego autentycznym kolo­
rycie. Codzienna, szara eg-g

Krzysztof W. Dębicki

Interesująca
wystawa

W Instytucie Kultury 
Polskiej w Londynie czyn­
na była retrospektywna wy 
stawa prac dziecięcych — 
malowideł na tkaninie, gra 
fik i barwnych wykleja- 
nek. Autorzy ok. 140 prac, 
to dzieci w wieku od 5 do 
15 lat, uczęszczające do 
pracowni społecznego do­
mu kultury Warszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej 
na Żoliborzu.

Ekspozycję, stale odna­
wianą i uzupełnianą, oglą­
dali w ubiegłym roku mie­
szkańcy Sztokholmu, a ko­
lejną stolicą, w której ma 
być pokazana, będzie Wie­
deń. W listopadzie znajdzie 
się ona w Galerii Sztuki 
Dziecięcej w warszawskiej 
„Prochowni”.

Ta piękna wystawa spot 
kala się w stolicy W. Bry­
tanii z zainteresowaniem i 
licznymi przejawami sym­
patii zwiedzających i uz- 
nan:a dla metod polskiego 
wychowania plastycznego. 
Zwiedzali ją nauczyciele z 
różnych środowisk, ludzie 
interesujący się twórczoś­
cią dzieci, przybywały wy 
cleczki szkolne.

Pun Bartosik w radiu
OD wielu dni, ponieważ aktu­

alny stan mego zdrowia nie 
pozwaJa mi na kontakt z ksią 
żką, od rana do wieczora słucham 

radia. Jest to zajęcie pożyteczne i 
irytujące. Pożyteczne, bo w radiu 
mówi się o wielu rzeczach i spra­
wach rozsądnie i słusznie. Irytujące, 
bo do studia radiowego wpuszcza 
się ludzi, którzy swoimi wypowie­
dziami potrafią poruszyć nawet le­
żącego. No i dobrze, bo inaczej za 
leżałby się człowiek na śmierć. Ale 
do rzeczy, to jest do tego co iry­
tuje.

Pan Stanisław Bartosik z Pozna­
nia z zawodu muzyk — kompozytor 
oświadczył w radiu, bez najmniej­
sze! żenady pewnej pani przeprowa 
dzającej z nim rozmowę, że prze­
rabia Czajkowskiego i Prokofiewa 
dlatego, aby udostępnić tych wspa­
niałych kompozytorów współczesne­
mu sli chaczowi. Zdaniem p. Stani­
sława Bartosika, gdyby nie jego 
przeróbka to współczesny meloman 
nie zetknąłby się z muzyką Czaj­
kowskiego i Prokofiewa. Ci dwaj pa 
nowie w oryginale są trudno dostę 
pni dla dzisiejszych wielbicieli mu­
zyki. Pani przeprowadzająca rozmo­
wę taktownie zauważyła, że jośt

przecież wielu przeciwników tanich 
przeróbek. Na to p. Stanisław Bar 
tosik: to są ludzie nie dokształceńi 
muzycznie. Według mnie pan Bar­
tosik wypowiedz ai się nadto śmia­
ło. Przykro mi bardzo, ale ze skiru 
chq muszę wyznać, że należę do 
grona tych nie dokształconych mu­
zycznie, bo wolę Czajkowskiego i 
Prokofiewa w oryginale niż w prze­
róbce pana Bartosika.

Teraz wyobraźmy sobie, że np. w 
Rzeszowie zapraszają do studia ra­
diowego innego p. Bartosika, daj­
my na to specjalistę od wielkiej li­
teratury.

Otóż ten Bartosik pizerabla I 
uwspółcześnia Dostojewskiego, O- 
rzesz ko w" i Prusa. Albowiem jest 
przekonany, że ja w oryginale nie je­
stem w stanie zrozumieć tych wiel­
kich pisarzy. Osobiście nie mam nic 
przeciwko Bartosikom - przerabia- 
czom. Skoro muszą babrać to, co 
doskonałe niech babrzą. Trudno mi 
się jednak zgodzić z kym, że jestem 
nie dokształcony muzycznie tylko dla 
tego, że wolę Czajkowskiego i Pro­
kofiewa w oryginale niż w uwspół­
cześnionej przeróbce pana Bartosi­
ka z Poznania.

Zdaję sobie sprawę, że żyję w

i pocę powszechnego ersetzu i w 
epoce żerowania na cudzym talencie 
i cudzej twórczości. Nie dalej jak 
wczoraj w pewnym szacownym gro­
nie wiedliśmy dyskurs o muzyce 
Krzysztofa Pendereckiego. I jak zwy 
kle przy takich okazjach szacowne 
grono podzieliło się na dwa zwal­
czające się wściekle obozy. Jedni 
twierdzili, że to co robi Penderecki 
to spekulacja, humbug i granda; 
drudzy dowodzili, że nie dorośliśmy 
jeszcze do odczucia muzyki Pende­
reckiego. Wszyscy nato.niast zgo­
dzili się, że coś w tym jest, bo Pen­
dereckiemu dobrze płacą. Na to ja 
(naturalnie z pozycji leżącej), że ty 
mi kategoriami nie da się vazyć i 
mierzyć prawdziwej sztuki, te van 
Gogh był van Goghiem nawet wte­
dy, gdy nikt nie chciał dać za nie­
go złamanego grosza. Więc może 
rzeczyi riście nie dorośliśmy do tegon 
aby w pełni odczuć Pendereckiego. 
Więc może jeszcze i p. Bartosik 
dojrzeje do Czajkowskiego i Proko­
fiewa w oryginale,

Kazimierz Lastaw'pcki

zystencja, w pośpiechu 
zwiedzane porty, trochę 
migawkowych lokalnych 
atrakcji, jakieś knajpy, 
dziewczyny, potem długie 
monotonne dni na statku 1 
to wszystko. Miłobędzki po­
trafił dodać do tego jesz­
cze sporą dozę przygody. 
Jego morskie wędrówki są 
wędrówkami w nieznane, w 
zadziwiający świat, w któ­
rym nie brakuje różnorod­
ności doznań I fantazji. Na­
pisane są przy tym znako­
mitą polszczyzną, języ­
kiem żywym i barwnym.

„Junga” — debiut lite­
racki Mariana Kowalskie­
go należy do tzw. literatu­
ry młodzieżowej. Jest fa­
bularyzowanym pamiętni­
kiem młodego adepta że­
glowania, ucznia średniej 
szkoły morskiej w Szcze­
cinie.

Bogdan Czubasicwicz Ja­
ko dziennikarz uczestniczył 
w pierwszej polskiej wy­
prawie antarktycznej ma­
jącej na celu zbadanie ło­
wisk kryla.

falp)

Eugeniusz Koczorowski
Przeciwko

fałszowaniu historii
CHODZI o wydarzenie, mające miejs­

ce 350 lot temu, a więc o co tu kru­
szyć kopie? Tym bardziej iż żadne 
z źródłowych przekazów o tej bitwie, nie 

neguje zwycięskiego dla nas jej zakończe­
nia? Po cóż więc ten paradoksalny tytuł? 
Czyż warto moczyć pióro w kałamarzu ł 
zużywać jakże deficytowy papier? Otóż nie 
tylko warto, cle wprost należy dać odprawę 
publicystom, którzy mieniąc się szermierza­
mi słowa pisanego atakują każdy noDotka- 
ny szaniec z tym większą zaciętością, kn 
trwalsze ma on podwaliny.

A kompetencje? Nie zawsze !dq one w 
parze z rzetelną wiedzą czy też ze znajo­
mością źródłowych ustaleń. No cóż, przy­
jął się niedobry zwyczaj zabierania głosu 
na tematy, których znajomość przez piszą 
cych opanowana została powierzchownie. 
Przykładem może być tu artykuł Lecha Będ­
kowskiego w 46 numerze „POLITYKI", który 
o bitwie na redzie gdańskiej znanej z 
historiografii pod mianem bitwy pod Oliwą, 
pisze następująco:

„...Choćby potyczka pod Oliwą (28. 11. 
1627 roku), którą w imieniu króia polskiego 
stoczył ze Szwedami żeglarz i kupiec, mia­
nowany admirałem, Fryzyjczyk Arend Diek­
mann, na czele okrętów traperskich. Po­
tyczko — niech będzie bitwa, nawet wolna 
(dodaje łaskawie L, Będkowski — przyp 
E.K.) skończyła się zwyeęstwem kaprów w 
służbie polskiej (zg:nęli w niej admirałowie 
opu stron), zwycięstwem taktycznym i rów 
r,ież operacyjnym, bo dzięki niemu udało 
się przerwać szweazKą blolea ię Gdańska, 
ale znaczenia strategicznego nie miała.

Dowódcą piechoty morskie] po nasze] 
stronie był Szwed Jan Storch. Po co te 
szczegóły? — zapytuje sam siebie L. Będ­
kowski, otóż po to chyba, aby udowodnić 
czytelnikowi, iż o sprawie, o której pisze 
niewiele ma pojęcia, a także aby podeks­
cytowany „ser.sewr.ym” głosem Piotra Kun­
cewicza „Marie w Fteraturze”, dać upust 
swojej erudycji.

Dziwi się zatem L. Będkowski „...jak lu­
dzie skądinąd wykształceni, rozumni i przy 
tomni, raz wchłonąwszy bakcyl polskiego mi 
tu marynistycznego no tym obszarze wyzby­
wają się trzeźwości, krytycyzmu, samokon­
troli”. Fe! Wstydźcie się panowie profeso­
rowie obstawać w swoim obskurantyzmie. 
Posłuchajcie raczej co na ten temat pisze 
krytyk literacki — Piotr Kuncewicz. A pisze 
on autoiyiatywnie następująco:

„. -Szukamy więc w naszej przeszłości ele 
mentów wskazujących, że jednak nie było 
tak źle, że tego i owego jednak dokonalis 
my. Potrafimy z byle morskieąo epizodu wy 
krzesać całą epopeję, z niemieckiego czy 
szwedzkiego szypra ustroić polskiego admi­
rała, z potyczki kilku okrętów wywodzić 
Lepcnta i Trafalgary. Otóż to”.

Otóż to. Chciałoby się przywtórzyć tym 
wywodom. Otóż tal Jak nieodpowiedzialne 
są wywody naszych niektórych publicystów. 
Ileż tu pomieszanego z poplątanym, a prze 
de wszystkim niedouctwa i biaku znajomos 
ej chociażby wydanych ł opublikowanych 
opracowań opartych na źródłach archiwal­
nych.

To, ie na początku XVII wieku w Polsce 
zbudowano I sformowano po raz pierwszy 
w naszych dz;ejach morskich regularną flo­
tę wojenną uszło oczywiście uwadze L. Bąd 
kowskiego. Jego zdaniem w bitwie pod Oli 
wq walczyli kaprowie. A kaprowie, jak pi­
sze w swym artykule: „...to temat dosyć 
sporny i z pewnością trudno traktować ich 
jako nosicieli i wyrazicieli polskiej tradycji 
wojennej na morzu”. Nic dodać J nic ująć. 
Tak właśnie formułowała nasz dorobek mor 
ski historiografia niemiecka. No tak, ale to 
był okres szczególnych wypaczeń wszyst­
kiego co było polskie, narodowe. Trudno 
było zresztą oczekiwać od owych „nadlu­
dzi” rzeczowego stosunku do naszej prze­
szłości, skoro „ogniem I mieczem" trzebili 
teraźniejszość. To zaś, że historiografia sken 
dynawska, holenderska, hiszpańska poświę- 
cła naszej flocie, z Imienia polską nczywa 
nej, więcej aniżeli my sam* c-wagi, prze­
sadnie nawet oceniając nasz w tym wzglę 
dz!e potencjał bojowy, tego oczywiście ad­
wersarze „entuzjastów marynistyki” nie za­
uważają, a najpewniej nawet o tym nie 
wiedzą. On| są po prostu przeciw. Są 
„gniewni” w swych wystqo:eniach i obu­
rzeń tym. że w ogóle do jakiejś przeszłoś­
ci morskiej chcemy się przyznawać.

Okazuje się, ze nie tylko nasi rodzimf 
uczeni pozostają w fatalnej niewiedzy, że 
czynią to i czynili przedstawiciele Innych 
nacji morskich. Być może nie przeczytali 
jeszcze artykułu L. Będkowskiego gdyż są­
dzić należy, że spłonęłoby ich lico i czym 
prędzej wycofaliby się ze swoich stanowisk. 
Mogliby pozo tym wpaść w ogromne zakło­
potanie czy ich floty w wieku XVII były 
narodowe czy też nie.

Posłużmy się chociażby tylko przykładem 
Szwecji. W wieku XVII Szwedom budowali 
oicręty budowniczowie holenderscy, a dowo­
dzili nimi Francuzi, Anglicy, Niemcv, Duń­
czycy I przedstawicie1« innych narodowości 
biegi, w fachu wojemo-morsk:m. Szeregowi 
marynarze byli no ogół Szwedami. Piechoto 
morska okrętowana na czas akcji bitewnej 
była najemna. Znaki okrętowe, bandery i 
proporce bojowe szwedzkie. I aż dziw bie­
rze, że nikt w przeszłości ani obecnie nie 
kwestionuje narodowego charakteru floty 
szwedzkiej. Nikomu nie wpadko nawet na 
myśl, 1 to nie tylko w Szwecji, ale także 
w innych państwach morskich, kwestiono­
wać narodowego charakteru armii i floty 
XVII wieku, jeżeli nawet w połowie skła­
dały Się one z żołnierzy i marynarzy na­
jemnych Odkrycia tego dokonano dopiero 
u nas, współcześnie. I to dzięki L. Będkow­
skiemu.

Tak więc dzięki Jego odkrywczym wywo­
dom kwestionować można zarówno narodo­
wy cnarckter flot uczestniczących w tej bit 
wie (pardon, potyczce, pardon, walnej bit­
wie), jaYiekolwek znaczenie tej bitwy i w 
ogóle jakiekolwiek zdrowe rozumowanie. I 
strach bierze na sarną myśl, co będzie, gdy 
ów krytyczny duet zabierze się do analizo­
wania kolejnych bitew, jak chociażby bit­
wy pod Grunwaldem, bo | w tamtej bit­
wie można by się doszukać wielu „niepra­
widłowości”. Takim to sposobem można by 
oczyścić naszą przeszłość z jakichkolw:ek 
tradycji. Zwyc:ęskie b!twy! A po cóż nam 
one! Można by sądzić, że zwycięskich bi­
tew nie lubimy, że wstydliwie chcemy je 
przemilczeć. Za to z ogromną pasją potra­
fimy młodzieży ukazywać naszą martyrolo­
gię, nasze klęski, potknięcia I poniżenia, 
jak gdyby one były tylko udziałem Folaków. 
Fatalizm, pesymizm, czy Ja wiem co jesz 
cza. Czy to rzeczywiście nasze jedyne przy 
mioty J cechy narodowe? Obyśmy tylko nie 
wpod'1 w kompłeksy. No bo Jeżeli nie mie­
liśmy Lepanta onł Trafalgaru, to znaczy ni«

mieliśmy niczego. Jedynym pocieszeniem 
jest to, że Trafalgaru nie mieli ani Duń­
czycy, oni holendrzy, oni Rosjanie, ani wi« 
le innych nacji morskich. Niech więc cierpią 
razem z nami i patrzą zo za rośnie na Angli 
ków, klórvm jako jedynym przypadł zasz­
czyt. jeżeli nie posłannictwo, nosicieli mer- 
skich tradycji bojowych, inni niech się nie 
wypinają „byle morsldm epizodem”. Wara 
im od morskiej chwały.

No cóż. Głos grzęźnie w gardle, ręc« 
opadają, a pisemna replika wydaje się być 
bezprzedmiotowa. Bitwa pod Oliwą, podob­
nie zresztą jak każda inna bitwa, nie by­
ło czymś oderwanym, samoistnym, a po pro 
stu wynikiem, czy też wykładnikiem określo 
nych mocy bojowych, kunsztu wojenno-mor 
skiego i wielu innych czynników, od któ­
rych zależała wygrana bąaź przegrana.

Bitwa pod Oliwą, jeżeli wierzyć relacjom 
jej uczestn:KÓw, trwała od godziny szóstej 
rano do godzin południowych, to Jest do 
momentu samobójczego wysadzenia się w 
powietrze szwedzkiego okrętu „Solen". Aie 
przygotowania do tej bitwy tj. do zdecydo 
wanej rozprawy z eskadrą szwedzką bloku 
Jącą port gdański I Wisłoujście trwały zna­
cznie dłużej, bo bez mała cztery lata. W 
tym czasie wysta wiliśmy realną siłę zbroi] 
ną na Bałtyku, z któią miały liczyć się w 
przyszłości nie tylko strony przeciwne lecz 
także sojusznicze. Tworzenie floty mobilizo­
wało zarówno co świutlejszych magnatów* 
część szlachty, a przede wszystkim plebs ł 
pospólstwo w miastach Dortowych Rzeczy­
pospolitej: w Gdańsicu ł Pucku, które czyn 
nie chciało uczestniczyć w budowie i azicłc 
niu okrętów spod znaku orła białego.

Terr fakt zadecydował o tym, że polska 
flota była dobrze przygotowana do tej b^t 
wy zarówno pod względem materiałowe 
technicznego zaopatrzenia. Jak również pod 
względem przyjęcia określonej koncepcji 
działania, gdyż w przededniu bitwy komi­
sarze królewscy zaopatrzyli dowództwo flo­
ty polskiej w opracowaną na tę okoliczność 
Instrukcję zaw erającą także plan. działania 
polskich okrętów podczas przewidywanego 
starcie z eskadrą szwedzką.

Faxt zastosowania przez dowódców okrę­
tów palsk'ch „Świętego Jerzego” i „Wod­
nika" elementów nowej taktyki w postaci 
salwy całnburtowej był na pewno ważnym, 
lecz nie jedynym novum strony polskiej w 
bitwie pod Ol wq. Na podkreślenie zasługu 
je również niezwykła bitność załóg okrętów 
polskich (poza załogą „Króia Dawida").

Jolce zetem motywy pchały tych ludzi, 
których nazwiska brzmieły najczęściej obco 
języcznie, budząc dzisiaj tak wielkie zgor­
szenie Piotra Kuncewicza i L Bądkowskie- 
go?

Frzypomnieć się godzi, że wiek XVII przy 
niósł niebywałe wprost rozpowszechnieni« 
I to w całej Europie, systemu wojennego. 
Blisko połowa, jeże!; nie więcej żołnierzy 
armii różnych państw, to najemnicy. Podob 
nie wyglądał werbunek do flot. Nie obywa 
telstwo, nie przynależność narodowa, lecz 
znajomość fachu żeglarskiego bądź wojen- 
no-morsLego była rękojmią bądź glejtem 
umożliwiającym przyjęcie do floty.

W tej sprawie Zygmunt III wysłał ao admi 
rail'd speejalną instrukcję datowaną w 
dniu 14 marca 1628 r. (Acta Commissorio- 
lia I Diarium Commiss;onis Regiae. Ms. 
Uph. fol. 45. K. 118), abv komisarze kró­
lewscy doDierali odpowiednio wyszkolonych 
ludzi na stanowiska oficerskie we flocie. 
Nie było bowiem w tym czasie rozwinięte­
go szkolnictwa morskiego. Liczyła się zatem 
przede wszystkim älugoletnia praktyka. Nie­
liczne prywatne szkółki szyprów nie zapew 
niały dostatecznej liczby przeszkolonych na 
wigatorów do floty handlowej, a co dopie­
ro do floty wojennej.

W Innych państwach morskich tego okre 
su sprawa naboru do flot wyglądała ana­
logicznie. To znaczy, werbowano na odpo­
wiedzialne stanowiska okrętowe ludzi, Ictó 
rzy rzeczywiście reprezentowali określoną 
wiedzę morską. Werbowano obcokrajow­
ców nie tylko zresztą na stanowiska dc wód 
cze, lecz także do budowy okrętów-

Nie pow!nno zatem nikogo dziwić, że 
wśród różnojęzycznego konglomeratu ludzi 
tworzących załogi okrętów Rzeczypospolitej 
znejdowali się Holendrzy, Szkoci, lubecza- 
nie | inni, co przecież wcale nie przekre­
ślam narodowego charakteru naszej floty, 
gdyż po pierwsze, pod znakami orla bia­
łego na czerwonym polu działała w imie- 
liu i w interesie króla czy ież Rzeczypospo 

litej, a poza tym prócz kierownictwa okrę- 
tjwego w skład załóg wchodzili podofice­
rowie, specjaliści i szeregowi marynarze, 
którzy w ogromnej większości wywodzili Ssę 
z żeglarzy .i rybaków pomorskich, a także 
zbiegłych flisaków pańszczyźnianych. O tym, 
że w skład załóg okrętów Zygmunta Ul 
wchodzili polscy żeglarze i rybacy dowia­
dujemy się z listu kasztelana kraKOwskiego 
— księcia Jerzego Zbarskiego, w kto'ym 
książę skarży się Zygmuntowi III na częste 
ucieczki flisaków pańszczyźnianych do kró­
lewskiej floty wojennej. Pisał on: „...Miasto 
żołnierzów flisy z szkut rozmaitych panów, 
którzy posyłali do Gdańska, ci kopitani (...) 
brali a nienveckie odzienie tylko na nich 
kładli J takich żołnierze udawali i mr.ie 
samemu z moich szkut 30 flisów do nich 
uciekło”*.

Czy zmiana odzienia stwarzała dostatecz­
ny kamuflaż? Należy sądzić, że była ona 
niewystarczająca wobec czujnych i bacz­
nych oczu poszukiwaczy „dezerterów”. Łat­
wo bowiem d'4o odnaleźć zgubę na liście 
okrętowej weaług nie zmienionego nczwis- 
ka czy też przezwiska. W obaw'e zatem, 
oby uciekinierzy nie zostali przez „łap cezy" 
odkryci, zmieniali swoje rodowe nazwiska 
na różne inne pseudonimy, a najchętniej 
na obco brzmiące nazwiska, gdyż gwaran­
towało to wtedy znacznie mniejsze za:nte- 
resowonie ich osobami aniżeli gdy występo 
wali pod nazwiskami polskimi.

I tak owi Jaschki, Bartsche, Czisigł, Tzur 
ki, Matzkowie, to po prostu nasi rodzimi 
Jaszkowie, Barszcze, Czyżyki i Maczkowie. 
Najczęściej jednak kamuflaż nazwiska był 
dekładr iejszy, chociażby w przypadku Da­
wida syna Grzeni**, który wstępując na 
początku XVIII w. do floty handlowej przy 
jął zmienione nazwisko Kreitzer.

Tak więc obco brzmiące nazwisko I obcv 
strój wcale nie stanowiły o innej aniżeli 
polska narodowości. Często przekleństwo 
rzucane w czcs’e walki, bądź dosadna fra­
za demaskowały przeklinającego j określa­
ły jego właściwą narodowość. Na co dzień 
wielu obcokrajowców posługiwało się także 
językiem polskim. Zwłaszcza gdy chodziło 
o zrozumiałe przekazanie jakiejś komendy 
bądź poiecer.io.

A postawa w wałce? Wierność banderze 

§ Dokończenie na str. 6
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W pobliżu małego ekranu
PROGRAM ze zna­

ną, od lot powta­
rzającą się czołów­

ką — ktokolwiek zna dal­
szy ciąg pnećst zwianej 
historii, ktokolwiek pozna­
je pokazane na fotogra­
fiach osoby, niech do nas 

, napisze, niech spróbuje 
dopełnić naszą nie aopeł- 
nioną wiedzę na temat 
ludzkich losów — ad lat 
cieszy się uznaniem wśród 
telewidzów. Zupełnie zre­
sztą zasłużenie. Niejedno­
krotnie przynosił bowiem 
autentyczne rozwiązania 
problemów i powikłań nie 
rozwiązanych, dawał świa 
dectwo dzielności i boha­
terstwa rodaków. I trudno 
się dz,wić, że stały wra­

ca do dnł wojny — tg to 
przecież czasy przeżyć na; 
głąbiej I najtragiczniej 
zopaaająiych w pomięć, 
mających swe brzemię w 
historii narodu.

płytszy I mniej obchodzą­
cy ogół. Dążąc do różno- 
'odnaici ledwio pokazuje, 
wręcz demonstruje tylko 
rzecz, nie dochodząc jeż 
sedna.

Bo np. — odnaleziony 
sztambuch młodej uczest­
niczki Powstania Warszaw 
skiego po 30 latach, dzię­
ki ludziom dobrej woli, 
wraca do właścicielki mie 
sikającej w dalekim Van- 
co... Nie znamy jego lo-

więcej ł bliżej — realiza­
tor p'ogramu rzecz córą 
zamyka przechodząc do 
następnej kwestii. A to w 
końcu byłoby najciezaw-
SZ2.

Ogólnie rzecz biorąc 
zdecydowanie lepiej wy­
padają w tym programie 
początkowe części nie do­
pisanych historii — zapc 
wfedzi — poszukiwania np. 
osób, których postać u- 
trwulona na starych zdję-

99Świadkowie“
Tym większy niepokój 

stałych widzów „Świad­
ków". Od kilku bowiem 
edycji program traci waż­
kość. Zaczyna - nie 
w’em, czy z braku ist­
nych spraw - stawać się

sów, nie znamy zyc owych 
kolei owej Polki i w mo­
mencie — gdy byłaby o- 
kazja — na co w)'rażają 
chęć uczestnicy osobliwe­
go spotkania — dowie­
dzieć się o nich czegoś

ciach, których parwiska 
widnieją na pożółkłych 
kartach tygodników i cza­
sopism Stawianie pwtań 
jest zresztą zawsze łat­
wiejsze niż udzielanie na 
nie odpowiedzi.

Ale, jeże(ł program za­
kłada, by rozwikłać to, co 
niejasne, by dopisać ko­
niec przedstawionym hi­
storiom. must dążyć do fi­
nału, a przynajmniej pe­
netrować sprawę możliwie 
najgłębiej. Ni z może o- 
graniczać się tylko do In­
formacji — nie powinien 
zastępować jw ego rodza­
ju skrzynki poszukiwań (lu 
dzi, sztandarów pułko­
wych, sztambuchów, pa­
miątek).

Nie wchodząc głębiej w 
dzisiejszą współczesność, 
wypływającą przecież wło 
śnie z tej p.zeszłości, sta­
nie się martwym reliktem 
księgą może i wzruszają 
cych, historii, ale bez tego 
poszukiwanego przecie 
dalszego ciągu. Bez dnia 
obecnego.

Barbara Kanold

Przeciwko fałszowaniu historii
0 Dokończenie ze str. 5

t lojalność? I one mogły być poczytane za 
swego rodzaju patriotyzm.

Niesłusznym, o wręcz niesDrawiedliwym 
byłoby tych ludzi określać wzgardliwym 
mianem „kaprów" ■ od.naw 3Ć prawo tra 
towania ich jako „nosideli” wyraziceli 
pols' iej tradycji wojennej na morzu, zwła­
szcza zaś wym en.onych już rybaków i że 
glarzy pomorskich, czy też pańszczyźnia­
nych flisaków. No to w koncu kto zdaniem 
L. Będkowskiego ma prawo do takiego m'c 
no? Otóż i no to pytanie znajduje L. Bąd 
kowskj od razu odpowiedź:

„...w całej rozciągłości byli nimi dopiero 
cl. którzy stworzyli „wielkie dni małei flot ” 
według określenia Jerzego Pertfca, w naszych 
już czasach", Tak więc do 1939 roku nie mir 
liśmy i nie mamy zdań 'em L Badkowskiego 
czym sie chworć. N;e było bowem nas na 
morzu, a1- też naszei bar.derv To rnacr 
nie było b twy pod Oliwą, a jeżeli w ogó!e 
doszło do iakieiś tam „potyczki" to tek na 
p wda n's wiadomo, kto w n'ei brał udz al 

kto z k>m 350 lat temu w b:twie tei sie 
zmagał. Bo :dac ra tokiem rozumowania 
L B^d ows eqo, am s*xona polsko ani też 
svi >ka n e powinna być wymiervar.a z 
imienia, bo po hJ tei iak : druqiei stronie 

“po »»al w cześc'1 ebcokrcrowcy, A bitwc? 
C • ko^da z bitew czy to morskich czy 
te: lodowych może ' powinaa być analizo- 
v ona z każd°oo punktu wid?<m:a Szkoda 
jedna ?e jej ranga i rwyciesk'e zakończe-

n e znalazło tak zaciekłych adwersarzy. W 
swej zaciekłości zapomnieli orv o sprawie 
moim zdonier.i najważniejszej, że niezależ­
ne od jej wyniku, b-two pod Oliwq akcen­
towała obecność Polski na morzu w sposób 
niepodważalny. Towarzyszące powstawaniu 
regularnej floty wojennej przedsięwzięcie 
przygotowawcze powołanie Komisji Morskiej, 
czyli ówczesnej admiralicji (wcześniej aniże- 
I w Angl'i i Szwecji), współdziałanie te 
floty z. polskimi wojskami lądowymi, stano­
wiło wygranie sprawy najważniejszej w Rzeczy 
pospolitei, a mianowicie zmiany mentalności 
z „lądowej * na „lądowo-morską”. Bitwia 
pod Oliwq nie mogło i nie może być w:ec 
w pe. spektyw:e tak odległego czasu b twe 
przegrana. Jes zwycięskie ala nas zakończe­
nie jeszcze ba. dziej umocniło przekona­
nie wśród św:atłych Drzeditaw'deli naszego 
społeczeństwa, o zwłaszcza wśród gdań­
szczan, że stworzenie polskiej reaulórnei flo­
ty woiennei nie tylko nie zagrażo ich inte­
resom. lecz tych interesów broni.

Mieimy nadzieję, że skoro Polacy potrafił’ 
obronić się przed przeważającymi siłam: 
n-resorów, to z równym powodzeń'em dq- 
trafio obron ć swoja orzeszłość morska przed 
w-fstao eniami rveodoow'ed-Malnych publicy­
stów

EUGENIUSZ KOCZOROWSKI

* Scripture* terum Pnłoniraruin t. V, Kra­
ków 1880. s. 1W5.

** .trrhhura diecezji rhełmińskłej, M. ?uk. 
1, K. 16« rn

Trz'cia z kolei edycja 
Pomor tk ej Jes.eni Jac- 
z u -, j organ.zowancj tra 
d j yfnie pr:-z Oddział 
P Anocny Polskiego Sto­
warzysz». nia Jazzowego 
odbędzie się w dniach 
20—26 XI 1977 r. w sied

u ' astach wojewódz 
kich Por iorza (Szczecin, 
Koszul n, Słupsk, Elbląg, 
Gdansk, Bydgoszcz \ To 
rur). Podobnie jak w 
1rtat ab!eglyi.ii PJJ 
jest wędrowna konfron- 
t’ji ą laureatów krajo­
wych. konkursów i je­
st; wali jazzowych, nie

i przy tym, typowym 
„tkgśrigierp.’* po nagro­
dy c ociaż zwycięzca 
odbywającego się na ca- 
lej „trasie'’ plebiscytu 
publ czno..ci otrzyma 
symboliczną nagrodę — 
„A ucz do kariery".

Celem przyświecają­
cym oryamzatorom PJJ 
jest z jednej strony po-
1 laryzacja jazzu w o- 
srodkach które nie po- 
'■'adaja tradycj jazzo- 
u-y i u b kt ire posiada­
ją- takie tradycje c,er- 
p ą na ma azm środowi 
ii o, z drug, j zaś stro­
ny przedstawienie możli 
t' najszerszemu ogóło­
wi nowych twarzy w 
pzIsk m jazzie, a także 
umożliwienie młodym 
sol storn i zespołom zet 
kn ęcia się z publicznoś 
t ą j porównanie swych 
umiejętności z talenta­
mi innych.

C cha charakterystycz 
ną PJJ jest to, że im- 
p. cza nie ogranicza ńę 
do palowego koncertu 
it dany n m^eśme. P a 
u e w każdym z odwie 
dzanych miast po ofi­
cjalnym koncerc e kon­
kursowym organizowa­
ny jest „Jam session”
2 udziałem muzyków 
PJJ o 22 grup lokal­
nych.

W tegorocznej PJJ u- 
óz ał .‘Czma:

nych festiwalach (I na­
groda fest. Jazz nad 
Odrą 76, wyrnznien e 
Jazz Festiwalu Prał n, 
trzykrotny udzal w 
Jazz Jamboree). Big 
Band PWSM Katowice 
jest grupą uniwersalną 
grającą z równym po­
wodzeniem standardy 
jazzowe jak i utwory 
współczesne.

„BASZTA” (poza kon­
kursem)

MIECZYSŁAW WOL­
NY (flet)

Mieczysław Wolny u- 
kończywszy Średnią 
Szkołę Muzyczna w Gli­
wicach debiutował w 
roku 7971 na Krakow­
skich Zaduszkach Jazzo­
wych. W rok później 
wystąpił w klubach jaz 
zowych Austrii, Szwaj­
carii, RFN i krajów Be 
neluksu. Obecnie Mie­
czysław Wolny współ­
pracuje z Big Bandem 
Katowice, z Kwintetem 
Wojciecha Gogolewskie­
go (laureat. JnO 76) oraz 
z nową grupą Jazz Ra­
port. Wolny jest zwyc.ęz 
ca II Konkiirs-a Impro­
wizacji Jazzowych.

„Baszta” jest jeanym z 
najmłodszych, a zara- 
zesm jednym z najbar­
dziej obiecujących zes­
połów jazz-rockowycn 
kraju. Grupa powstała 
iv lutym ubiegłego ro­
ku, a w niespełna rok 
później zdobyli laur fe­
stiwalu Jazz Nad Odrą 
77. Przed dwoma mie­
siącami „BASZTA’’pow 
róciła z bardzo udanego 
tournee po F^FN gdzie 
wystąpili m. in. na Ga- 
lowym Koncepcie Dni 
Polskich w Norymber­
dze oraz w słynnym Fi- 
rerboat Jazz Club w Lu 
bece.

Grupa może pochvca- 
lić się serią nagrań, zre­
alizowanych przez Pol­
skie Radio oraz przygo­
towywaną właśnie płytą 
d7a Tonpressu.

BARBARA KOWAL­
SKA (śpiew)

ADAM ŻOŁKOS (for­
tepian)

Adam Żółkoś jest jed­
nym z najmłodszych 
studentów Wydziału Mu 
zyki Rozrywkowej
PWSM w Katowicach. 
Od ubiegłego roku na 
stałe współpracuje z 
Big Bandem doc. Kalem 
by, dla którego kompo­
nuje i pisze aranże. A- 
dam Zółknś jest laurea­
tem pierwszej nagrody 
II Konkursu Pianistów 
Jazzowych — KaLsz 76.

Barbara Kowalska de 
bnuowała w grupie wo­
kalnej Filipinki, później 
icspołpracowała z zes­
połem Sekwens. Jazz 
śpiewa od niespełna ro­
ku. a mimo to może po­
szczycić się zdobyciem 
wyróżnienia na Lubel­
skich Spotkaniach Wo­
kalistów Jazzowych 77. 
Obecnie Barbara Ko­
walska współpracuje z 
grupą „Baszta" i przygo 
towuje płytę dla Ton- 
pressu

SZCZEGÓŁOWY 
ROZKŁAD PJJ 77

LEONARD KACZA­
NOWSKI (śpiew)

PTG BAA D PWSM 
KATOWICE

E - Band PWSM pows 
tnł dz i fci staraniom doc. 

’ biernie wa Kalemby 
p zy unikatowym na ska 
lę europej Tcą Wydziale 
'luzyki R.ozryu'knwej. 

■ społ ten mimo że ist- 
n • ’je stosunkowo krótko 
osiągnął już wysoki po- 
z jm artystyczny o czyn. 
uw adczą m. in. nagro­
dy jakie zdobył BB w 
krajowych i zagranicz-

Leonard Kaczanowski 
podobnie jak wszyscy 
wymienieni powyżej lau 
read jest studentem Wy 
działu Muzyki Rozryw­
kowej PWSM w Kato­
wicach oraz stałym 
współpracownikiem Big 
Bandu doc. Kalemby W 
tym roku zadebiutował 
jako wokalista i od ra­
zu zdobył laur Łazi­
skich Spotkań Wokali­
stów Jazzowych. Kacza- 
nov'ski wsnótpracuje 
również ze znanym zes 
polem, KOMAN BAND, 
z którym, wystąpił m. m. 
w „Pop Session 77".

20. XI — Szczecin
21. XI — Koszalin
22. XI — Słupsk
23. XI — Elbląg — So­

la Widowiskowa ZA- 
MECH — godz. 18.00 
(koncert konkurs.) 
współorganizator — 
Wydział Kultury U- 
rzędu Miejskiego

23. XI — Gdańsk — 
KSW „Żak” — godz. 
22.00 (całonocne jam- 
session)

24. XI — Gdansk — kino 
„Znicz" — godz. 20.00 
(koncert konkursowy) 
współorganizator — 
BART

25. XI — Bydgoszcz
26. XI —Toruń — wrę­

czenie tradycyjnego 
„Klucza do Kariery".

W Przybytku Pożegnalnych 
Medytacji cmentarza zwierzę­
cego Hartsdale pod Nowym 
Jorkiem spoczęły ostatnio na 
katafalku doczesne szczqtki 
świnki morskiej, której nie- 
poci szony właściciel — re­
prezentant sfer wielkokapita- 
łowych — zapłacił lekkq ręka 
kilka tysięcy dolarów za god­
ny ppgrzeb swej ulubienicy.
JHartsdole należy do naj-

Świnka na katafalku
starszych (rok założenia 1896) 
i najbardziej luksusowych spo 
śród 436 cmentarzy zwierzę­
cych w USA. W kraju, które­
go oficjalne statystyki odno- 
towujq alarmujący wzrost ak­
tów okrucieństwa wobec dzie­
ci, masowe spychanie nielet­
nich no margines nędzy I

przestępczości - miłość do 
czworonogów przybiera coraz 
bardziej zwyrodniałe formy, 
oczywiście głównie w środo­
wisku bogaczy. Stosownie do 
panoszqcej się mody, rosną 
lei ceny świadczeń w ramach 
„ostatniej posługi". Najtań­
sza trumna dla psa, koto, 
chomika, kanarka czy złotej 
rybki kosztuje 260 doi., a z 
drzewa różanego już 10-krot- 
nie węcej.

Myśli Meo nie inne
W ększość kobiet, któ'e czekają na pojawienie się 

dasriweqo mężczyzny, rue ma nic przeciwko temu, 
aby spędzać wolny czas z niewłaściwym

Jedynym co nos powstrzymuje od popadnięcia zde­
cydowanie w jakiś nałóg, jest duży wybór innych na­
łogów

Kobiety sq zawsze przerażone tym, ile też mężczyzno 
może zapomnieć. Mężczyźni sq przerażeni tym, ile też 
kobietu może sobie przypomnieć.

Sonaty Prokofiewa
A Dokończenie ze str. 4 
ao upraszczania uwaipm za 
oomyl/rę. Każde próba „do­
stosowania się" do słuchacza 
'(r)je w sobie nie tylko nie- 
docen-enie jego kulturalne; 
dojrzałości i jakościowo roz- 
’ rn»ętego smoku, taka próbo 
zawiera w sobie element n o 
szczerości. A muzyka napra­
na nieszczerze, jest pozbaw o 
na vrvfotnosci".

Już od 1908 »-oku no 
..Czwartkowych Wieczorach 
Wsoółczesnej Muzyki” Proko­
fiew miał snosobność pozna­
wać dzieło Debussy' eao, 
Roussela, Repera, Wolfa, 
Straussa, Schönberga, Rach­
maninowa. Skriabina, Cze ren 
nina, Strawińskiego, co wv 
Hotnle rozwilało iego iaźń 
muzyczna: w konserwatorium 
hvł urzniem Tanieiewa, liado 
wa. R mskiego-Korsokowa o- 
mz Czerpnina i ci komDOzyto- 
-7v kształła'«ali tworcza oso­
bowość młodeao qeniusza. 
''ecvduie sie iednak na wy- 
■ozd z kroiu, aby tworzyć no 
«'ö rosviske muz»'kę i cze»4-

ia świa*' i
P'zebvvvo w laDOnii, Ame­

ryce. we Francji, budząc po­
dziw swa twórcza śm nłościa, 
fraouiqcym? tematami, mf- 
strzoshi'em formv I Instrumen 
tncii Wie!® nodróżuie I czę­

sto z tęsknotą odwiedza ro­
dź. nny krój, cieszy się z je­
go rozwoju. Występuje rów­
nież w Warszawie. Aż pewne 
go dnio powie dziennikarzo­
wi : „Z niewypowiedzianą ra­
dosną wracam do siebie — 
na ziemię radziecką" (ro< 
1933) Swym ogromnym do­
robkiem pragnie służyć rc 
dzieckiemu sooieczeństwu i 
stamtąd urządzać zug.anicz- 
ne koncertowe podróże.

Jednq z jego licznych wy 
powiedzi można uważać za 
kompozytorski testament, pod 
którym móąłby się podpisać 
każdy twórca:

„Zdarzyło mi się słyszeć, 
rozmowy o tym, pisze Pioko 
fiow, komu powinna służyć 
muzyka, o czym powinien pi­
sać kompozytor, co powinno 
kierować iego twórczością. 
Ja podtrzymuję przekonanie, 
że komoozytor. tak samo iak 
poeta, rzeźbiarz, malarz est 
powołany służ c. ezX kow 
i narodowi. Powinien uo:ęk- 
szoć ludzkie życie i bronić 
ie. Przede wszystkim oba" ia- 
zn.ny jest w swej sztuce być 
obywatelem, opiewać ludzkie 
życie I prowadzić człowieka 
do iósnej przyszłości. Tak' 
jest, z mego runktu widze­
nia, nie-nzr iszonv Indeks 
sztuki" ROMAN HMSING

Ala ma lalę
Zam.cst kota, jak sugerują 

podręczniki szkolne, mała 
amerykańska Ala coraz częś­
ciej miewa żywq lalę i rzuca 
naukę dlo prania pieluch. 
Blisko czwarta część przy­
rostu naturalnego w USA jest 
bowiem dz:ełem dziewczqtek 
w w:eku już od 12 lat. W 
grupie dziecięco-młodzieżo­
wej notuje się rokrocznie po­
nad 1 000 000 przypadków 
cqży, przy czym dwie trzecie 
n e'etnich odmawia jej usu­
nięcia, a 94 p.oc. rodzących 
n.e zgodzą się oddać dziecka 
w adopcję. Statystyki rządo­
we stwierdzają, źe w całej po 
putacji kobiecej Stanów Zjed 
noczonych, najbardziej dyna­
miczny wzrost płodności ob­
serwuje się w grupie dziew- 
czQt 12—14-letnich. Raport 
ministerialny stwierdza: „Zja­

wisko przybrało rożni.ury pra­
wdziwej epidemi ’. G nekolo- 
dzy biją na alarm: „One zbyt 
wcześnie podejmują niebywa­
le aktywne życ’e seksualne, a 
przy tym nie chcą stosować 
środków antykoncepcyjnych". 
Psychologowie ostrzega ja: „W 
naszym przerażająco egoi­
stycznym społeczeństwie kon­
sumpcyjnym młode pokolenie 
n.« zaznaje ciepła rodzinne­
go, dla ego obiektem nie za­
spokojonej dziecięcej potrze­
by czułości staje s ę własne 
dziecko". Socjologowie kon­
kludują: „Młodociane nieślub 
ne matki sq pozbawione 
wszelkich szans życiowych, 
nie mając w ykształcenia ani 
zowod'1 skazują siebie I po­
tomka na egzystencję w nę­
dzy".

Su/i

Od dziesiątków wieków

Turyści, którzy przyjeż­
dżają tu z dolnego Egiptu, 
oczarowani są z reguły u- 
rodą tego zakątka kraju. 
Po zatłoczonym i rozkrzy-

ZE statku przemierza­
jącego Jezioro Nasse 
r a widać najpierw 
białą plamkę pomnika przy 

jaźni radziecko - egipskiej 
wzniesionego na brunatnej 
skale. Potem pojawia się 
na horyzoncie jasna kres­
ka, zamykająca od północy 
bezmierny obszar wód 
sztucznego morza. To już 
Sadd el-Aali — Wysoka 
Tama, największa budowla 
współczesnej Afryki.

(Korespondencja własna)
czanym klaksonami Kai­
rze, po przykurzonych an­
tykach Luksoru Asuan za­
chwyca świeżością bujnej, 
podzwrotnikowej roślinnoś 
ci, głębokim granatem wód 
Nilu w oprawie żółtych 
piasków pustyni, docierają 
cej aż do brzegów rzeki. 
Suchy i gorący klimat spra 
wia, że miasto reklamuje 
się nie tylko jako ośrodek

Wstępnie w dół Nilu ozda­
biały monumentalne świą­
tynie Teb, Kar raku ł Luk­
soru. Jeden z takich obe­
lisków pękł podczas obrób 
ki, pracę przy nim przer­
wano 1 pozostał tak na 
zawsze — jedynie częścio­
wo odazielony od litej sxa-
ły-

Obelisk — słowo to mó­
wi niewiele. Patrząc na

iiakrytych moskitierami łó 
żek. Obok, na wysokiej 
skarpie stoi nowoczesny 
wieżowiec hotelu „New Ca 
taract” z betonu i szkła. 
Stare 1 nowe. Nie trzeba 
dodawać, że w obu obiek­
tach liczna służba z jedna- 
KO«vą gorliwością wyciąga 
ręce po bakszysze.

egipskie rolnictwo uzależ­
nione było od corocznych 
wylewów Nilu. Zbyt niski 
poziom wody w rzece przy 
nosił klęskę suszy, zbyt wy 
soki — niszczące powodzie. 
Pierwszy projekt budowy 
tamy, która uniezależniła­
by człowieka od kaprysów 
przyrody opracowali An­
glicy jeszcze w XIX wie­
ku. Zrealizowano go w 
1902 roku na południe od 
Asuanu — na głazach 
pierwszej katarakty. Pow­
stały zbiornik wodny mógł 
przyjąć nadwyżkę wody z 
jeanego roku. Jeśli jednak 
przybór w ciągu dwóch ko 
lejnych był mały tama ta 
nie mogła zapobiec suszy.

Wojciech Dąbrowski

PO uzyskaniu przez 
Egipt niepodległości 
zaczęto myśleć o bu­

dowie tamy-giganta, która 
mogłaby ostatecznie unieza 
leżnie krajowe rolnictwo od 
kaprysów rzeki, a przemy­
słowi dać miliony kilowa­
tów taniej energii. Dla wie 
iu Egipcjan tama oznacza­
ła chleb i pracę Pierwszy 
projekt wysokiej tamy o- 
pracowali w latach pnjćdzie 
» iątych inżynierowie z RFN. 
Wkrótce znaleźli się rów­
nież wykonawcy z Europy 
zachodniej, ubogi i zacofa­
ny Egipt nie miał jednak 
^rodków na sfinansowanie 
olbrzymiego przedsięwzię­
cia.

turystyczny, ale również 
jako uzdrowisko.

Docenił je kiedyś Aga 
Chan — przywódca muzuł­
mańskiej sekty izmaelitów, 
człowiek o legendarnej za­
możności. Przez długi okres 
przyjeżdżał do Asuanu każ 
dej zimy, by na starość o- 
siąść tu na stałe. Suche i 
gorące powietrze Nubii 
przynosiło mu ulgę w cier­
pieniach reumatycznych. 
Grobowiec Agi Chana sto­
jący samotnie na zachod­
nim, pustynnym brzegu 
rzeki jest dziś jednym z

ten monolit o długości 20 
i średnicy 3 metrów trud­
no nie pochylić czoła przed 
dziełem budowniczych fa­
raona. Trzydzieści wieków 
temu! Jakaż musiała to 
być technika, skoro pozwą 
lała transportować takie 
blok; na odległość setek 
kilometrów!

Największą nilową wys­
pę nazwano Elefantyną, b' 
la ona kiedyś ważnym o- 
środkiem handlu kością 
słoniowa. Była również sa- 
uralnym i handlowym cen 
trum starożytnego Asuanu,

Wracam i ja do hotelu 
rzęsiście oświetlonym bul­
warem. — Zdrawstwuj 
drug1 Zaskoczony oglądam 
się, by stwierdzić, że sło­
wa te wyszły z ust śnia­
dego, ciemnookiego męż­
czyzny, który nie wTygląda 
wcale na Rosjanina. Tak, 
to Egipcjanin, kierowca 
Nawiązujemy rozmowę, * 
której wynika, że praco­
wał on razem z radziecki­
mi specjalistami przy bu­
dowie Wysokiej Tam» 1 
stąd zna sporo rosyjskich 
słów. Był jednym spośród 
35 tysięcy robotników', któ 
rzy przez dziesięć lat tru­
dzili się przy powstawaniu 
tej prawdziwej piramidy 
dwudziestego wieku.

— Dziś tama jest Już g© 
towa. ma 111 metrów wy­
sokości i blisko cztery ki­
lometry długości — opo-

Na początku 1956 roku 
rząd USA oświadczył, że 
gotów jest rozważyć spra­
wę udzielenia wspólnie z 
Wielką Brytanią i Bankiem 
Światowym kredytu na bu 
dowę tamy Optymizm w 
Kairze trwał jednak tylko 
kilka tygodni. Stanom Zled 
uoczonym nic było na rę­
kę zbliżenie, do jakiego do 
szło w tym czasie między 
Egiptem a krajami socja­
listycznymi. Mocarstwa za 
chodnie wycofały się z in­
teresu. Egipt odpowiedział 
nacjonalizacją Kanału Su- 
eskiego, ale sprawa tamy 
na kilka lat przycichła.

Feluki na Nilu.

głównych akcen+ów archi 
tektonicznych miasta.

EGIPT to Jeszcze nie 
Afryka’ — próbował 
mnie pr zekoiiać przed 

wyjazdem jeden z przyja­
ciół: — Po pierwsze kraj 
ten zam: eszkują Arabowie 
— ludność napływowa. Po 
drugie — Egipt to właści­
wie tylko wąska dolina 
Nilu, otoczona zewsząd 
piaskami pustyń; trudno 
iej krajobraz nazwać typo 
wym dla Afryki. Prawdzi­
wa, „czarna” Afryka zaczy 
na się tam, gdzie kończy 
się Egipt — w Asuanie, 
przy głazach pierwszej ka­
tarakty. Tam też przed 
wiekami stały graniczne 
słupy faraonów, potem mu 
zułmanów i wreszcie im­
perium brytyjskiego. Asu­
an to wrota czarnego kon­
tynentu.

TAM, gdzie kończą się 
głazy pierwszej kata­
rakty Nil rozlewa się 

szeroko, opływając kilka 
dużych wysp. Na jednej z 
nich znajdują się słynne 
Ogrody Kitchenera. Lord 
Kitchener, pogromca der­
wiszów Mahdiego po po­
wrocie spod Omdurmanu 
osiadł tutaj i założył na 
wyspie wspaniały ogród bo 
taniczny, sprowadzając do 
niego okazy egzotycznej 
flory z całego niemai świa 
ta. Można tam dopłynąć 
nilową feluką z trójkąt­
nym żaglem, sterowaną 
przez czarnego przewoźni­
ka. Spacer wśród palm, u- 
kwieconych krzewów 1 
drzew każdemu pozosta.vi 
niezatarte wspomnienia.

Ci. którzy szukają w A- 
suanie pozostałości z epo­
ki iaraonów kierują swe 
kroki przede wszystkim du 
starożytnego kamienioło­
mu, położonego na peryfe­
riach miasta. Tu właśnie 
wyciosywano z różowego 
granitu kolumnj' i obelis­
ki, które transportowane

skupionym wokół świątyni 
bóstwa Chnum, które pa­
tronowało pierwszej kafa- 
rakciet *Na Elefantynie zo­
baczyć można wykutą w 
pionowej skale podziałkę, 
która służyła niegdyś ka­
płanom do kontrolowania 
stanu wód świętej rzeki. 
Informacje o przyborze 
przekazywane były optycz 
nym telegrafem od świąty­
ni do świątyni aż do sto­
licy kraju stając się czę­
sto w rękach kapłanów 
ważnym narzędziem walki 
politycznej.

GDY zapada wieczór i 
na nabrzeżnym bul­
warze nazywanym 

z francuska „corniche" za­
padają się jarzeniowe świa 
tła, zmęczeni turyści wra­
cają do hoteli na tradyoyj 
ny, angielski dinner. Hote­
li jest w Asuanie kilka 
Najstars :y i najbardziej 
szacowny, z przedpotopowa 
machina do tłoczenia po­
wietrza przy weiściu na zy 
wa się „Cataract”. Niski, 
rozleglv budynek o czerwo 
nych ścianach, zbudowany 
w ciężkim, wiktoriańskim 
stylu przvtlacza ogromem 
pomieszczeń ł wielkością

wiada. — Koszt budowy 
przekroczył miliard dola­
rów. Miliony metrów sze­
ściennych wody spiętrzone 
za tamą nie tylko pozwo­
liły nawodnić olbrzymie 
nieużytki, ale przepływa­
jąc przez skalne tunele po 
ruszają one turbiny o mo- 
"v dwóch tysięcv megawa 
tów. Nad Nilem płonie 
światło. Wiclk;e światło u 
wrót „czarnej” Afryki.

Dziennik źeolarski
pert /H datują /t tw//a Opa la ha

Międzynarodowe
tylko z nazwy
BODAJ p~zed dwoma tygodniami pisałem 

a ciekawej klasyfikacji żeglarzy startują­
cych w kłosach olimpijskich, prowadzo­

nej od dwóch łat przez wielką francuską gaze­
tę sportową „L'hquipe" — swego ■’odzaju żeglar­
ski puchar świata, w którym o^en,onj są po 
szczególni zawodnicy i ekipy narodowe. Ogłoszo­
no właśnie tegorocznych triumfatorów ŻPŚ. Przy­
pomnę, że na l;stach najlepszych w 1977 r. zna­
lazło się -dedwie dwóch Polaków i to w jednej 
jedynej - z 5 olimpijskich - k as. e „Finn". RY­
SZARD SKARBIŃSKI z 6 pfd znalazł się na do­
brym 6 miejscu, zaś TOMAS7 RUMSZEWICZ z 
1 pkt. na 10 pozycji. W klasyfikacji narodowej 
znaleźliśmy się dopiero w końcówce drugiej 
dziesiątki.

W pozostałych klasach... nędza — stwierdziłem 
wówczas — choć nie z winy naszych zawodni­
ków. Jest bowiem wśród nich wielu utalentowa- 
nycn i dobrych żeglarzy, którym nie stworzono 
po prostu odpowiednich warunków i możliwości 
prawidłowego rozwoiu, nie mówiąc już o dosko­
naleniu mistrzostwa sportowego. Stąd właśnie o- 
we nędzne rezultaty.

Gdy pisałem fe słowa — no leziorze Dąbskim 
w Szczecinie kończyły się akurat międzynarodo­
we mistrzostwa Polski w klasie „Soling", które 
były znakomitą Ilustracją sytuacji, jaka panuje 
u nas niemal we wszystkich klasach otimpgskich. 
Już sam fakt nazwania szczecińskich mistrzostw 
Pofski międzynarodowymi - zakrawał trochę na

Ironię. Obok Potoków w Imprezie, która zgroma­
dziła zaledwie 7 załóg, stertowali tylko zawodni­
cy NRD — sąsiedzl zza miedzy z Berlina i P.3- 
stocku. Nie były to więc wielkie międzynarodo­
we regaty, a raczej sąsiedzkie sportowe spoi 
konie, które zakrawało ;ednak na... parod:ę. O- 
kazało s/ę bow ’em, że w prestiżowej dla na­
szych żeglarzy imprezie, badi co bądź mistrzo- 
stwacn Polski, startowała więcej gości niż... gos­
podarzy. W imprezie wzięły bowiem udz im trzy 
szczecińskie załogi, zaś goście reprezentowani 
byli przez 4 załogi.

W czasie tego szczecińskiego spotkania otrzy­
maliśmy nc dodatek solidne lanie. Wszystkie wy­
ścigi wygrali zawodnicy NRD, dla których „mię­
dzynarodowe" mistrzostwa Polski okazały się mi­
łą towarzyską imprezą. Nic dziwnego — Niemcy 
przysłali samych asów. Załoga DIETERA BELlO- 
WA — zwycięzcy szczecińskich regat — to srebr 
ni meda'isci z Montrealu. HERBERT HUETTNER 
— drugi w Szczecinie, to były mistrz świata w 
klasie „FD", zaś V. E. RICHTER — trzeci w Szcze­
cinie. był drugi na tegorocznych regatach 
przedolimpijskich w Tallin,e. Niewiele ustępo­
wało im załogo T. SCHUSTERA. Polacy plaso­
wali się więc zawsze daleko w tyle za nimi - 
na 5, 6 I 7 miejscu. Zostali po prostu zdekla­
sowani, nie potrafiąc nawiąza*. wclkl ze swymi 
niemieckimi kolegami.

I taki jest aktualny obraz sytuacji, jaki mamy 
w klasie „Soling", w klasie, w które/ żeglarstwo 
pplskie znalazło się na najlepszej pozycji w hi­
storii wszystbeh olimpiad, kiedy to ZYGFRYD 
PERUCKI zdobył w Kilonii 8 miejsce pozostawia­
jąc w pobitym polu wielu ówczesnych asów. Za­
wodnicy NRD nie liczyli się wtedy. Ich najlepsza 
załoga — ROLANDA SCHWARTZ A zdobyła w 
Kilonii na „Solingu" 14 miejsce Niemcy wróci­
li jednak do domu I wyciągnęli wnioski z poraż­
ki. Zakupili odpowiedni sprzęt, który zresztą sy­
stematycznie odnawiają, solidnie trenowali i na 
kolejnej olimpiadzie zdobyli srebrny medal. Ak­
tualnie zaliczani są do światowej czołówki,

„Zyąa" PERUCKI wrócił z olimpiady w Kilonii 
I w następnym roku popłynął na „Copernicusie"

w regaty dookoła świata, zo które otrzymał z 
rąk księcia Fil,pa - małżonka królowej Elżbie­
ty II, puchar za doskonałe żeglowanie — jedno 
z trzech najcenniejszych tiofeów tej niebywałej 
imprezy. Kiedy dotarł do Gdyni okazało się, ze 
jego „Soling" został zajeżdżony przez warszaw­
skich zawodników. Na dodatek powiedziano mu 
w PIZ, że przekazać ma go do Szczecina. Tak 
tei się stało. Kiedy działacze podjęli w PIZ sta­
rania o zakup dfa naszego najlepszego żegla­
rza nowej łodzi odpowiedziano im, aby wybili to 
sobie z głowy. Zygfryd Perlicki przestał w tej sy­
tuacji trenować.

Dziś mamy w całej Polsce, a ściślej w Szcze­
cinie, za edwie trzy stare „Solingi". W całym 
kraju! Aż wierzyć się me chcel Kiedy zawodni­
cy wołają o daisze, nowe, bardziej nowoczesne 
jednostki - dz:afa^ze zaiządu PZŻ i Polskiej Fe 
deracj' Sportu ciągle wybijają im to z głowy 
Najpienv musicie zdobyć medale — powiadaj o

— Panowie, na czym, w iak;ej konkurencji? 
Na trzech starych trupach?

I w tym momencie zapada milczenie — kćl*.o 
toczy sie dalej. A wszystko to dzieje j/.- w o- 
kres.e wielkiego gadania o dobrej robocie.

Polskie jachty
w.,. Jakucku

W dalekim syberyjskim Jakucku rozpoczęła się 
już zima, ct'» dopiero teraz doszła do nas wieść, 
że wiosną dotarły tam pierwsze wyprodukowane 
w Polsce łodz:e klasy „Finn", „FD" / „Torna­
do", ntore okazały się pierwszymi jachtami na 
głębokiej Syberii. Jachtsmenl z Jakucka, którzy 
oiervszy sezon uprawiali pływanie pod żagiamt 
— do tej poty ślizgali $/ę tylko no bojerach — 
byli podobno w czasie tegorocznego sezonu let­
niego bardzo zadowoleni z po?*k‘ego sprzętu 
ieg dr skiego

Szkolną droga 
do kultury

Dokończenie ze str. 3
logów organizowane od 
kilku lat przez Instytut 
Kształcenia Nauczycieli). 
Wszelkie formy doskonale 
ma podyplomowego nie n 
stąpią jednakże rzetelnej, 
gruntownej wiedzy, jaką 
powinny dac studia wyż­
sze. W wykształceniu nau­
czycieli specjalistów wy­
chowania plastycznego i 
muzycznego walnie wspo­
maga resort oświaty wyż­
sze szkolnictwo artystycz­
ne: od kilku lat w wyż­
szych szkołach muzycz­
nych i plastycznych istnie­
ją studia pedagogiczne. 
Ale resort kultury i sztu­
ki, zawiadujący tymi szko­
łami, ma własne potrzeby 
i nie jest w stanie sprostnć 
zapotrzebowaniu resortu o- 
światy I wychowania 
(600—800 naucz> cieli rocz- 
mel, wysuwa więc słuszny 
postulat równomiernego 
dzielenia obowiązku kształ 
cenią tych kadr między 
uniwersytety, uczelnie pe­
dagogiczno i artystyczne.

O ile jednak z kształce­
niem nauczycieli pląs ; ki 
czy muzyki jest nie naino- 
rzei, ponieważ mamy w tej 
mierz; kilkuletnie tradycje 
i funkcjonują okredene sy 
stemy, to z wykształce­
niem nauczycieli polonis­
tów na miarę poziomu pro 
gramu „kształcenia kultu­
ralnego" w dziesięciolatce 
są jeszcze problemy'. Czy 
zatem nie należałoby doko 
nać pewnego przegrupowa- • 
nia sił i środków, polega­
jącego na wzmocnieniu sy 
stemu kształcenia podczas 
studiów' kosztem pewnych 
ograniczeń form kształce­
nia podyplomowego? Nie 
negując potrzeby» kształce­
nia ustawicznego, powiedz 
my sobie otwarcie, że pod 
stawy wszelkiej wiedzy, a 
wńęc ł wiedzy kulturo- 
zr.awczej, powinny dawać 
studia — równorzędnie tra 
ktując kulturoznawstwo. li 
teraturę czy językoznaw­
stwo.

HALINA SZYPUTiS»:*
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PIĄTEK

1 tury-

PROGRAM I

6.30 — RTrf Szkoła Średnia — 
Matei-idtyka lek. 6

7.00 — RTV Szkoła iriJnla — 
Fizyka lek. 5

T.30 — Czarny kall ta — kry­
minalny film prod. radź.

9.00 — Geografia dla kl. V
10.00 — Geografia dla kl. yS 
11.46 — TTR — Uprawa ro­

ślin — lek. S3
13-33 — TTR — Mechanizacja 

rolnictwa lek. 37 
15.23 — NURT
16.00 — Obiektyw 
16.20 — Dzl-nnlk
16 3u — Studio aport
17.00 — Dla dzieci.

Telasfora
17.30 — Motoryzacja 

styka
17.iv — życie w mroku — te­

ll .«ton filmowy
17.36 — Historia pewnej kumie 

nlcy — ooe. 3
— Kino blo-lluzjon — tlłn 
fab. prod. TV “SRS

19.00 — Dobranoc
18.30 — Wie czór z Dziennikiem
30.30 — Robotnicze loey: Gwlaz 

dy patrzą na nas — odr B
— Pod ziemią — film aer. 
prod. ang.

31.30 — Studio Gama — maga 
zyn rozrywkowy

13.50 — Dziennik 
33.06 — Studio Gama — (d. e.) 
33.56 — K no nocne: Koszmar

nocy letniej — film fab. 
prod. ang. (dreszczowiec)

PROGRAM O 
M.49 — Program dnia 
14 45 — Pegaz
15.30 - Teatr Sensacji: An­

drzej Zakrzewi k __ Akcja
„Szarotita” cz I

16.25 — Z cyklu: Towarzystwo 
wiedzy powszechnej —' gdy­
bym był naczelnikiem

14.55 — Tajemniczy świat przy 
rody

17.40 — Paragrafy 1 my — 
nrogr dla młodzieży

18.10 — Co dalej maturzysto — 
progr. dla młodzieży

18.40 — PANORAMA — mag. 
inf.

10.CO — Dobranoc
19.30 — Wieczór a Dzienni­

kiem
10.30 — Twoje zdrowie — ea, 1
11.00 — Achilles 1 milcsc — 

progr. muz.
31.30 - SytuacJ — dlaczego 

kłamią?
32.00 — 24 godziny
22.10 — Z cyklu: Opowieści

starszego pana
22.25 — 1 woje zdrowie — ca. a
22.40 — Portretowanie
2?.20 — .»ęzyk rosyjski — lek. 7 
23.50 — NURT

tydzień w TYP

SOBOTA
PROGRAM I

6.35 — TTR — Uprawa roślin
— lekcja 33

7.05 — TTR — Mechanizacja 
rolnictwa — lek. 27

7.35 — TTR — Uprawa roślin
— lek. 9

8.05 — TTR — Mechanizacja 
rolnictwa — lek. 7

8 35 — Redakcja szkolna sapo 
włada

8 45 — Program dnia
8.50 — Dla młodych widzów
— Bajkowy koncet t życzeń 

9.45 — Z kamerą wśród zwie­
rząt

10.15 — Dla klas najmłodszych
— Czerwone, żółte, zielone 

10.25 — Wltia, Mpsłł 1 mors ka
piechota — him fab. prod, 
radź.

U 30 — Wielka gra — teletur­
niej

12 20 — Opowi ści reporterów 
— Rytmy świata — cz. z

13.05 — Radzimy rolnikom

STUDIO 3

13.15 — Piosenka na dobry po­
czątek — LIU Ivanova

13.20 — Rajd samochodów cię­
żarowych z okazji 10-leda 
Olsztyńskich Zakładów Opon 
Samochodowych (testy)

13 25 — Korespondent TV ZSRR 
przedstawia

13.43 — Rajd samochodów cię­
żarowych (pompowanie)

13.50 — Wiadomości DTV
13.55 — „Szukamy Nikifora..."

— rozmowa z prof ASP
14 05 — Muzyka 1 dobre oby­

czaje
14.15 — Raid samochodów cię­

żarowych (Jazda terenowa)
14.20 — ,,Z dokumentalnego cy­

klu” Kazachska Socjalistycz­
na Republika Radziecka — 
film dok

15.20 — Gość w Studio 3 — (sre 
bro)

15.30 — Rajd samochodów cię­
żarowych (jazda terenowa)

>4.3« — „Szukamy Nikifora...”
18.40 — Rajd samochodów cle« 

żarowych (wyścig)
18.50 — „Jak to Jest” — przed 

kamerami kpt. Lipiński
16.00 — „Wielobój gwiazd” — 

widowisko sportowe z udzla 
łem nwiazd sportu 1 załogi 
OZOS Olszry n

17.00 — „Czy mógłbym zostać 
kosmonautą” — program Te­
odora Zubowicza

17.20 — „Karnawał zwierząt” _ 
Camille Satint-Saens — film 
muzyczny TV holenderskiej
— prezentuje Tadeusz Kopel

17.46 — „Sportowe pasje” —
football amerykański _
>rzedsiawla Tomasz Hopfer

18.05 — Cosmos 1999 — „Tajem- 
üca mgły”

16.50 — Uozmy alą polskiego
16.00 — Dobranoc
>•8-50 — Wieczór a Dziennikiem
10.30 — Co Jeszc :a , wieczorem 

w Studio-7
50-35 — „Drzewo wisielców” _

western
22.20 — „Wobec prawa" — 

przed kamerami prokurator 
Edward Saneckl i adwokat 
Tadeusz de Virion

Lt.39 — „Romans” — śpiewa 
LIII Ivanowt

83.00 — Wiadomości DTV 1 stu­
dio sport

83.13 — Portret trubadura — 
film o Januszu Laskowskim

*3.i5 — „Nakla” — pt. „2rć - 
dło wszelkiego zła”

6.36 — Mol rywale __ mówi.
Wojciech Flbak

1.18 — Novi ad - hoc — progr. 
mus.

»ROGRAM U
18.66 — Turystyka 1 “ypoczy- 

n«k
13.30 — Fakty, opinie, hipotca.*
14.05 — Wojskowy fum doku­

mentalny
14.46 — H 4o Helsinki — tu 

Warszawa — progr. rozr.
16.00 — Studio Sport — Pu­

char Interwizjl w gimnasty­
ce artystycznej — transmisja 
z Mlskolca
20 — Popołudni«» podróży 1 
przygody

18.00 — Uśmiechy starego ki­
na — ze świata burleski

18.30 — Telekino sprzed lat — 
Wojna domowa — ode. pt. 
„Monolog zewnętrzny” — 
film fab. prod. TP

19.30 — Dobranoc
19.30 — Wieczór z Dziennikiem
30.30 — Studio M przedstawia: 

Praski swingtet — progr. 
Jazzowy TV CSRS

31.00 — Bolesław Mierzejewski 
zaprasza

81.30 — Słowa za słowa
31.55 — Melodie znad Wiatki

— progr. rozr.
32-20 — Telefon 110: Przestęp­

stwo prawie doskonałe — 
film fab. prod. NRD

NIEDZIELA
PROGRAM I

6JO — TTR — Uprawa rrulin
— lek. 9

7.20 — TTR — Mechanizacja 
rolnictwa — lek. 7

7.50 — RTV Szkoła Średnia 
— Nasze spotkania

8.10 — Alarm przeciwpożaro­
wy trwa

8.20 — Nowoczesność w do­
mu ] zaga r.dzie

8.3,5 — Studio Sport + ABC 
9.00 — Dla młodych widzów: 
— Tełeranek

10.20 — Ani ana
10.45 — Niewolnicy 1 lordowie

— ©d-w 6 — Koniec nowego 
procederu — filmowy doku­
ment fabularyzowany prod.
rv ang.

11.35 — Dziennik
11 JO — Rolnicze rozmowy
12.20 — Rzecz muzyczni — 

Słupsk
13.10 — Bank 440 — Kamień

Pomorski — Tuchola
14.15 — Pinokio — ode. 4 —

film fab. prod. Włoskiej
18.10 — Losowanie Dużego Lot 

ka
15.20 — Piórkiem i węglem
15.45 — Powieść sentymental­

na — film fab. prod. radź.
17.15 — Dziwny pan — rozryw 

kowy program inscenizowa­
ny

17.4u — Teatr KomedM — Jó­
zef Korzeniowski — Doktor 
medycyny

18.35 — Bank 440 
19.00 — Wieczorynka
19.U) — Wieczór z Dziennikiem

80.80 — Bajka dla dorosłych — 
Krćł sią żeni

80.40.— Polskie di ogi — odo. 6 
pt. „Rocznica” — film fab. 
prod. TP

22.10 — Me’odie Olm., radziec­
kiego

23.00 — Studio Sport
PROGRAM H 

BLOK FILMÓW 
RADZIECKICH

8.30 — Nad Jeziorem — nim 
fab.

U-18 — Moskwa — Władywo ■ 
stok — film dok.

U. 14» — Odchylanie — zero — 
ilm fab.

13.05 — Żyć na własny rachu­
nek — film fab.

14.55 — Oto Związek Radziecki
— film dok.

*3.30 — Studio Sport
16.35 — Sybiraczka — film fa­

bularny
19.00 — Wieczorynka
19.30 — Wieczór z Dziennikiem 
20.33 — Ptaki naszej nadziel —

film fab.
21.55 — Cena szczęścia — flirr 

fab.

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

18.46 — RT,r Szkoła Średnia 
— Jązyh polsk* — lek. 33 

13.25 — RTV Szkoła Średnia 
— F*zyka — lek. 28 

U 25 — NURT 
L-.56 — Program dnia
16.00 — Obiektyw 
»«..20 — Dziennik
16.30 — Sensacje z przeszłości 

— Na tropach najstarszych 
grodów — program o odh ry- 
ciach archeploglcznych

17.00 — Dla dzieci: Zwierzy­
niec

17.53 — Stawka większa niż 
życie _ ode. 12 Dt. „Zdra­
da” — film fab. TP

19.00 — Dobranoc
19.30 — Wieczór z Dziennikiem
20.30 — Teatr Telewizji: Jerzy 

Szanla wskl — Fortepian
22.20 — Camerata — magazyn 

muzyczny
82.50 — Dziennik

PROGRAM O
15.35 — Język niemiecki

STUDIO BIS
K .00 — Początek programu
16.05 — „Wilk i zając” — ra­

dziecka bajka dla dzieci
16.15 — „Dwa oblicza cyrku”

— iilm dok. TV radź.
16.45 — Studio Bis
16.50 — „Trafić w czas” —

progr. roz: — śpiewają
Krystyna Prońko 1 Leonard 
Kaczanowsk*

17.05 — Studio Bis
17.10 — Sandy Duncan l Gene 

Kelly przedstawiają pro­
gram rozrywkowy

17.30 — Studio Bis
17.3! — Piosenki radzieckiego 

ekranu — prezentują Bcrys 
Czirkow i Jurij Prokofiew 

II ao — Studio Bis 
16-05 — „PoJ okapem”
18.20 — Studio Bis
18.25 — Śpiewa Świetlana Rie 

łanowa
18.40 — PANORAMA — mag. 

inf.
19.00 — Dobranoc
19.30 — Wieczór z Dziennikiem
20.30 — Studio Bis — omówie­

nie
20.35 — Johny Cash przedsta­

wia historię kolei amerykań 
skich w balladach 

21 iO — 24 godziny
21.30 — „Wobec prawa'* pt. 

Ukradł nic ukradł”
*1.40 — Studio Bis 4- Abba
21.50 — „Laterna magica” — 

czyli co nas bawi w klnie
— progr. rozr. TV radź. 

22.15 — Studio Bis
22.20 — „Wszystko za wszyst­

ko” — z prof. Kazimierzem 
««Ochałowsklm

23.30 — Pożegnanie

12.55 — Program dla szkól 
średnich s cyklu: Rodzina 
współczesna

18.30 — RTV Szkoła średnia — 
Historia lek. 3

14.00 — RTV s kota średnia 
— Chemia lek. 11

15.55 — Program dnia
10.00 — Obiektyw
16.20 — Dziennik
lb.30 - Studie telewizji mło­

dych
17.10 — Kotko I krzyżyk — 

teleturniej
17.25 — Magazyn motoryzacyj­

ny
17.50 — Nie tylko dla kobiet 

— magazyn
18.20 — Między nami Jaski­

niowcami — film animowa­
ny

18.50 — Radzimy rolnikom
19.00 — Dobranoc
19.30 — Wieczór z Dzlrnnlklenr
20.30 — Droga przez mękę — 

ode. 4 pt. R izem — (11 » fab. 
prod. TV radź

22.05 — Studio sport
22.55 — Dziennik
23.10 — Sygnały filmów — ma 

gazyn informujący o biel 
produkcji filmów fabular­
nych

PB. UGRAM U

15.00 — ęzyli ŁLgJelsk' lek. 7
15.30 — Program dnia
15.35 — Teatr telewizji: Jerzy

Szaniawski — Fortepian
17.20 — Gdzleć na końcu świa­

ta, ode. 2 — film fab. prod, 
włoskiej

18.25 — Kto pyta nie błądzi — 
progr. oświatowy

18.40 — PANORAMA — mag.
1P 00 — Dobranoc
19.30 — Wieczór z Dziennikiem
20.30 — Wtorek melomana
21.30 — 24 godziny
21.40 — Mam pomysł
22.00 — W starym klnie — Dzle 

cl na wietrze — flirr fab. 
prod. Japońskiej

23.25 — Język niemiecki

CZWARTEK
PROGRAM I

8 JO — RTV Szkoła średnia — 
Matematyka lek. 41

7.00 — RT. Szkoła średnia — 
Biologii lek. 33

9.00 — Hyperion — film fab. 
prod, rumuńskie,

12.25 — Di szkół: Język poi-
skl dla klas 1-4 lic.

13.25 — RTV Szkoła Średnia — 
Matematyka lek. 6

14.00 — RTV Szkoła średnia — 
Fizyka lek. 6

15.55 — Program dnia
10.00 — Obiektyw
16.20 — Dziennik
16.30 — Spoza gór 1 rzek
17.00 — Dla młodych wluzów: 

— Bratek przy kominku
18.00 — Reportaż wojskowy
18.20 — Sonda — magazyn na­

uki i techniki
18.50 — Radzimy rolnikom
19.00 — Dobranoc
19.30 — Wieczór z Dziennikiem
20.30 — Teatr Scnracji — Akcja 

„Szarotka” — cz. 2
21.45 — Pegaz — magazyn kul­

turalny
22.30 — Dziennik
22.45 — Puchar Europy w pio­

sence
23.10 — Klub fantastyki — dla­

czego wyginęły mamuty

PROGRAM n

15.45 — Język rosyjski — lek. 8
16.15 — Program dnia
16.20 — Czas 1 ludzie — poe­

mat o donieckim kraju — 
film dok. prod. radź.

17.20 — Obraz cuda czyni — 
film fab. pred. bułg.

18.40 — PANORAMA — mag. 
Inf.

19,0C — Dobranoc
19.30 — Wieczór z D: lennikiem
20.30 — Klub Jazzowy studia 

Gama
21.20 — 24 godziny
21.30 — Inicjatyw-* — kto nie 

chce dobrych butów — pro­
gram public.

51.50 — Spotkanie przy forte­
pianie — Taduusz Kierski

22.25 — Dialogi z przeszłością 
Stefan Batory

22.55 — Język francuski

ŚRODA
PIĄTEK

WTOREK
PROGRAM I

6.30 — RTV Szkoła średnia — 
— Język polski lek. 33 
7.00 — RTV Szkoła Sredrfia 
— Fizyka lek. 28 
135 — Polskie drogi — ode. 6 

— Rocztdca — film prod. TP 
9 00 — Dla szkół: Matematy­
ka dla klas — 1—III 

10.00 — Dla szkół: Język pol­
ski dla klas II lic.

PROGRAM I

7.00 — RTV Sokola Średnia
— Chemia lek. 11

7.30 — RTV Szkoła śreani i 
— Historia lek. 2

9.00 — Dla szkół: Fizyka dla
klas VI

9.30 — Droga przez mękę — 
cdc. 4 — Razem — film fab. 
nrod TV radź.

12.00 — D'a szkół: Wychowa­
nie plastyczne dla klas 
VII—VIII

12.45 — RTV SzUoł Średnia — 
Matematyka lek. 'A

13.25 — RT v Szkoła średnia — 
Biologia lek. 33

15.25 — Nurt
15.55 — Program dnia
lr 00 — Obiektyw
16.20 — Dziennik
16.30 — Kto czyta, nie błądzi

— progr. public, kult.
17.00 — Spotkanie z medycyną
17.30 — Losowanie Małegu Lot 

ka
17.45 — Wszystko o filmie — 

teleturniej
18.30 — Z przy rod , na ty
19.00 — Dobranoc
19.30 — Wieczór s Dzienni­

kiem
20.30 — Lotnik, skrzydlaty wład 

ca świata — program mu- 
zyczno-puDlicystyczny

21 35 — Mity i rzeczywistość 
— Wyrzuceni na bruk — 
film fab. prod, fińskiej

23.00 — Dziennik

PROGRAM n

16.05 — Język francuski — lek.
4

16.38 — Program dnia
16.40 — Na końcu języka — 

pi ogr. oświatowy
17.00 — Patrzeć na siebie — re 

lacja s reporterskiej podró­
ży po Związku Radzieckim

17.30 — Kino filmów animo­
wanych

18.10 — Dla młodych widzów: 
— Latający Holender

18.40 — PANORAMA — mag. 
inf.

19.00 — Dobranoc
19.30 — Wieczór z Dziennikiem
20.30 — Studio sport
21.30 — 24 godziny
21.40 — Z dziejów dolara — 

progr. public.
22.10 — Lucjan Kydryński przed 

stawia — Demis Roussos
23.05 — Język angielski
23.35 — Nurt

PROGRAM I
6.30 — RTV Szkoła Średnia — 
Matematyka lek. 9

7.00 — TRV Szkoła średnia — 
Fizyka lek. 6

9.30 — Powieść sentymentalna 
— film fab. prod. radź.

11.05 — Dla szkół: Wychowa­
nie techniczne dla klas l—3 
lic.

12.00 — Dla szkół: Geografia
dla klas 7

12.45 — TTR — Hodowla «wie­
rz ąi lek. 31

13.25 — TTR — Mechanizacja 
rolnictwa lek. 88

15.25 — NURT
15.50 — program dnia
16.00 — Obiektyw
16.20 — Dziennik
16.30 — Zaprasz imy na stadio­

ny
17.00 — Dla dzieci. Pora na Te 

lesfora
17.30 — Motoryzacja I turysty 

lcfl
17.45 — Historia pewnej kamie 

nlcy ode. 3 pt. Na równi no 
chyłej — film fab. prod. TV 
CSRS

19 00 — Dob anoc
19 30 — Wieczór s Dziennikiem
20.30 — Robotnicze losy — gwla 

zdy patrzą na nas ode. 6 pt 
Pc le walki — film fab. prod 
TV ang.

21.30 — Studio teatralne 
Ronald Duncan

22.40 — Dziennik
22 35 — Ekran 1 życie — gra

ni ca.

PROGR 4M n

15.40 — Program dnia
15.45 — Pegaz (pow t.)
16 30 — Teatr Sensacji — Akcja

„Szarotka” — cz. 2 (p 'v i
17.40 — Dla młodych widzów: 

Decyzje piętnastolatków
18.10 — Poradnia miodych
18.40 — PANORAMA — mag 

Inf.
19.00 — Dobranoc
19.30 — Wieczór z Dziennikiem
20.30 — Turystyka i wypoczy­

nek
21.00 — Wielcy ludzie a muzj 

ka — Cyprian Kamil Noi 
wid

21.50 — 24 godziny
22.00 — Opowieści starszego pa 

na — Dorothy — progr. Je­
remiego Przybór)

22.10 — Tajemniczy świat przy 
rody pt. Wielkie łowy

23.05 — Język rosyjski
23.33 — NURT.

t Tteatru l
GDAŚSK, Opera. Straszny 

dwór, piątek, g. 19; Lord Jim, 
sob., niedz., g. 19; Biała Sala 
Ratusza Głćwnomiejskiego, 
PLmpinc ne, piątek godz. 19.30. 
Teatr „Wybrzeże” — Weselu, 
piątek, g. 8, sob., g. 13 (zamk­
nięte) 19, nledz. g. 19. Minia­
tura — Cybernetyczny pies, 
piątek, g. 9.30, 12, sob., g. 9.30 
(szkoina), nledz. g. 16. ,

SOPOT, kameralny, Noc try 
bad, piątek, sob., nledz. g. 19.

GDYNIA. Muzyczny, Skowro 
nek, sob., g. 18.15; Promises- 
Pronuses, nledz. g. lti.iS. Dra­
matyczny, Skok z łóżka, pią­
tek g. 19 (Dom Rzemiosła?, 
sob. g. 15 (Nowy Port); Czwo­
rokąt, ruedz. g. 17 (ZDK Gdy 
nia)

I lana \
GDANSK, Leningrad, Opo­

wieść o komunlśrie, radź., bez 
ogr., piątek, sob, g. B, 11; 
Szał, ang., od 18 1., piątek, 
sob. g. 12.30, 15, 17.30, 20, nledz. 
g. 19, 12.30, Ib, 17.JO. 20. Ka­
meralne — Kochaj albo rzuć, 
poi., piątek, sob., g. 15, 17.30, 
nledz. g. 13, 15, 17.30; Gorące 
polowania, 1ap., od 15 1„ pią­
tek, sob., nledz. g. 11.45. Kos­
mos, Gdzie kię podziała siód­
ma kompani i, fr„ bez ogr., 
piątek, sob., g. 16, nledz. {. 
ł4; W mroku nocy, USA, od 
18 L, piątek, sob., g. 18, 20, 
nledz. g. 16, 18, 20. Drukarz — 
Tak szalu.ta, że może zabić, 
fr„ od 18 1.; piątek, sob. g. 17, 
nledz. g. 15; Charley *Vć.rTlck, 
USA, od 18 1., piątek, sob. g. 
19, niedziela, godzina 17, 19. 
Gedanla — -Rewolwer „Pyt­
hon 357”, fr., od 15 1., g. 15, 
17.30, 20. Watra — Dom Har­
cerza, Powrót Robin Hooda, 
ang., od 12 1., piątek, g. 16, 
sob., nledz. g. 15; Klatka, fr., 
od 15 1., piątek, g. 18, sou., 
nledz. g. 19. Żak — Studyjne 
— Spotkania JtaŁenne 77.

WRZESZCZ, Bajka, Dopóki 
bije zegar, radź., bez ogr., 
piątek, g. 19, 14; Jak zranio­
ne 'taki, radź., od 12 1., pią­
tek, g. 12, 16, 18, 20; Szkarłat­
ny pirat, USA, od 15 1., sob. 
g. 10, 12, 14, 16, 18, nledz. g. 
12, 14, 16, 18; śmierć prezyden 
ta, poi., od 11 1., sob., niudz. 
g. 20. Znicz, Diabli mnie bio­
rą, fr„ od 15 1., g. 16,18, 20. Za. 
sas E«, Święto dzikich zwie­

rząt, fr„ od 12 1. g. 16;
Strach nad miastem, fr„ od 18 
lat, g. 18, 20.lt».

OLIWA, Pelfta, Fałszywy 
król, ang., od 18 L„ piątek, 
sob. g. 16.30, 17.30, 19.30, nledz. 
g. 13.30, 15.30, 17.30, 19.30.

NOWY PORT, i Maja, Are­
sztuję cię przyjacielu, USA, 
od 15 1., g. 15.30; Lokator, fr., 
od 18 1., g. 17.30. 20.

SOPOT, Bałtyk, Jak car 
Piotr ibrahima swatał, radź., 
bez ogr., piątek, g. 15.30, 17.45, 
20; Wfi :.’ka podróż Bolka i Lol­
ka, poi., bez ogr., aob. g. 14, 
nledz. g. 12, 14; Francuski
łącznik, fr., od 15 lat, sob., 
nledz. g. 16, 18 20. Polonia — 
piątek, sob., nledz. Griszka i 
Kon Zefir, radź., bez ogr., g. 
16; Wniebowstąpienie, radź., 
od 15 1., g. 18; Strach na wró­
ble, USA, od 15 1., g. 20.

GDYNIA, Goplana, Asy prze 
stworzy, ang.. od 15 1., piątek 
g. 10, 15, 17.30, 20, sob., nledz. 
g 10, 17.80; Griszka ł koń Ze­
fir, radź., bez ogr., piątek, 
sob., nledz. g 12.30; Strach 
nad miastem, fr., od 18 1., 
sob., nledz. g. 15 i 20. Atlan­
tic — Maratończyk, USA, od 
18 1-, piątek sob., nledz., g. 10, 
12.30, 17, 19.30; Zwycięzca,
radź , od 12 1., piątek, sob., 
nledz. g. *5.

OBŁTjŁE, Marynarz, Mała 
syrena, jap., bez ogr., piątek, 
sob., g. 17, nledz. g. 13, 15; 
Karlsia na zlecenie, fr., od 
18 lat, piątek, sob., g. 19, nledz. 
g. IV 19-

ORŁOWO, Neptun. Kochany 
drapieżnik, radź., bez ogr., g. 
15; Tajemnica, fr., od 15 1., 
g. 17; Kabaret, USA, od 18 1., 
g- i-PGRABÓWEK Fala. Płonący 
wieżowiec, USA, od 15 1., pią­
tek, sob., g. 16, 19. nledz. g. 
13, 16, 19.

CHYLONIA, Promień, Pią-

nledz. g. 12, . 14, 16; Doktor
Francolse Gallland, fr., od 15 
lat, piątek, sob., g. 20, nledz. 
g. 78, 20.

ŚW1BNO, Barkas, Terror Me

O&TRY DYŻUR PEJNII

taszek i tiooinson, ang.. od nie przeiaolulilm,, radź., bnt ™ P^pttaU° MarynarJW^^ 
12 1., piąte! , sob., g. 16, 18, ogr.; Ulica Andrzeja Krutlk - i rd oifud® « inirtvl
„»a,! », - - — wa. radź., bez ogr. fiS ^rób^wt^ętrmyTt

(W WOJ. ELBLĄSKIM) wb^ęffötafwÄä

.in», idu. «o.« ELBLAO, Syrena — Miłość Gdańdcu, ul. Swlerczew
chagodziUi, jap., bez ogr., w deszczu, fr., od 15 1.; pią- gchłmrlł * z* Instytutem
piątek, nledz. g. 18; Wielki u- tek, sob., g. J5.30, 17.45, 20; “Jt Chirurgii z inst)tut2in
kład, poi., od 15 1 nledz. g. 20. nlaós. g. 13.15, ls.30, 17.45, 20.

RUMIA. Aurora, Hultajska Swiatowit, — Strzały Robin GaansKU, ui. uęoinju, z.
czwórka, radź., bez ogr., plą- Hooda, radź., od 12 1.; Mistrz e e •

re^olw^ru, USA, od 15 1 wojewódzka Poradnia łho-
MALBORK, Capitol, piątek, rćb Wenerycznych w Gdańsku 

Własne zdanie, radź., od 15 1.; — ul. Długa 54/85 (czynna ca-
... = . , Korlk garbusek, radź., bez tą dohą) — oddział w Gdyni

nad jeziorem, radź., od 12 1„ ogr.; sob., nledz. Cenny depo- przy ulicy 22 Lipca 44 w po-
18, „ zyt, fr„ od 12 1. Włókniarz, niedzlałkl, wtorki, czwartki 1

OKSYWIE, Mewa, Brawuro- Kochaj albo rzuć, poi., bez piątki w godz 19—7.
« JLb °Sr- 8- 17> 19- _Pogotowie Ratunkowe

BRANIEWO. Dar, Powrót 
różowej pa ntery, ang., od 
12 lat.

FROMBORK, Fregata, piątek 
— Gwiazda zwodniczego szczę­
ścia, rauz., od 15 1.; sub..

tek, g. 16; Sidi żołnierze, radź., 
bez ogr . piątek, g. 18, 20; Baśń 
o Jasnym Sokole, iadz., bez 
ogr., sob., nledz. g. 16; Sonata

piątek, sob., g. 19.30; Mistrz 
rewolweru, USA, od 15 1.,
nledz. g. 16.30, 19.30.

(W WOJ. GDAŃSKIM)
BOBOWO. Zryw, piątek. A' 

fonia, radź., baz ogr.

Ud,*
Wrzeszcz. aL Zwycięstwa 61
— czynne całą dobę:
— nagłe wypadki — te1 999
— inne telefony — 4T-10-0©.

32-29-25 32-39-24 t 32-36-14.
Pogotowie Ratunkowe Gd* 

Oliwa, ul Grunwaldzka 571 -
CZARN I WODA. Wda, Chi- Jg?’ öd 15 C™„ °ćd, «odŁitown, USA, od 18 1. radz” od 15 L dla lud.ioścl Oliwy 1 Przymo-natown
DZ1EREĄZNO, Bór, Cudze 

listy, radz., od 12 1.; Strasz­
na teściowa, radz., bez ogr.

GNIEW Pionier. Karino, I 1 
II cz„ poi., bez ogr.; Rafferty 
l dziewczyny, USA. bez ogr.

HEL, Wicher, Kochaj albo 
rzuć, poi., bez ogr., piątek 
sob., niedz. g. 17; Zdjęcia pró 
bne, poi., od 15 1„ piątek, 
sob., g. 19.30; Przepustką dla 
marynarza, USA, od 15 1., sob., 
g. 21.30, niedz. g. 19.30.

DZIERZGOŃ, Przyjaźń, VJj- rza - tel 52-31-34
prawa po złoto, radz, od 12 1.; Punkt Informacyjny o dslft* 
Dwója z wychowania, radz., lalnoSul służby zdrowia «■
od 15 1.

GARB&JA, Wars, Serplco, 
wł.r od 18 1., Polewaczka, węf , 
b?z ogr.

KISIELICE, Jutrzenka, Nle-

tel. 32-39-44 od godz. J do 81.
Dyżury w przychodniach wg 

rejonizacji dzielnic tn. Gdań­
ska:
— poradnie ogólne: ul. Jaskół­
cza 7/15, Wasowsklego 2, od

proszeni goście, 'adz.. bez ogr. godz. lB dc 7.30 ul. Lumumby 
aob., nledz. — Wielka podróż 9 od godz. 18 do 22:
Bolka 1 Lolka, pol„ bez ogr 

KWIDZYN, Tęcza, Kapitan,
JASTARNIA,’ Żeglarz, piątek b^l8”. *** °Sr” Tomasz, fr.,

od 15 1.
MŁYNARY, Z*nlt, piątek —

Zapamiętajmy to lato, radz., 
od 12 I.; Złotorogl 1eleń, radz.,

— poradnie dia dzieci: ullea 
j askóleza 7/15 ui. Lumurij ■ 
by 9 — od godz. 18—7.30, 
ul. WasowskłUgo 2. od godz. 
U—22:

bez ogr.; yob,, uedz. Własne Ucieczka McKinleya, radz., od — poradnia iltomatologlezn
ul. Jaskółcza 7/15, u.. Lu­
mumby 9, Wasowskiego 8 
od godz. 18 dq 22.

Poradnia przy ul. Wasow­
skiego 2 przy; inuje ludnoli1 
całego miasta Gdańska od go­
dziny 22 do 7.30.

Pogotowie Ratunkowe, 11 
pot. ul 20 Października 778:
— n łe wypadki — tel. 989
— nagle zachorowania ! prze­

wozy chorych — telefon 
51-24-55.

— Informacje o działalności 
placówek sopockiej służby 
zdrowia — tel. 51-11-11. 

Poradnia Międzyrejonowa 
przy ZOZ nr 2 w Gd) nl, ul 
Dzlei żyńsklego 67 oraz Po­
radnia Między ie jonowa przy

zdanie, radz . od 15 1.; Baśń o 
Jasnym Sokole, radz., bez ogr.

KARSIN, Morenr piątek — 
Gdzie wóda czysta I trawa zle 
łona, poi., od 15 1.

KARTUZY, Kaszub, Nie ma 
dymu bez ognia, fr., od 1« 1.; 
Ptaki ptakom, poi., od 12 1.

KOŚCIERZYNA, Rusałka — 
Byiiśmy tacy zakochani, wł„ 
od 15 I.; Przygody miłego
Bimbo, rum., bez ogr.

KOLBUDY, Wyzwolenie — 
nledz — Cni walczyli za oj­
czyznę, radz., od 12 1.

LUBICHOWO, Krokus., Ko­
chaj albo rzuć, poi., bez ogr.

PELPLIN. Wierzyca, piątek 
— Powodzenia stary, ii., od 15 
lat; Terror Mechagodzllll, Jap.,

13 1.; sob., nledz. Gwiazda 
zwodniczego szczęścia, radz., 
od 15 1.

NOWY DWÓR, 2 ula wy, Kró­
lowa pszczół, poi., od 12 1.; 
Dziewczyna do dziecka, wł„ 
od 18 1.

NOWY STAW, Jurand, Za­
mek z plasku, jap., od 15 1.; 
Giuseppe w Warszawie, poi., 
bez ogr.

ORNETA, Żerań, piątek — 
Czarna karawana, radz., od 12 
lat; sob., nledz. Pin ter rum., 
od 12 1.; Wielka podróż Bol­
ka i Lokta poi, bez ogr.

PASŁĘK, Znicz. Niewinne, 
wł„ od 18 1.; Tajemniczy u- 
piór, węg., od 12 1.

PRABUTY, Mazowsze, piątek
bez ogr.; sob., niedz. Pani Bo- __ zaufanie’ radz., od Ó5- 1.; Z°^1 dL
vary to ja, poi., od 15 1.; Mro- sob, niedz. — Księżniczka na
äo„y peppMm«, hteP- M ÄT."Sd Ä

d t nad Chile, radz., od 19 1, Rc- m <m pr?viiDni9PUCK, Mewa, Wnlebowstą- 16—16. przyjmuią. internistaptote, radz.. od 15 i ; Dopi. S“ radz? od“« T°;
SÄÄ5Ä Ąb^ EaJctoan Blrom, radz..

r.a uu io i. pogotowie Ratunkowe ^
5 , .. PIENIĘŻNO, Tęcza — piątek, Gdynia: •
PRUSZCZ, Krakus, Baśń o Pocałunki z Hongkongu, fr„ — wypadki i nagłe zachoro

carze Sałtanle, radz., bez ogr., Cd 12 l., sob., rledg. Rebus,
nledz. g. 15; Pani minister poi., od 15 1.; Kurs, rum., od
tańczy, poi., od 12 1., g. 17.30, 12 lat 1
19.30.

\ aula (czynne całą do'»ą) 
tel 20-00-02. 20-00-01 1 909.

Dyżury stomatologiczne —« 
w dni powszednie od godz, 
20 do 7. W wolne soboty, 
nledzielj i święta od godz, 
10 do 7 rano dnia następ­
nego.

Informacja medyczna — teL

SZTUM, Powiśle, Gdy nad- 
* • • chodzi wrzesień, radz., be*

REDA, Zacisze, Chinatown, ogr.; Był sobie dziad i baba.
USA, od 18 1.; Najlepsze w radz., bez ogr. 
świecie, pot, bez ogr SZTUTOWO, Kormoran —

SKARSZEWY, Odrodzenie Dersu Użala radz., bez ogr,; 
piątek — Swój wśród obcych, zdolny do wszystkiego, ranz.. *1-35-35 czynne od godz. 7 do 
obcy wśród swoich. rad7., od bPŁ ogr 21 00.
15 1; niedz. Spóźnion_ miłość, TOLKMICKO, Korab, niedz. Rumia — wypadki 1 nagle 
radz.. od 15 1.; Premia, radz., _ strach nad miastem, fr., od sachorowania (czynne całę

18 L; Magiczny kamień, NRD, dobę) tei 710-811. 
bez ogr.

od 12 lat.
SKÓRCZ, Kowle wie, sob., 

nledz. — Ostatnia ofiara, radz., 
od 12 1.; Trudny jest tylko 
pierwszy krok, radz., bez ogr.

STAROGARD, Sokół, Ma­
ratończyk, USA, od 18 I.; Zro­
zumiałeś, gratuluję, radz., bez 
ogr. Sputnik, piątek — Ostat­
ni skok gangu Olsena, duń­
ski, od 15 1.; Kolorowe poń­
czochy, poi., bez igr.; nledz.

Apeekl 1 Ünne J
STAŁE DYŻURY NOCNE 

PEŁNIĄ:
... . . Gdańsk — ul. Jaskółcza 16;

Wrzos, poi., od 12 Sanda- al. Zwycięstwa 35; Wrzeszcz, 
kaa nr 8, jap., od 18 1. al. Grunwaldzka 30/32. Oliwa,

SIERAKOWICE,, Lech, Ryzy- ul. Bitwy Oli’1 «kie J ?«; Fizy­
ko, iadz., od 1.; Str: ały morze — ul. Obrońców Wy- 
Robin Hooda, radz.. od 12 1, brzeża 2; Sopot, ul. Grun-

STARA KISZEWA, Szarotka. 
Niewolnica miłości, radz., od 
15 1.; Troje ze skrzydlatego 
pułku, radz., bez ogr.

TELEFON ZAUFANIA 
Gd ińsk — teL 31-00-06 vł 

godz. 16—6.
TELEFON ALARMOWY 

KOMEND STRAŻY 
POŻARNYCH

Gdańsk — Sopot — Gdynia 
— Pruszcz Gdański 998. 

OŚRODKI INFORMACJI 
USŁUGOWEJ

Cdańsk — telefon 31-85-61 
Wrzeszcz — tel. 41-09-16, Gdy-

waldzka 64; Gdynia, uL Ślą­
ska 42.

Recepty na środki odurzają­
ce realizują apteki: Wrzeszcz,
aL Zwycięstwa 35; Przymorze nia — tel *1-63-18.

TCZEW, Wista, Terror Me- — uL Obrońców Wybrzeża 3, «tv»*,*
chagodzilli, jap, bez ogr., g. Sopot — ul Grunwaldzka 64; A
16; Szkarłatny pirat, USA, od Gdynia, ul Śląska 42 PORZĄDKOWA
15 Ł, g. 18, 20. APTEKI CZYNNE w Gdańsku — tel. 41-71-16*

WEJHEROWO, Świt, Szał, W WOLNĄ SOBOTĘ, 19 BM. 41-71-43; w Gdyni — telefon
ang., od 18 1.; Podróż kota w Gdańsk, al. Zwycięstwa 35, 21-93-11
butach, jap. bez ogr. uL Chmielna 47/52, ul. Jaskół- _ , . . * _ * . , _, j v. b ni woi*. Telefoniczna Poradnia Języ-WŁADYSŁAWOWO, Albatros £za ie, go. stogi, ui. Ho. a ir, kow », zakresu iezvka doI-

„rninrn „mntnosr Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka ,.wa 'z Za * su lęfyaa poiw samotności, Grunwa^zka 126; sklegoi czynna codzienni» od
RuN od 15 1. Przymc-ze, il. Obrcńców Wy- godz. !3 do 15 (oprócz niedziel

WTELE, Wanoga, niedz. - brzeża 20 uL Szczecińska 23; 1 świąt' Telefon 41-15-15.
Gdzie woda czysta 1 trawa oliwa, ul. Bitwy OUwskiej 34; • • •
zielona, poi., od 15 1. Sopot. ul. Grunwaldzka 64, ul. Pogotowie Gazowe — telefon

ZBLEWO, Gryf, sob., nledz. 20 Października 715; Gdynia — alarmowy — 992.
Człowiek z mamuru, poi., od ul. Śląska 42c, skwer Koścłu-
15 1.; Smarkacz na boisKu, ski 22; Wzgórze Nowotki — TELEFONY POGOTOWIA MO
szwedzki, bez ogr. aleja Zwycięstwa i; Orłowo, Gdańsk — 997. Gdynia — So«

ŻUKOWO, Radunla, Tego ul. Boh. Stalingradu 66. pot — 997

Dnia 15. XI 1977 r. zginął tragicznie 
#. f p.

mgr ini. TADEUSZ WYDRA

r i;Wli
Pogrzeb odbędzie się żl XI. 1977 r. o god*. 14.90 

na cenlramym cmentarzu — Srebrzysko, 
o czym powiadamiają

ŻONA, CÓRKA E RODZINĄ

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 16. 
11. 1977 r., zmarł nagle mąż, nasz tatuś 1 brat

*• t P.

LESZEK CHROSTOWSKI
mjr WP

Pogrzeb odbędzie się dnia 18. 11. 1977 r. o godz. 
13.30 — na cmentarzu Centralnym Srebrzysko.

RODZINA
G-10649

Koledze Janowi Kurteczce
wyrazy głębokiego współczucia i powodu śmierci

MATKI
składają:

dyrekcja, rada aakładowa, koletank? 1
koledzy z Oddziału Morskiego Instytutu 
Meteorologii I Gospodarki Wodnej w 
Gdyni

__________________________________ K-8522

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te dnia 18. 
li 1977 r„ odeszła od nas, opatrzona sakramenta­
mi św., najukochańsza żona

ś. t p.

LUCYNA KONKOL
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w dniu 

19. li. 1977 r. o godz. 10 w kościele parafialnym św. 
Michała w Gdynl-Oksywlu, po czym nastąpi wy­
prowadzenie zwłok na cmentarz miejscowy. 
Pogrążeni w głębokim smutku

MĄŻ Z RODZINĄ 
S-23258

II
OGRODNICTWO i dwie 
szklarnie z kotłownią, po­
wierzchnia 560 m kw. ot a* 
działkę 0,24 ha — pilnie 
sprzedam. Henryk Llssner, 
Kwidzyn, ul. Spółdzielcza 
18/9. G-10185

DOM jednorodzinny, a aa- 
dem - pilnie sprzedam. — 
Starogard Gdański, Bole­
sława Prusa 6. G-10089

SYRENĘ 105, styczeń 1975 — 
sprzedam. Telefon 20-12-16, 

sobota, niedziela. G-10684

OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ENERGETYKI CIEPLNEJ 

w Gdyni, ul. Opata Hcckiego nr 14

zatrudni

bez skierowania z Urzędu Miejskiego na 
terenie m. Gdyni, Wejherowa, Pucka 

i Sopotu
# palaczy na kotły wysoko- i niskoprąt-

ne
# pomocników palaczy 
0 monterów c.o. i c.w.

Ponadto ze skierowaniem z Wydziału 
Zatrudnienia Urzędu Miejskiego w Gdyni:

# ładowaczy

Obowiązuje książeczka ubezpieczeniowa a 
aktualnymi wpisami oraz dowód osobisty.

Kandydatów przyjmuje oraz informacji 
udziela na terenie m. Gdyni Dział Spraw 
Pracowniczych, pokój nr 101, Gdynia, ul. 
Opata Hackiego nr 14, telefon 23-00-16, 
wewn. 253;

Wejherowo, ul. Harcerska 
Puck, ul. Nowy Świat 
Sopot, ul. Chrobrego 1/3

— tel. 21-«9
— tel. 21-27 

— tei. 51-55-61
K-716*

CHRYSLER 180 Simka, rok 
produkcji 1976, z silnikiem 
1800 — sprzedam. Mieczy­
sław Nowa, Dliwa, Sam­
bora 10. G-10B91

FIATA 132 1600, rok 1974 — 
sprzedam. Telefon 41-14-59, 
godt. 16—19. G-10253

nATA 125 p, grudzień 1976 
lub Zastavę 1100, listopad 
1975 — z powodu wyjazdu 
— sprzedam. TeL 52-51-87.

G-1028T

RENAULT 16 — sprzedam. 
Oliwa, Sulikowskiego 7 A/4, 
god*. 15—G-10296

FIATA 126 p - sprzedam. 
Tek fon 52-17-7*. G-983*

SYRENĘ 105 — sprzedam. 
Telefon *2-07-74, po 16.

G-10307

FORDA Capri — Idealny. 
Fiata 128 — pilnie sprze­
dam. Gdańsk, tel. 41-81-88.

G-10346

FIATA 18* — spizedw.n. 
Telefon 31-38-31. S-23153

KOMUNIKAT
Pomorskie Zakłady Gazownictwa Oddział Sieci 1 Ob­

sługi Odbiorców w Gayni. ul. Żeromskiego 18. tel. 
20-44-73 lub 79 zawiadamiają P.T. Odbiorców gazu w 
Gdyni, że w związiru * wykonaniem wclnkl do bu­
dynku nr T przy ul. RozewskieJ oraz usunięciem nie­
szczelności na gazociągu. Jak również przyłączeniem 
gazociągu w ul. Róży —unsemburg — Narutowicza, na­
stąpi spadLk ciśnienia gazu z możliwością całkowitego 
zaniku w następujących rejonach miasta: dnia 17. 11. 
77 r. w goaz. 8.00—-Z.00 w dzielnicy Gdynia — Chylo­
nia, Grabówek. Dnia 18 11. 77 r. w godz. 8.00—14.00 w 
dzielnicy Wzgórze Nowotki. Uprzejmi? prosimy Od­
biorców gazu o zachowanie w tym czasie szczególnej 
ostrożności. W razie stwierdzenia zaniku gazu należy 
szczelnie zamknąć wszystkie kurki przy urządzeniach

WOżEK tpacerot p z bud­
ką. NRD — sprzedam. Te- 
efoi 32-05-81. G-10469

MELUZYNĘ (komple z 
kolumnami) — iprze dam. 
Telefon BI-18-11, godz. *0 
— 21. G-1026S

KOŻUCH dziewczęcy, do 
lat 15 — srr~edam. Tele- 
fon 41-99-38._________ 0-102*1*
OBRAZ TtlX-wieczny — 
sprzed am. Of-rty ..10W4”, 
Biuro O »loszeń, 80-958 — 
Gdańsk.

PRACA
GOSPODYNI aocnodząca 
lub na stałe potrzebna. Te- 
lefon 52-23-31,________G-10141
KOBIETY i mężczyzn do 
pracy w ogrodnictwie — 
przyjmę Gdańsk-Orunla, 
Żuławska 74._________G-10278
POMOC domową, docho- 
drącą lub na stałe — 
przyjmę. Brzeźno, K. Mark­
sa 2r5/4. G-10295

KLATKI metalowe dla li­
sów, now« — sprzd.a n- 
Telefon 31 79-76. G-10154

CIĄGNIK C-328, stan b. 
dobry — sprzedam. Ste­
fan Adamczyk, Kłodawa 
Gd. 83-035 G-10178

AKWALUNG sprzedam. Te­
lefon BS-20-28. G-10235

LAMPĘ i wazon z onezu — 
sprzedam. Telefon 23-62-’6. 
godz. 10 -20. S-23049

ALOES, kaktus leczniczy, 
na wagę — sprzedam. — 
Malbork. Portowa 1, tele­
fon 22-74 (ogrodnictwo).

G-10347

LOKALE
POKOJ z kuchnią — za­
mienię na większe. Tele­
fon 41-03-19, po 20. G-10'39

MĘŻCZYZNĘ (studenta) — 
do wspólnego pokoju — 
przyjmę. Brzeżno, Szen- 
walda 12. G-10293
POSZUKUJĘ umeblowane­
go M-2. Telefon 52-22-84, 
godz. 16—21. G-10293
DWA pokde z kuchnią, e- 
tażowe, Kpmienna Góra — 
».mienię na pokój z kuch­
nią lub garsonier® c.o., 
centrum Gdyni. Telefon 
31-52-03.

NIEMIECKI — dzieci (Przy­
morze, Zaspa). Telefon 
52-80-58._______________ G-9T99
MATEMATYKA — korepe­
tycje. Telefon 81-26-04.

S-26789

Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych 
Budownictwa Przemysłowego 

w Gdańsku, ul. .Towarowa 40 
PRZYJMUJE MŁODZIEŻ MĘSKĄ

do I klasy 2- kttniej Zasadniczej Szkoły Budowlanej 
w zawodzie:

MONTERA ZEWNĘTRZNYCH INSTALACJI KOMUNALNYCH 

WarunM pay ęcia:

# ukończenie szkoły podstawowej,
# wiek 16—17 lat,
0 zgoda rodziców na uczęszczanie do szkoły I zajęcia praktycz­

ne,
0 metryka urodzenia,
^ świadectwo zdrowia,
0 podanie w dwóch egzemplarzach, 3 zdjęcia.

Zgłoszenia należy kierować do ZSB w Gdańsku-Oliwie, ul. Lu­
mumby 5 lub pod adresem przedsiębiorstwa. K-81Ó4

PRZEPROWADZKI. Tele- 
?rr 41-87-02.__________G-10261
DO atrakcyjnego zakładu 
— przyjmę młodą, nleza- 
leżi.ą (pannę) wspólniczką 
z gotówką. Oferty „23084”, 

S-23143 UPT, 81-301 Gdynia f.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 

Handlu \Newnętrznego ♦
uprzejmie Informuje P,T. Klientów, 

że wszystkie sklepy branży przemysłowej na terenie województwa

czynne i9, ***77 r> ^ ^w♦ ŻYCZYMY UDANYCH ZAKUPÓW.
K-8311

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD YETERYNARII 
Lrr/nka dla Małych Zwierząt w Gdańsku-Ołrw*F

ZAWIADAMIA P.T- KLIENTÓW,

ie z powodu remontu tutejszej Lecznicy nastqpl przerwa w 
działalności placówki w dniach: od 18. XI. 1977 r. — do 25. XI.

1977 r. włącznie.
W ZWIĄZKU Z TYM UPRASZA SIĘ SZANOWNYCH PAŃSTWA 

O KORZYSTANIE W TYM OKRESIE Z USŁUG POZOSTAŁYCH 
LECZNIC W TRÓJMIESCIE:

0 Gdańsk-Siedlce, ul. Kartuska 249. Nr telef. 32-00-02.
0 Gdynia-Recftowo, ul. Stryjska 25. Nr telef. 22-21-48.

K-8441

U
Na terenie Trójmiasta powstało Przedsiębiorstwo Budownictwa 

Inżynierii Miejskiej,

KTÓRE WYKONYWAĆ BĘDZIE ROBOTY Z ZAKRESU

GOSPODARKI WODNO-ŚCIEKOWEJ tj.:

0 ujęcia wody 
0 magistrale wodociągowe 
0 stacje uzdatniania wody 
0 zbiorniki wody 
0 kolektory sanitarne 
0 kolektory deszczowe 
0 oczyszczalnie ścieków

oraz Inne roboty z zakresu Inżynierii miejskiej.

Informacji z zakresu przyszłej działalności i oiganlzacji udziela 
Komisja Organizacyjna z tymczasową siedzibą w Gdańsku-Oiiwie, 
ul. Olsztyńska 3 (Gdańskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych) 
tel. 53-12-31 wewn. 104.

• K-83Ó7
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TEMAT nwiyczny ipoi/- 
ka się czysto na znacz 
kach pocztowych wie- 
Ht krajów. W październiku 

poczta Jugosławii przygotown 
(a 6-znaczkowa serią poświę 
eoną ludowym instrumentom 
muzycznym. Reprodukujemy 
jeden z tych Interesujących 
znaczków ilustrujących folklor 
Jugosławii.

7 okazji VII Międzynarodo­
wego Konkursu Skrzypcowe 
go im. Henryka Wieniawskie­
go, odbywającego się obec­
nie w Poznaniu, łJpt Poznań i 
stosował w dniu inauguracji 
datownik okolicznościowy.

fl konkurs zorganizowany w 
1952 r. w Poznaniu, a I po 
wojnie, poczta polska uhono­
rowała emisją 2 znaczków, a 
III konkurs w 1957 r. — emi­
sją 1 znaczka. V I Vl kon­
kurs — w latach 1967 oraz w 
1971 otrzymały pocztową pa­
miątkę — kartę z napisem 
okolicznościowym I dostosowa 
nym znaczkiem na karcie.

Obecny, VII konkurs poprzo 
dzony był w lipcu Międzyna­
rodowym Konkursem Lutni­
czym również imier.ia Wie 
niawskiego, dlatego poczto 
polska wydała znaczek z po­
dobizną muzyka już 30 czer­
wca I w dniu tym stosowała 
datownik okolicznościowy.

Warto jeszcze pamiętać, że 
w 1973 r wydano kartę pocz­
tową z okazji II ogólnopol­
skiego Festiwalu Miodych 
Skrzypków w Lublinie. Na 
znaczku tej karty umieszczono 
portret Wieniawskiego I na­
pis: 75 lat’ Tow. Muzycznego 
im. H. Wieniawskiego w Lu­
blinie.

Stajaniem tegoż towarzy­
stwa w 1973 r. w Rynku Sta­
rego Miasta w Lublinie, na 
ścianie kamieniczki nr 17 
wmurowano tablicę Informu­
jącą, że w tym domu urodził 
się 10. VII. 1835 r. Henryk 
Wieniawski.

Na przykładzie t/ch kilku 
znaczków I kart pocztowych 
widoczne jest, że filatelistyko 
stanowi bodziec do zgłębia­
nia tematu, a więc jest wieł- 
kq pomocą w nauczaniu.

O tematyce muzycznej w fi 
latelistyce jako formie rozpo­
wszechniania wiedzy I zainte 
resowań muzycznych u mło­
dzieży napisało w br. pracę 
magisterską nu Wydz. Wyeho 
wania Muzycznego w flWSM 
w Gdańsku p. Maria Szwnch- 
Kazińska.

Warto by tą praną zainte­
resowano się wydawnictwo pe 
dagogiczne i umożliwiło jej 
rozpowszechnienie wśród sze 
rokiego grona nauczycieli.

W

PRZY ujściu Wierzycy de Wtsly, no 
brzegu doliny królowej rzek polskich, 
leży Gniew — miasteczko z zachowa­

nym do dzisiaj średniowiecznym układem 
zabudowy. Okoliczne terenybyły zamieszkane 
od Wieków t w pobliżu miasta odnaleźć moż 
na resztki trzech grodzisk Gniew jako stary 
gród pomorski po raz pwrwszy wymieniony 
jest w dokumencie pochodzącym z 1204 roku. 
Jut w 1229 r. książęta pomorscy nadają te 
ziemie cysiersom oliwskim. Niestety w 1276 
r. Sambor II książę pomorski, przekazał mia­
sto Krzyżakom. Była to ich pierwsza posia­
dłość na lewym brzegu Wisły. Mimo prote­
stów księcia Mszczuja II, a za wstawienni­
ctwem papieża, zakon buduje tu potężny za­
mek, w którym od 1283 r. rozpoczyna rządy 
komtur krzyżacki. Po zaniku pozostały do 
dziś tylko ruiny. W 1297 r. landmistrz Mein­
hard z K wer fur tu przekształca rosnąca obok 
zamku osadę, w miasto, założone na prawie 
chełmińskim. W.edy właśnie pcwstał kwa­
dratowy rynek, na którym wzniesiono ratusz, 
a samo miasto urnocniono murami i fosami.

Mimo tych fortyfikacji w 1410 r. Gniew 
zostaje na krótko zdobyty przez Poloków. W 
latach wojny trzynastoletniej stai się on jednak 
silnym punktem oporu krzyżackiego i siedzi­
bą wielkiego mistrza. Dop ero w 1464 r. opa­
nowuje jc wypierając Krzyżaków Piotr Du­
nin dowodzący wojskami polskimi. Az do 
1772 r. miasto staje się ośrodkiem starostwa 
nlegrodoicego. Dogodne położenie nad Wisłą 
wpływa na rozkwit handlu zbożem, drzewem 
i wszelkimi płodami rolnymi spławianymi 
rzeką z głębi kraju. Rozwija się tu także pro­
dukcja sukna i piwa, co w sumie rozsiau'ia

do Wtsły, na miasto I przynosi mu doztatelk. W kitach trochę zapomniano. Rozwinięto nieco istnie-
1623—28, a potem w 1655—56 zajmują je i 
niszczą przy okazji — Szwedzi. Odbudowuje 
miasto ł zamek marszałek koronny, później­
szy król polski Jan Sobieski, który od 1667 
r. jest starostą gniewski m. W 1679 r. wznosi on 
na prze azamczu pałac, który stał się jego rezy 
dencją.

Niestety, wyniszczające toojny szwedzki* u- 
jemnie wpłynęły na losy miasta. Zaczyna ono 
podupadać. Od 1772 r., tj. od czasów zaboru 
pruskiego miasto me rośnie i nie rozwija się.

U ujścia
Wierzycy

W czasie wojen napoleońskich wkraczają do 
mego żołnierze gen. Dąbrowskiego, a potem 
oddziały francuskie. Dopiero w 1920 r. wraca 
ono do Polski i po dawnemu staje się sie­
dzibę starostów.

Po ostatniej wojnie Gniew nie został jakoś 
ogarnięty idącą przez cały kraj falą postępu, 
odbudowy i rozwoju. Miasto pozostało nadal 
na uboczu główny eh szlaków, ciche, jakby

jąc& tu już przedtnm małe zakłady pracy, za­
łożono filie gdańskich fabryk (np. wytwórnię 
podzespołów radiowych), ale nie wpłynęło to 
zasadniczo na zmianę oblicza tego miasta i 
tempo życia jego mieszkańców. Gniew pozo­
stał nadal przede wszystkim zespołem żabyt- 
kowych, historycznych budowli ze średnio­
wiecznymi uliczkami otaczającymi kwadra­
towy rynek z gotyckim ratuszem przebudo­
wanym w XIX w. Obejrzeć tu można frag­
menty murów obronnych, stare kamieniczki 
z XVII i XIX w. i domki szczytowe przy ul. 
Sambora. Tylko tu, u? Gniewie, Przy ryn­
ku, zachowały się jeszcze miejskie domy pod­
cieniowe z elewacjami przerabianymi wpraw­
dzie w XIX i XX wieku, ale o starych go­
tyckich i renesansowych murach. Gotycki 
jest również trzynawowy kościół x XIV w. 
cenny zabytek budownictwa sakralnego, któ­
rego szczytowa część wieży przebudowana 
została w XIX w.

Historia tego miasta, jego burzkwe dzieje, 
piękne i ważne ze względów strategicznych 
położenie, a przede Wszystkim wartościowe 
budynki — od dawna interesują archeologów, 
architektów i konserwatorów zabytków To­
czą się też w mfeście — choć ta różnych la­
tach różnym tempie prowadzone — piące 
renowacyjne. Odsłaniają one dawną świet­
ność i obronność tego miasta, przypominają 
jego rolę nad ważnym wiślanym szlakiem. 
Ciągle jednak po staremu jest tu cicho i pu­
sto, ciągle miasto czyni wrażenie zapomnia­
nego i trochę zaniedbanego skansenu, któ~y 
warto odwiedzić, zw °dzić i zadumać s:e nad 
losami historii. (zbicz)

1/
skończył z/ęsewNHŁmsia, cm NA POQSmOWANtA.
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SZCZEGÓLNIE na zł 
mę i szczególnie dla 
dzieci (co widać na 

zdjęciu), ale nie tylko. Dla 
pań i panów także. Pumpy 
są bardzo praktyczne z 
dwóch względów: nadają
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się doskonale do wszel­
kich kozaków i iatwo je 
zrobić, ucinając stare spo 
dnie.

Z tych powodów są ide­
alne dla dzieci. Jaka to 
szansa na wykorzystanie 
wyiośniętych, często wys­
trzępionych u dołu spodni 
i jaka wygoda przy wkła 
daniu opornych przeważ­
nie betów! Pumpy są do­
łem wykończone obcisłj m 
mankietem, który łatwo 
mieści się w cholewce, a 
czasem może też wypeł­
nić luzy między łydką a 
brzegiem bucika.

Pumpy nosi się nie tylko 
do kozaków. Nastała moda 
grubych, kolorowych ko- 
lanówek, które najlepiej 
prezentują się w zestawie 
nłu z pumpami i solidny­
mi półbutami o zaokrą­
glonych noskach. Zupełnie 
jak kiedyś, gdy taki właś 
nie zestaw zajmował czoło 
we miejsce w garderobie 
szanującego się cyklisty 
lub piechura.

Dla pań proponuję pum 
py zamiast wywijanych 
na kozaki, przeważnie za 
szerokich spodni. Do nie­
których płaszczy spodnie 
po prostu nie pasują, a 
pumpy, z racji swej dłu­
gości, są niewidoczne. Po­
za tym mają jeszcze jedną 
niebagatelną zaletę — w 
połączeniu z kozakami 
znakomicie wydłużają no­
gi. Ta cecha zadecydowa­
ła chyba o tym. że pumpy 

' pojawiają się także jako 
spodnie wieczorowe, do la 
kiero ivanych kozaków w 
identycznym kolorze 

Pumpy z wzorzystymi 
kolanówkami, noszoue 
przez doroslvch, nie są 
tak uniwersalne, jak dla 
dzieci. To już strój wy bit 
nie sportowy, dobry na wy 
cleczki piesze lub rowero­
we. W mieście, na co 
dzień trochę śmieszny, 
choć niewykluczony. Jak 
zwykle, nosimy to, co się 
nam podoba i w czym się 
dobrze czujemy. J.C.

SŁYNNY BIBLIOFIL

O wielkiej rocznicy — 
UG-Ieciu powstania między­
narodowego języka esperau 
to przypadającej w roku 
bielącym — pisaliśmy już 
w röinvch aspektach w na 
szej rubryce. Tym razem 
z tej okazji przypomnijmy 
w skrócie działalność Ge- 
o.ga Davidova, jednego r 
wybitnych pionierów tego 
jeżyka, człowieka, który o- 
gromnym nakładem sił l 
środków mater’alnych ze­
bra! największa swego cza

su kolekcję druków espe- 
ranckich. G. Davidov, Ar­
meńczyk, urodził się w 
1879 r. w Armavir (pin. 
Kaukaz). Esperantystą zo­
stał w 13 roku życia. Na po 
cratku naszego wieku przy 
był do Saiatowa nad Woł- 
gą 1 rozpoczął tam propa­
gowanie międzynarodowego 
języka. W tym czasie suó- 
weacjojował liczne czasopis 
ma, wydawa* broszury in­
formacyjne i inne materia­
ły. Przetłumaczył na espe­
ranto i wydał kilka utwo­
rów liteiatury armeńskiej

i czerkijskiej. Największą 
Jednak sławę przyniosła 
mu unikatowa biblioteka es 
perancka. Postanowił ze­
brać wszystkie druki espe- 
ranckie łub na temat tę­
ga języka, wydani w cią­
gu p,erwszycb 25 lat lego 
istnienia «1887—1912). Udało 
mu się zrealizować to o- 
gromnie trudne przedsię­
wzięcie prawie w zupełno­
ści, a dzięki temu urato­
wać od bezpośr. dniej za­
głady tv ele niezmiernie 
rzadkich materiałów e«pe- 
ranckich z początkowych 
lat. Opracowany przez nie­
go katalog zbiorę (U wyd.) 
ukazał się drukiem w 1911 
r. w Niemczech i zawiera 
ok. 10 tvs. pozycli biblio­
graf iczpych. Warto dodać, 
że karalou ten — będący 
sam w sobie talalvm kr i - 
kłem — nosiada Wojewódz 
ka Biblioteka PubLczna w 
Bydgoszczy.
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wał ku czci 00 rocznicy rewo­
lucji indywidualny turniej bły­
skawiczny ognisk TKKF. U- 
dzlał wzięło ponad 30 zawod­
ników. W finale zwyciężył An 
tor.i KOJKO (TKKF Okręto- 
wler) — 7 pkt. orzed Mieczy­
sławem CZECHEM (Morski 
Klub Głuchoniemych) — 7
pkt.. 3—4 nagrodę podzieli­
li: Leszek Stencel 1 Mirosław 
Małypan (po 8 pkt.).

Wzgórza Zelengory
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KRZYŻÓWKA % GNOMEM

POZIOMO: 1) gruba, sękata 
laska, 5) medykament, 7) giot 
na, zasępiona mina, 11) ka­
mień półszlachetny, 12) nume­
rowany utwór muzyczny, 13) 
zbędny ciężar. 14) pokerowa 
czwó-ka, 15) aromatyczny tr i 
nek. 16) utwór poetycki, li) 
formacja drużyny piłkarskiej, 
19) przyiząd mierniczy, 21) 
wierzchołek masztu, 23) zespól 
cech właściwych danemu 
twórcy, 25) w średniowieczu 
żołnierz straży przybocznej 
monarchy, a także znana m«1 
ka samochodu, 26) coś, co jest 
nietykalne, zakazane, 28) po­
strach kurników, 29) np« 
gra d, 31) szef meczetu, 34) 
dui garnek. 36) gra w karty.
39) jon o ładunku dodatnim,
40) dawna sypialnia. 41) we*- 
w mię, 42) duży port w Al­
gierii. 43) biblijny nicpoń 44) 
sivo’aka saga. 45) postać ■ 
..Faraona”.

PIONOWO: l) pn-yjemny
wypoczynek. 2) namiastka że­
latyny, 3) od: na :za się wystu­
kaną grzecznością, zwłaszcza 
w stosunku do kobiet, 4) mia­
sto w pa części Pa kistanu 
Zach., nad Indusem, 5) pora 
roku, 6) krzew z rodziny kra- 
snosokowatych, 7) deseniowa 
tkanina. 8) chętka, ochota, 1>) 
roślina — symbol staropanień­
stwa. 10) karmi swe młode 
mlekiem, 17) molekuła, 19) o- 
drobina szczęścia, 20) kozera. 
21) pierwiastek chemiczny, 22) 
krok taneczny. 23) mo*n:. 
mieć s kimś tyło poelecb, 24)

kontynent, 17) kwiat ogrodo­
wy, 30) antonim pychy, 31) 
syn Dedala, 32) kraj na pa­
pierze, 33) 1852 tn, 34) karze­
łek, 35) wieczorowe przyjęcie, 
36) jo samo co ukos, 37) czło­
nek chanatu awarskiego, 38) 
afrykańskie jezioro.

EPE
Wśród czytelników, którzy 

w terminie do 24 bm. nade 
ślą prawidłowe rozwiązania 
pod adresem „Dziennika Bał­
tyckiego” — 50-958 Gdansk,
skrytka pocztowa nr 419 — z 
dopiskiem na kopercie „KRZY 
ZOWKA Z GNOMEM”, będą 
rozlosowane nagTOrty rzeczo­
we.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI 

Z ATUTEM

POZIOMO: 1) dźwigar, S) 
komisja, 9) Ufa, 10) starzec,
1.1) lektura, 12) atut. 13) ma­
ja«. 14) Obra, 17) antena, 19) 
parafa. 21) lekarz, 23) ciasto 
28) cena, 29) człon. 30) cedr 
33) Niagara, 34) przepis, 35)
pra, 36) kotlina, 57) szpalta.

PIONOWO: 1) dostawa. 2)
wiadukt, 3) gaza. 4) ruczaj, 5) 
kalmar, 6) mika, 7) stułbia 
8) Alabama. 15) ankra, 18) ma­
nia, 18) Nce. 30) fot. 21) licz­
nik, 22; kontaict, 24) stempel, 
25) opresja, 26) szkapa, 27)
kompas, 31) baki. 32) czyj:

Nagrody rzeczowe WYŁO 
SOW ALI: Władysław Stojano- 
wicz. Gdańsk-Brzeźno; Anto­
nina Kłuła. Malbork; Krysty 
na Rybińska, Gdynia NagrO' 
dy wyślemy POCZTĄ.

KONKURS JESIENNY 
Zadanie nr 241/2 (3 pkt.)

Mat w czterech pos.

Ta prześliczna miniatura K. 
Hannemana może się podo­
bać. Konstrukcja b. prosta, 
ale złud dużo. Termin jak zwy 
kle — 7 dni. Dziękujemy za 
liczny udział w konkursie. 
Zad. 240 — PAULI nastręczy­
ło sooro emocji. Rozwiązanie 
za tvdzien.

KONKURS EKSPRESOWY 
miał niezwykle powodzenie. 
Wśród wielu odpowiedzi traf­
nych (.przeszło 50!) zdarzało 
się. że podawano tylko Jeden 
wariant. Tymczasem jest ;ch 
aż PIĘĆ. Było też sporo uda­
nych kryptonimów między in­
nym'. „Kamlicadze” — M. Sty- 
prłkowsklego, którego wyróż­
niamy premią książkową. 
Główną nagrodę SZACHY ma 
gnetyczne wygrał p. Kazi­
mierz MARSZK z Gdańska, 
Gratulujemy! A oto rozwią­
zanie. Decyduje 1. ...fc4-e3!! !
teraz na 2. Hh6 Hc4-h4! (sa­
mobójstwo królowej!...) 1 po 
zabiciu Hetmana następuje 
mat w dwóch pos. 3. ...Gc4 4. 
Sb3 G:bS z matem nu al.

Natomiast wielu pom'nelo 
wariant 3. g2-g3 H :g3 *. Kdl 
Hel+ 8. K:el 1 po Gc4 mat 
na al. Oczywiście odpowiedzi 
białych 2. Śg4 lub Sf3 nię ra­
tują białych.

TURNIEJ BŁTSKAWirgMT 
W GDYNI

Pręiarr klub szachowy OK1UĘ 
TOWIEC w Gdyni Łorganlw»-

Ośrodek Krzewienia Kultu­
ry, Sportu 1 Re-creacjl wraz 
z LKS w Pucku orgamzu.ą z 
okazji 60-lecla Wielkiego Paź­
dziernika dwudniowy turniej 
(OTWARTY) w Domu Ryba­
ka we Władysławowie Począ­
tek rozgrywek w piątek o 
godz. 16. Finał turnielu iest 
przewidziany w sobotę 19 bm

MECZ WILNO — GDYNIA

W młodzieżowym m-czu ko­
respondencyjnym W.'lno — 
Gdynia doszło do nastepującri 
pozycli: Po ruchu Wilna 22. 
Gg-i-fŚ gdynlanie zagrali 22.

.Se5.f3 (Parta O. W partu 
nr 2 Gdynia — WS Ino po ru­
chu czarnych Juniorzy Gdyni 
odpowiedzieli: 13. Ge3-f4. Pro­
simy na kartkach pocztowe1' 
przesłać swole prognozy do 
30 bm. Za najlepszą punktację 
TRZY premie

IV OLIMPIA DA 
„DZIENNIKA BAłTYCKlFGO"

Jak jur informowafśmy. w 
jzkole nr 8 w Sopocie przy 
ul. Matejki 3/5 w najbliższą 
niedzielę odbędzie się olimpia­
da czytelników naszego pisma 
Początek rozgrywek (elimina­
cji) 20 bm o godz 10 30 Fi­
nały olimpiady 27.11.77.

Serdeczni« zapraszamy sym­
patyków sportu szachowego.

Nagrody główne — zegar sza 
chowy oras szachy magnety- 
cczm 1 18 premii pocieszeniu 
System rozgrywek — pucha­
rowy.

1ESLI myślimy o ki­
nie jugosłowiańskim 
to kojarzy nam się 
ono głównie z filmem par­

tyzanckim. A przecież o jlą 
daliśmy również kilka zu-

ramy. Oparte na autentycz 
nych wydarzeniach opowia 
dały o losach autentycz­
nych ludzi. Niósł v przy 
tym ogromny ładunek przy 
gbdowo-sensacyj ny. „Bitwa

nieco formuła filmów wo­
jennych. Comz częściej 
miast autentycznej rekon­
strukcji oglądamy „luźną 
tylko trawestację wyda­
rzeń”, przy czym, fikcyjna 
fabuła rozgrywa się zwy­
kle na autentycznym tle. 
T-ikim filmem byl już 
„Most” — Hajrudina Krva- 
vava, takim są oglądane o-

pełnie niezłych filmów ob- 
czaj owych, parę krymina­
łów, filmy o charakterze 
społecznym. Jednak właś­
nie owe wielkie, świetnie 
zrealizowane rekonstrukcje 
batalistyczne stały się po­
dobnie Jak to widać w ki­
nie radzieckim — najbar­
dziej charakterystycznym 
elementem filmowej pano-

pod ->eietwą" — Buvaxjcia, 
„Sutjeska” — Delicia, „Re­
publika Użycka” — Mitro- 
vicia i wiele innych — to 
przykłady filmowej rekon­
strukcji bitew, które miały 
ogromne znaczenie dla lo­
sów'jugosłowiańskiej woj­
ny partyzanckiej. Zresztą 
seria jest kontynuowara 
nadal, chociaż zmieniła się

bujnie na ekran ch „W«.go 
rza Zelengory” — Zdravko 
Velimirovicia.

Akcja filmu roigfjwa się 
w czenvcu 1943 r. w po­
czątkach dramatycznej ba­
talii pod Sutjeską. Jednjm 
z ogniw bitwy były wzgó­
rza Zelengory, pomiędzy 
którymi rozpościerał się

wąw7óz — droga ewakuacji 
partyzantów. Utrzymanie 
wzgórza stało się w tej sy­
tuacji zadaniem niezwykła 
ważnym i niezwykle trud­
nym. Obronę strategiczne­
go punktu powierzono rnło 
dym partyzantom, którvm 
przewodził komisarz (w tej 
roli Siergiej Bondarczukb 
S5a tym tle rozgrywają i \ 
Jednostkowe, ludzkie dra­
maty, różnorodne jak zróż­
nicowani są ludzie w od­
dziale. I jeśli tło utworu 
no?i znamiona autentyzmu 
to postacie i ich losy są 
wytworem scenariusza (au 
torzy scenariusza zosta! 
wyróżnieni Złotą Areną n 
festiwalu filmowym w Fu 
li w 1976 r.. Złotą Arer 
otrzymał rów ńeż Veljk 
Manóić za najlepsza krea 
cję męską). W filmie wys 
puje także młodsza córki 
Chaplina Josephine (w roli 
Mileny).

Ogładajac film odnoslmi 
wrażenie jakbyśmy uczest­
niczyli w autentycznych 
krwawych zmaganiach vo 
iennych. Tak przecież nv>- 
gjo bvTc. F rtynaneka epo­
peja not imo pewni ch ilN 
dywidualnydh różnic, byłj 
przecież jedna. T taką 
kazali ją twórcy film1 
„Wzgórza Zelengory"

S
Alino Panasiuk

Rył s fsurolą to rac*ej 
w polskiej kuchni potrą ■ 
wa nie spotykana Jest to 
skromna, ale pożywna po 
trawa włoska.

Średnią, drobno posieka 
ną cebulę, J ząbki czosnku, 
i 3—4 łyżki posiekanej na 
ci pietruszki lekko dusić 
przez 5—8 minut w 4 łyż­
kach oliwy. Po tym czasie 
dodać 12 litra rosołu (z 
kostki), 3 łyżki przecieru 
pomidorowego i kiedy 
wszystko będzie wrzało 
15—20 dkg ryżu. Rondel 
przykryć, postawić na 
płytce azbestowej i gdy 
ryż zmięknie dodać 25 
dkg, oddzielnie ugotowa­
nej, białej fasoli. Całość 
delikatnie wymieszać, suto 
posypać żółtym serem, do 
dać kilka kawałków ma­
sła i rondel włożyć do ple 
karnika na 15—20 minut

Podawać x zieloną sała 
tą lub sosem grzybowym 
ze śmietaną. KOK.

morski
BIRMA

KUPUJE STATKI 
W NORWEGII

1 listopada między Bir­
mą I Norwegią zawarta 
została umowa kredytowa, 
na podstawie której azja­
tycki partner zakupi w 
Norwegii statki wartości 
300 min koron. Będą to 
jednostki posaivskie oraz 
kabotażowce ala żeglugi 
przybrzeżnej. Zamówienie 
to pozwoli zapewnić za­
trudnienie stoczniom w 
Kristiansund, Molde 1 
Alescnd.

REKORD ILOVDSA

W 1976 r. statki zbudo­
wane pod nadzorem bry­
tyjskiego towarzystwa kia

syfikacyjnego Lloyds Regt 
ster of Shipping osiągnę­
ły największy tonaż w hi­
storii tego towarzystwa - 
107,8 min BRT. Równo­
cześnie jednak portfel za 
mówień na statki budowa 
ne pod nadzorem Lloydsa 
spadł do 13 min BRT, 
gdy w 1973 r. wynosi! 73 
min ton. Przewiduje się, 
że w roku bieżącym na­
stąpi dalszy spadek zamo 
wień — do ok. 10 min 
BRT.

TRUDNOŚCI PORTOWE 
W ANGOLI

W wyniku wojny domo­
wej w Angoli zdolność 
przeładunkowa portów u- 
legia znacznemu zmniej­
szeniu. Władze młodej re

publiki planują szybką od 
budowę zniszczonych por­
tów i budowę nowych. 
Przykładem sytuacji w por 
tach Angoli może być Mo 
camedes, gdzie w 1975 t. 
obsłużono 270 statków, a 
w ub. r. zaledwie 56 jed­
nostek. Spadły także obro 
ty portu Saro, obsługują­
cego zagłębie rudy żela­
za Casslnga. Poza odbu­
dową tych dwóch portów, 
rząd Angoli planuje budo 
wę nowego w Lucira, 100 
km na północ od Moca- 
medes. Istnieją tam dogod 
ne warunki naturalne.

PODWODNE SANIE

Jedna z brytyjskich firm 
opracowała projekt pod­
wodnych sań do trans­
portu płetwonurków i o- 

* puszczania ich na dno 
morskie. Kierowca tego po 
|azdu wyposażony w apa 
rat tlenowy leży na sa­
niach i kieruje nimi przy 
pomocy nóg. Ten oryginał 
ny środek transportu ma 
2,5 m diugośr.1, 90 cm sze 
rokoici i 5 cm grubości.

Napęd stanowi silnik elek 
tryczny zasilany trzema 12- 
woltowymi bateriami, któ­
re pozwalają mu rozwijać 
szybkość ok. 5 km/godz. 
Zasilanie wystarcza na 
półtorej godziny pływania, 
a największa głębokość o- 
siągalna dla pojazdu wy­
nosi 50 m. Sanie mo­
gą być wykorzystywane 
dla celów naukowo-badaw 
czych, przemysłowych, wo 
jennych i sportowych.

„RAKIETA"
NA USŁUGACH 

STRAŻAKÓW

$</nny radziecki statek 
na podwodnych skrzyd­
łach . typu „rakieta" wy­
korzystywany był do nie­
dawna głownie do pize- 
wozu pasażerów. Niedaw­
no w porcie leningradzkim, 
znaleziono dla tego uda­
nego wodolotu nowe za­
stosowanie — do gasze­
nia pożarów w porcie, a 
nawet w niewielkich od­
ległościach od brzegu. 
„Rakietę” wyposażono o- 
czywiście we wszystkie nie

zbńdne urządzenia po­
trzebne w akcjach prze­
ciwpożarowych, m. in. w 
armatkę wodną o mocy 
760 m szesc. wody na go­
dzinę, która wylatuje z ar 
matki pod ciśnieniem 8 
atm.

PŁYWAJĄCE MIASTO

W tym roku w rejonie 
Wysp Hawajskich rozpo­
częto budowę pierwszego 
w świecie pływającego 
miasta. To sztuczne mia­
sto zostanie zbudowane 
na 30 betonowych ponto­
nach, z których każdy bę- 
ó ie miał wysokość 70 me 
trów i średnicę 27 me­
trów, a w których rozmie 
szczone zostaną zbiornik* 
z paliwem i wodą, radio­
stacja, urządzenie do u- 
tyl zacji odpadków itp. 
Ne górnym pokładzie 
znajdą się pomieszczenia 
mieszkalno oraz różne pla 
ćówki socjaino-uslugowe. 
Pływające miasto będzie 
miało własne lotnisko he­
likopterów.

wo
*v-
!e-

R ery ser wioski Morco BR 
Icochio, który swoją karie,e 
rozpoczął kontrowersyjnym fil 
mem „Pięści w kieszeni” z’eo 
lizowai dla telewizji Czech owo 
wskaCzaikę”. Jest on rów 
nieź a torem scenariusza 
go filmu pozornie wiernego 
wobec tekst'i /'terackiego. Je 
dnak mimo wszystko wprawo 
oz7 pewne zmiany, zw/aszc 
takie, które niejako uwspć 
cześniają pewne problemv 
mijając również niektóre mo 
menty obyczajowe, zdaniers 
reżysera zbyt egzotyczne d'.a 
współczesnego widza zachód 
niego.

Rolę Trigorina gra w fil 
mie Ciulio Brogi, Konstante­
go — Remo Girone, a także 
Pamelo Vj'loresi (N:na) I 
Laura Beti (Onna).
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